
f*Ssnto bierni Hormfńsko-lłazurslilelŻYCIE OLSZTYŃSKIE
fi NIEDZIELA, 10 — PONIEDZIAŁEK, 11 PAŹDZIERNIKA 1954 ROKU CENA 30 gr

Irena Joliot-Curie odznaczona
orderem »Sztandar

Naprzód do czynu na cześć II Zjazdu ZMP!

Pracy« I klasy
W przyjęciu wzięli udział uczest-» 

nicy uroczystości. Prüf. J Dembow­
ski oraz członkowie delegacji uczo­
nych zagranicznych wznieśli toasty 
na cześć przyjaźni i współpiacy po­
stępowych uczonych świata, na cześć 
przyjaźni pomiędzy Polską i kraja­
mi, które reprezentują.

Przyjęcie upłynęło w bardzo ser­
decznej atmosferze.

Apel do młodzieży Warszawy1

Wielki wiec w hali ZS Gwardia
(Obsługa własna)

— Czy już wszystko, tak naprawdę wszystko zrobiłeś, żeby w dniu 
II Zjazdu ZMP móc powiedzieć: „W wielkim dorobku młodzieży polskiej — 
młodzieży Warszawy — jest i mój wkład, wkład mych rąk, serca i umy­
słu?“. — Pytanie to padlo w dniu 8.X. br. na wiecu młodzieży Warszawy 
zwołanym przez Zarząd Stołeczny Związku Młodzieży Polskiej, w hali spor­
towej Z. S. Gwardia.
Salę wypełniły młodzieżowe dele­

gacje z warszawskich fabryk i za­
kładów produkcyjnych, z biur i urzę­
dów. ze szkół i uczelni.

Po otwarciu wiecu przez przewod­
niczącego Żarz. Stołecznego ZMP —- 
Wołczyka, zabrał głos I sekretarz KW 
PZPR — S. Pawlak, który powiedział 
m. in.:

„Zebraliśmy się dzisiaj, aby wspól­
nie zastanowić się. w jaki sposób naj­
godniej uczcić zbliżający się U Zjazd 
Związku Młodzieży Polskiej.

Organizacja ZMP przed każdym 
swym członkiem, przed każdym uczci­
wym człowiekiem musi postawić py­
tanie-: W jakim stopniu przyczyniłeś 
się do usprawnienia produkcji, do 
polepszenia organizacji pracy? Tu 
właśnie pole do działania mają 
7'dtempowcy. To zetempowcy powin­
ni rozwijać metody kompleksowego

Delegacja PRL
zwieaziła Berlin

BERLIN (PAP). Bawiąca w Ber­
linie delegacja PRL zwiedziła pierw­
szą socjalistyczną ulicę Berlina — 
Aleję Stalina oraz wielkie Zakłady 
Budowy Maszyn im. 7 Października. 
Robotnicy i urzędnicy Zakładów ser­
decznie powitali gości polskich.

Dziennik „Neues Deutschland“ za­
mieszcza zdjęcie przedstawiające pre­
miera Cyrankiewicza w rozmowie z 
robotnikami Żakładów im. 7 Paź­
dziernika. ___________

14 min widzów
na VII Festiwalu 
Filmów Radzieckich

We wrześniu, tj. w ciągu
tegorocznego Festiwalu, ponad 14 min 
widzów z miast i wsi obejrzało filmy 
radzieckie.

Liczba widzów wiejskich, którzy w 
ciągu pierwszych 20 dni Festiwalu 
obejrzeli filmy radzieckie przekracza 
3 mirt.

20 dni

oszczędzania. To zetempowcy powin­
ni racjonalnie, oszczędnie gospodaro­
wać surowcem, przedłużać użytkowa­
nie maszyn, na których pracują

Warszawska organizacja partyjna 
liczy na was. Jesteście zdolni poko­
nać wszelkie trudności i przyczynić 
się do wykonania zadań, postawio­
nych przez II Zjazd Partii. Wasza 
walka i praca służy wzmocnieniu 
sil naszej ojczyzny i całego 
towego obozu pokoju“.
Koleino na wiecową trybunę 

pują teraz przedstawiciele 
młodzieżowych składając meldunki i 
zobowiązania. Słuchamy wypowiedzi 
przodującego murarza — Władysława 
Markiewicza z Warszawskiego Zjedn. 
Bud. Przemysłowego Nr 2:

„Oddamy na 15 dni przed termi­
nem nowy żłobek, o 8 dni skrócimy 
czas budowy nowego magazynu, o 6 
dni :— budowę nowego warsztatu ślu­
sarskiego i kowalskiego... Zaoszczędzi­
my przeszło 38 tys. roboczogodzin 
wartości 219 tys. zł, a 42 tys. zł wy­
gospodarujemy dzięki oszczędnościom 
materiałowym... Nasze • młodzieżowe 
brygady — Sadowskiego, Kaczmarka, 
Koziary — realizują już nasze przy­
rzeczenia...

Pamiętamy, że już za 41 dni roz- 
pocznie się II Zjazd ZMP. 18 listo­
pada powiemy, że na Zjazd jesteś­
my gotowi!“... — oświadczył na za* 
kończenie Markiewicz, wśród burzy 
oklasków.
Jak zachęta i wyzwanie padały 

dalsze zobowiązania i meldunki skła­
dane przez tych, którzy pierwsi w 
Warszawie rzucili hasło młodzieżowe­
go czynu — brygadzistkę fabryki im. 
Róży Luksemburg — Elżbietę Zawi­
stowską, przodującą ekspedientkę 
CDT — Zuzannę Kaźmierczak, przed­
stawiciela Głównego Urzędu Staty­
stycznego — Sosińskiego, delegata 
studentów Politechniki — Trześniow- 
skiego, ucznia ze szkoły ogólnokształ­
cącej im. Władysława IV — Bandur- 
skiego. Ich wystąpienia wskazywały 
młodzieży polskiej, jaką drogą powin-

świa-

wstę-
grup

Telefonem od naszego specjalnego wysłannika

Teatr Polski przybył do Kijowa
Kijów, 8 października

W piątek o godz. 11.30 zespół Tea­
tru Polskiego po pięknych sukcesach 
w Moskwie przyjechał specjalnym 
pociągiem do Kijowa. Kilkuset 
ukraińskich artystów i pracowników 
kultury przybyło na dworzec, aby 
powitać polskich przyjaciół i każde­
mu z nich wręczyć barwmy bukiet. 
Przed dworcem zebrał się dodatko­
wo tłum ludzi. Tu serdecznie przy­
witał Teatr Polski wiceminister kul­
tury i sztuki Republiki Ukraińskiej, 
Skaczko. Potem przemawiała ludowa 
artystka ZSRR Nataiia Użwij z tea­
tru im. Franki, która była w swoim 
czasie z zespołem na występach w 
Polsce. Odpowiedział kijowskim go­
spodarzom dyrektor Centralnego Za­
rządu Teatrów S. W. Balicki. Już w 
tych przemówieniach mocno za­
brzmią! ton przyjaźni między dwu 
sąsiadującymi ze sobą narodami: pol­
skim i ukraińskim, przyjaźni wzmoc­
nionej wymianą kulturalno-naukową. 
Wszystkie przemówienia nagrane na 
taśmie dźwiękowej zostały 
di ia w całości powtórzone 
dio kijowskie.

Zespół nasz tego samego 
czorem był obecny na i 
koncercie urządzonym z okazji Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Koncert odbył się w sali 
Domu Wojska. Uroczystość zagaił 
przewodniczący Ukraińskiej Akademii 
Nauk Paładin, wznosząc na zakończe­
nie okrzyk na cześć narodu polskie­
go, ukraińskiego i narodów radziec­
kich, owacyjnie przyjęty przez tłum­
nie zebraną publiczność. Orkiestra 
odegrała hymn polski, rądziecki i 
ukraiński. Następnie wiceminister 
kultury 1 sztuki Mazepa wygłosił re­
ferat o Polsce, nawiązując do 10-lecia 
Polski Ludowej i jej osiągnięć w tym 
okresie. Po czym Kazimierz Brandys 
przewodniczący polskiej 
pracowników kultury 
miesiąca na Ukrainie 
słuchaczami swoimi 
podróży po Ukrainie, 
wszędzie Polacy czuli 
bliskich przyjaciół. Następnie odbyła 
się część koncertowa, w której wy­
stąpili wybitni artyści ukraińscy 
M. in. śpiewano pieśni z oper pol­
skich oraz* recytow-mo wiersze MicJ 
kiewicza w przekładzie ukraińskim

Na koncercie obecna była także 
Wanda Wasilewska i Aleksander 
Korniejczuk,

W sobotę odbędzie się pierwsze 
przedstawienie Teatru Polskiego w 
Kijowie. Grana będzie sztuka Leona 
Kruczkowskiego „Juliusz i Ethel“ w 
Ukraińskim Teatrze im. Franki. W 
tym samym teatrze grane będą i 
inne nasze sztuki oprócz „Lalki“ i 
„Cyda“, które wystawione będą w 
Rosyjskim. Teatrze Dramatycznym im 
Lesi Ukrainki. A. G.

w ciągu 
przez ra-

> dnia wie- 
uroczystym

delegacji 
bawiącej od 

podzielił się ze 
wrażeniami . z 

zaznaczając, że 
się, jak wśród

na pójść na spotkanie zjazdu. Mówcy 
rozwinęli szeroki wachlarz zobowią­
zań i wskazali, co i jak można zro­
bić... Od obniżki kosztów własnych po­
przez oszczędność materiału i czasu, 
poprzez w^alkę z brakami w produkcji

i marnotrawstwem do takich zobo­
wiązań jak praca przy nowobudowa­
nym stadionie sportowym, nowych 
boiskach szkolnych, przy organizacji 
nowych świetlic, zespołów artystycz­
nych. przy zbiórce złomu, makulatu­
ry. wytwarzaniu pomocy naukowych

Uczestnicy ,wiecu uchwalili nastę­
pujący apel do młodzieży całej War­
szawy.

„Drodzy towarzysze, koledzy i koleżanki z warszawskich fabryk i za­
kładów, przedsiębiorstw i urzędów,, z uczelni i szkół.

Wkroczyliśmy w okres, który wzywa do nowych czynów. Idą dni 
gorące i pamiętne — dni przygotowań do II Zjazdu ZMP.

Meldunki o wciąż liczniejszych zobowiązaniach przedzjazdowych 
stawiają przed każdym chłopcem i dziewczyną pytanie: Czy już wszyst­
ko, tak naprawdę wszystko zrobiłeś, żeby w dniu II Zjazdu ZMP móc 
powiedzieć: „W wielkim dorobku młodzieży polskiej — młodzie-y 
Warszawy jest i mój wkład, wkład mych rąk, serca i umysłu“.

II Zjazd podsumuje dorobek 6-letniej pracy i walki młodzieży, jej 
wkład w budowę socjalistycznej ojczyzny, wytyczy drogi i środki, któ­
rymi młodzież polska realizować będzie wielkie zadania postawione 
przez II Zjazd PZPR.

Powitajmy godnie wielkie święto młodzieży — II Zjazd ZMP.
Niech rozwinie się powszechny czyn produkcyjny młodzieży, czyn 

każdego z nas, młodego patrioty, budowniczego Warszawy. Niech nasza 
nauka i praca będzie lepsza, wydajniejsza.

Młodzi przyjaciele!
Zawsze myślimy z dumą o tych, którzy są na przedzie, którzy wska­

zują słuszne drogi, prowadzą za sobą innych.
Chcemy być tacy jak oni, jeszcze lepsi.
Taki przykład dali nam dziś, podejmując zobowiązania towarzysze: 

z Warszawskiego Zjednoczenia Budownictwa Przemysłowego Nr 2, 
z Zakładów Wytwórczych Lamp Elektrycznych im. Róży Luksemburg, 
Centralnego Domu Towarowego. Głównego Urzędu Statystycznego, Po­
litechniki Warszawskiej, Szkoły Ogólnokształcącej im. Władysława iV.

Pójdźmy razem z nimi — rozpalmy w gorących sercach młodzieży 
szlachetny płomień socjalistycznego współzawodnictwa na cześć II 
Zjazdu ZMP.

Jeszcze mocniej zew rżyjmy nasze szeregi.
Pod sztandarem ZMP drogą, którą wskazuje Polska Zjednoczona 

Partia Robotnicza, naprzód do nowych zwycięstw“.

<

Irena Joliot-Curie na wystawie w 
,,Domu Pracownika Nauki im. Mam 
Skłodowskiej-Curie“ przy ul Fre­
ta 16 w Warszawie.

pamięci Marii Skłodowskiej - 
Order ten Rada Państwa przy- 
wvbitnej uczonej — kontynua- 
dzieła Marii Skłodowskiej - 
za zasługi na polu 
odkryć naukowych

wykorzy- 
dla dobra

8 bm. w salach Rady Państwa w 
Warszawie odbyła się uroczystość 
udekorowania orderem „Sztandar 
Pracy“ 1 klasy prof. Ireny Joliot - 
Curie, bawńącej w Polsce w związku 
z uroczystą sesją naukową, poświę­
coną 
Curie, 
znała 
torce 
Curie 
stania
ludzkości.

Aktu dekoracji 
przewodniczącego 
Marszałek Sejmu 
Dembowski.

Na uroczystość 
Rady Państwa i 
kowie władz naczelnych organizacji 
społecznych oraz przedstawiciele pol­
skiego świata naukowego.

Obecni byli przewodnicząca SDF 
Kobiet — Eugenia Cotton oraz człon­
kowie delegacji uczonych zagranicz­
nych, którzy uczestniczyli w obradach 
uroczystej sesji naukowej, poświęco­
nej pamięci Marii Skłodowskiej - 
Curie.

Po dekoracji odbyło się w salach 
Rady 
przez zastępcę przewód 
dy Państwa, Marszałka Sejmu PRL— 
prof. dr J. Dembowskiego z okazji 
pobytu w Polsce Ireny Joliot-Curie.

dokonał
Rady

PRL — prof. dr J.

zastępca 
Państwa,

przybyli członkowie 
Rządu PRL. człon-

Państwa przyjęcie, wydane
' zewodnrczącego Ra-

23 bm. — w Anglii, 31 bm. —
dni demonstracji narodowej przeciw remilHaryzacji Niemiec

we Francji
Debata w parlamencie francuskim 

nad wynikami konferencji londyńskiej
PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego 7 bm. premier 

i minister spraw zagranicznych Mendes-France złożył oświadczenie na 
temat uchwal londyńskich w sprawie remilitaryzacji Niemiec zach.
Zdaniem Mendes-France‘a uchwały 

londyńskie nie mają tych wad, które 
spowodowały odrzucenie EWO przez 
parlament francuski. Utrzymuje on w 
szczególności, że uchwały londyńskie 
przewidują „efektywne gwarancje“ 
przeciwko ponowieniu się groźby nie­
mieckiej. Decydujące znaczenie przy­
pisuje Mendes-France obietnicy bry­
tyjskiej pozostawienia pewnej ilo­
ści wojsk na kontynencie. Premier 
francuski wyraził też zadowolenie z 
analogicznych zapewnień USA. Do 
„gwarancji“ zalicza on także zobo­
wiązanie Niemiec zach. do niewytwa- 
rzania niektórych rodzajów broni.

Mendes-France starał się przekonać 
Zgromadzenie Narodowe, że „nie po-

całej Francji 31 bm., zgodnie z 
apelem Francuskiej Rady Pokoju.
Jesteśmy przekonani, że wszyscy 

patrioci i wszyscy x obrońcy pokoju 
odpowiedzą na ten apel. Nikt bowiem 
i ni'c nie zdoła nigdy zmusić narodu 
francuskiego do wyrażenia zgody na 
politykę rezygnacji z praw narodo­
wych, na politykę wojny i nędzy.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Goście z Indii na Starówce

na staromiej- 
rynku mnós-

Zaroiło $ię wczoraj 
skim warszawskim 
twem&egźotycznych kolorowych tur- 
banói^ barwnych tunik, zawojów.. 
To członkowie bawiącej u nas de­
legacji hinduskich działaczy kultu­
ralnych oraz grupa artystów z da­
lekich Indii zwiedzała stare zabytki 
Nowej Warszawy.

Czy im się podobała nasza Sta­
rówka?

Dość chyba popatrzeć na uśmiech­
nięte, zaciekawione twarze aby od­
powiedzieć, że na pewno! Potwierdza­
ją to zresztą gorąco i pan Gian 
Ghosz, utalentowany kompozytor

Sesja naukowa
Instytutu Fizyki PAN

8 bm. odbyła się w Instytucie Fi­
zyki PAN sesja naukowa, związana 
z obchodem ku czci Marii Skłodow- 
skiej-Curie. Tematem obrad były 
współczesne badania w dziedzinie fi­
zyki. będące kontynuacją prac wiel­
kiej polskiej uczonej.

Otwarcia sesji dokonał członek Pre­
zydium PAN, prof. dr L. Infeld, wi­
tając Irenę Joliot-Curie. uczonych za­
granicznych oraz przedstawicieli poi-» 
skiego śunata naukowego.

W toku obrad wygłoszono następu«* 
jące referaty: prof. Irena Joliot-Cu­
rie: „Co wnosi promieniotwórczość do 
poznania świata“; prof. M. Danysz: 
„Promieniowanie kosmiczne w bada­
niach cząstek elementarnych“; 
L. Rosenfeld: 
wych“; prof. J. 
systematyzacji 
nych“.

Po referatach
sja.

prof. 
„O modelach jądro- 
Rayski: „Zagadnienie 
cząstek elementar-»

wywiązała się dysku-

Przemysłowcy hinduscy 
tu Krakowie i Tarnowie

Bawiąca w Polsce hinduska dele-» 
gacja gospodarcza wyjechała 8 bm. 
do Tarnowa, gdzie zwiedziła Zakłady 
Azotowe im. Feliksa Dzierżyńskiego.

Po powrocie do Krakowa, w go­
dzinach popołudniowych goście hin­
duscy zwiedzili Wawel i wystawę 
rzeźb Wita Stwosza, po czym wieczo­
rem udali się do Warszawy.

Pierwszy piec łukowy
rozpoczął pracę iv »Pomecie»

W budującej się wielkiej odlewni 
Poznańskich Zakładów Metalurgicz­
nych „Pomet“ nastąpił rozruch pierw 
szego pieca łukowego. Piec ten zo­
stał nam dostarczony przez NRD.

W czasie dokonywania pierwszych 
spustów fachowcy niemieccy udziela­
ją robotnikom „Pometu“ wskazówek, 
dotyczących obsługi skomplikowane­
go mechanizmu pieca. Jednocześnie w 
nowej odlewni trwają ostatnie prace 
przygotowawcze do uruchomienia dru­
giego pieca łukowego.

100 jednostek pcłncmcrsHch
zbudoirały stocznie polskie

7 bm. załoga Stoczni Gdańskiej 
oddała do eksploatacji nowy trawler 
rybacki o pojemn <ści 450 DWT.

Jest to setna pełnomorska jednost­
ka oddana do eksploatacji przez nasz 
przemysł stoczniowy.czynił ustępstw“, które przyniosłyby 

szkodę Francji.
Mechanizm, którego uruchomienie 

przewiduje się w myśl uchwał lon­
dyńskich, nie jest doskonały — przy­
znał Mendes-France. Jednakże uz­
brojenie Niemiec zach. jest „nieu­
niknione“. O remilitaryzacji Nie­
miec zacn. zadecydowali już nasi 
alianci...
Paul Reynaud, który przemawiał po 

premierze Mendes-France, skrytyko­
wał uchwały londyńskie i domagał 
się szukania takiego rozwiązania, 
które by pokrywało się ściśle z ukła­
dem o „armii europejskiej“.

W toku dalszej debaty zabierali 
głos przedstawiciele rozmaitych ugru­
powań politycznych. Deputowani z 
ramienia MRP (partia katolicka) w 
zasadzie zaaprobowali uchwały lon­
dyńskie, choć wysuwali równocześnie 
rozmaite zastrzeżenia. Podobne stano­
wisko zajął Guy Mollet (SFIO — par­
tia socjalistyczna).

Przemówienie dep. Casanovy
W czasie debaty wygłosił przemó­

wienie deputowany Casanova precy­
zują stanowisko parlamentarnej gru­
py Komunistycznej.

Przystąpienie Niemiec zach. do 
paktu brukselskiego — mówił Ca­
sanova — sankcjonuje ostatecznie 
politykę prowadzoną od lat a zmie­
rzającą do pozbawienia paktu fran- 
cusko-radzieckiego wszelkiego zna­
czenia. Zgromadzenie Narodowe nie 
upoważniło rządu francuskiego do 
wkroczenia na tę drogę.
W dalszym ciągu przemówienia 

Casanova podkreślił ogromną donio­
słość propozycji ministra W. M. Mo­
lotowa w sprawie Niemiec. Przeciw­
stawił on plan Mołotowa planowi 
Edena, mówiąc, że wprowadzenie w 
życie propozycji brytyjskiego mini­
stra spraw zagr. stworzyłoby warun­
ki podobne do tych, jaKie pozwoliły 
Hitlerowi zagarnąć władzę.

Francja winna poczynić kroki, któ­
re doprowadziłyby do wznowienia 
rozmów między wielkimi mocarstwa­
mi. Francja może i musi się prze­
ciwstawić odbudowie Wehrmachtu.

Z trybuny tej zwracamy się do 
narodu francuskiego, wzywając go, 
aby raz jeszcze przeciwstawił się 
obcej presji na parlament francu­
ski, jak uczynił to już z powodze­
niem podczas 
EWO. Partia nasza wzywa także 
Francuzów, aby wzięli jak najlicz­
niejszy udział w manifestacjach na 
rzecz pokoju, które odbędą się w

Wietnamskie wojska ludowe
wkroczyły do Hanoi

PARYŻ (PAP). Ostatni mer Hanoi 
z ramienia rządu baodaiowskiego 
opuścił swe stanowisko i wyjechał 
na południe. W Hanoi zniknęły juz 
resztki administracji baodaiowskiej. 
Począwszy od 7 bm. rano władzę w 
mieście objęli urzędnicy Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej.

Rozgłośnia „Głos Wietnamu“ opi­
suje wyzwolenie miasta Hadong po­
łożonego w pobliżu Hanoi:

„Po bezsennej nocy mieszkańcy 
świątecznie ubrani zgotowali 6 bm 
gorące przyjęcie swoim wyzwolicie­
lom. Już o godz. 8 rano siły zbrojne 
Unii Francuskiej całkowicie ewakuo­
wały miasto Wśród owacji wkroczy­
ła triumfalnie nasza zwycięska armia 
Domy udekorowane były flagami na- | 30 km od Hanoi, po czym wojska 
rodowymi i czerwonymi. Na transpa-

widniały napisy: „Niech żyje 
chińsko-wietnamski“. Nasze 
przechodziły pod ogromną 

triumfalną. Władze admini-

rentach 
sojusz 
wojska 
bramą
stracyjne i wojskowe opublikowały 
niezwłocznie zasadnicze 
dotyczące 
wezwały 
pracy“.

PEKIN 
namskiej 
munikat, 
9 bm. o godz. 6 rano wojska ludowe 
wkroczyły do Hanoi.

10 bm. wojska Unii Francuskiej 
wycofają się z lotniska oraz z mia­
sta Ban Yon Nhan oddalonego o

zarządzenia 
wyzwolonych obszarów i 
ludność do wznowienia

(PAP). Dowództwo wiet- 
armii ludowej ogłosiło ko- 
w którym stwierdza, że

i udowe zajmą ten obszar.

• wieka z 1791 roku oraz na amery- 
‘ kańską Deklarację Niepodległości z
■ 1776 roku.
i W ten sposób naród Wietnamu na- 
i wiązywał do wielkich tradycji rewo-
■ lucyjnych i postępowych Francji i 
: Stanów Zjednoczonych.*

TAALSZY ciąg jest powszechnie zna- 
ny. Po formalnym uznaniu rządu 

Ho Szi Mina, po nawiązaniu z nim 
stosunków, po zaproszeniu Ho Szi 
Mina dp Paryża i po ustaleniu z mm 
„modus vivendi“ (sposobu współżycia) 
— imperialiści 
wojnę przeciwko narodowi wietnam­
skiemu. Stosując się do porady Mac 
Arthura, sprowadzili do Indochin 
„więcej wojska“ i usiłowali utopić we 
krwi walczącą o wolność i niepodle­
głość republikę demokratyczną.

Wnet przyszli im z pomocą impe­
rialiści amerykańscy. Z roku na rok 
ujawniał się w sposób coraz to bar­
dziej wyraźny ich zamiar odziedzi­
czenia pozycji francuskich w Indochi- 
nach, przejęcia bogactw naturalnych 
tego kraju i przekształcenia go w ko­
lonię Stanów Zjednoczonych.

Rząd ludowy z Ho Szi Mi nem na 
czele opuścić musiał Hanoi wobec 
przewagi wroga. Ewakuowane zosta­
ły również inne miasta Walka prze­
niosła się do dżungli Tam powsiały 
zakłady przemysłowe i szkoły, szpita­
le i sklepy. Tam urzędował i praco­
wał ukochany przez Wietnamczyków 
„Ojciec Ho“.

W końcu 1953 roku Wojciech Żu- 
krowski przyjęty został przez Ho Szi 
Mina w jego „rezydencji“, o której 

(DALSZY CIĄG NÄ STR. 2)

TA NI A 2 września 1945 roku pan- 
cernik amerykański „Missouri“ 

stał zakotwiczony w jednym z por­
tów japońskich. Z okazji podpisania 
przez Japonię aktu kapitulacji na 
pokładzie pancernika spotkali się mię­
dzy innymi generał amerykański Mac 
Arthur, który pozyskał w później­
szych latach smutną sławę jako „kat 
Korei“, oraz generał francuski Lec­
lerc, mianowany dopiero naczelnym 
dowódcą wojsk francuskich w Indo- 
chinach.

Jak podaje francuski burżuazyjny 
autoi Philippe Devillers w swej „Hi- 
stoire du Viet-Nam“, Mac Arthur ser­
decznie przywitał generała trancu- 
skiego, po czym powiedział mu:

„Jeśli mogę Panu udzielić porady, 
to radzę: sprowadźcie (do Indochin) 
wojsko, więcej wojska, ile tylko mo­
żecie“...

W ten sposób przedstawiciele impe­
rializmu amerykańskiego i francu­
skiego rozmawiali o przyszłości Wiet­
namu.

francuscy rozpętali

solista instrumentóworaz
ludowych i znakomita tancerka pani 
Tara Czondri i Asa Singh Zastana 
i wszyscy inni których zdążyliśmy 
ó to zagadnąć.

Skarżą się tylko na dotkliwe zim­
no, ale.t.

— Rozgrzewa nas za to myśl o 
pierwszym spotkaniu z polską publi­
cznością — zwierza się jeden z dłu­
gowłosych muzyków w obcisłych 
białych pantalonach.

Na zdjęciu — goście hinduscy zwie- 
dzają rynek.

wybitny

to to: A. W. Wysocki

walki przeciwko

*
T^EGOŻ dnia, 2 września 1945 roku, 
* w Hanoi uroczyście proklamowane 

zostało powstanie Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej. Na czele 
państwa stanął rząd pod przewodni­
ctwem Ho Szi Mina. Cytowany po­
wyżej historyk burżuazyjny podaje, 
że gdy wkrótce odbyły się w Wietna­
mie powszechne wybory, Ho Szi Min 
uzyskał w mieście Hanoi 169.222 gło­
sy na 172.765 głosujących, czyli 98 
procent.

Proklamacja Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej powoływała się 
na franucuską Deklarację Praw Czło-
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Notatki z podróży po Chinach

Nad ujarzmioną rzeką
(Telefonem od specjalnego wysłannika)
Pekin, w październiku.

Na przyjęciu wydanym przez pre­
miera Czou En-lai‘a zwróciłem się 
po angielsku z jakimś pytaniem do 
jednego z obecnych na sali gości, któ­
ry wyglądał ha Hindusa. Ku mojemu 
zdziwieniu odpowiedź padła w języku 
polskim — nie w łamanej polszczyź- 
nie, ale w zupełnie poprawnej. Oka­
zało się, że mój rozmówca, który 
płynnie mówi po polsku jest narodo­
wości Andhra. Andhrowie to naród 
pochodzenia drawidyjskiego, zamiesz­
kały w południowych Indiach i li­
czący około 30 milionów ludzi.

Mówiący po polsku Andhra 
dawno skończył Politechnikę 
szawską. W drodze powrotnej do- oj­
czyzny zatrzymał się w Pekinie. Wy­
daje mi się, nie tylko z jego słów, 
ale z całego zachowania, które w ta­
kich wypadkach jest, jak sądzę bar­
dziej nawet miarodajne — wydaje mi 
się. że jest zadowolony z pobytu w 
naszym kraju.

Nie znam liczby Hindusów studiu­
jących w Polsce i w innych kra­
jach naszego obozu. Sądzę, że spot­
kanie w stolicy Chin Ludowych in­
żyniera Hindusa, absolwenta Politech­
niki Warszawskiej, ma swoją symbo­
liczną wymowę. Przecież do niedaw­
na jeszcze inteligencja tak wielkiego 
kraju ja‘k Indie kształciła się tylko 
w stolicach krajów kapitalistycznych: 
Obecnie sytuacja zmienia się. Kraje 
azjatyckie nie wchodzące w skład obo­
zu socjalistycznego, nie są tak dale­
ce jak niegdyś uzależnione od państw 
imperialistycznych — również jeżeli 
chodzi o kształcenie swoich kadr. Ta 
osobista moja obserwacja znalazła 
potwierdzenie w rozmowach z człon­
kami przebywających tu delegacji

Delegacja indyjska liczy np. 35 o- 
sób. Na jej czele stoi bliska krewna 
premiera Nehru. Delegacja obejmuje 
przedstawicieli różnych partii poli­
tycznych, w tym 4 komunistów. Wszy­
scy bez względu na swój stosunek do 
zagadnień ustrojowych podkreślają 
swój zachwyt dla zasadniczych zmian, 
które nastąpiły w ostatnich latach 
w Chinach. Członkowie delegacji in­
dyjskiej i indonezyjskiej stwierdza­
ją zgodnie, że współpraca gospodarcza 
ich państw z krajami obozu socjali­
stycznego jest korzystna dla obu stron

nie- 
War-

1 wzmacnia pozycję krajów azjatyc­
kich wobec państw imperialistycz­
nych.

Jeden z delegatów Indii stwierdził 
w rozmowie ze mną: „Wiedzieliśmy, 
że Chińczycy są pracowitym i inteli­
gentnym narodem. Obecnie stwierdza­
my, że Chińczycy są również wyśmie­
nitymi organizatorami“. Rozmowa ta 
odbyła się przy odwiedzeniu wiel­
kiej zapory wodnej i sztucznego je­
ziora, które uchronią przestrzeń ok. 
45 tys. km kw. od powodzi.

Wiadomo, że groźba powodzi sta­
nowiła od wieków utrapienie Chin. 
Jeszcze i dziś istnieją połacie kraju, 
nawiedzane przez powódź. Uległyby 
temu nieszczęściu również tereny, 
które odwiedzaliśmy właśnie przed 
paru dniami, gdyby nie połączony wy­
siłek rządu i robotników chińskich. 
Nad górnym biegiem miejscowej rze­
ki zbudowano zaporę wodną. Dzięki 
temu powstało wielkie sztuczne je­
zioro. Ten gigantyczny zbiornik po­
trafi zatrzymać w okresie powodzi 
ogromne masy wodne, które inaczej 
zalałyby przestrzeń ok. 45 tys. km kw. 
ze znajdującymi się na niej osiedla­
mi i liniami kolejowymi. Woda, wy­
puszczana stopniowo z tego zbiorni­
ka, pozwoli nawodnić leżące obok 
żyzne grunty. Poza tym posłuży ona 
jako „biały »węgiel“ dla elektrowni, 
która dostarczy energii elektrycznej 
fabrykom i osiedlom.

Setki tysięcy robotników zatrudnio­
nych było przy wykonaniu tego 
wielkiego zadania. Setki tysięcy ro­
botników nabyło przy tym wiele do­
świadczeń technicznych i organizacyj­
nych, które przydadzą się im w dal­
szej pracy.

Dużą pomoc okazali naszym chiń­
skim przyjaciołom nasi wspólni przy­
jaciele — radzieccy inżynierowie. Z 
wielkim uznaniem robotnicy i kiero­
wnicy budowy mówią o tej pomocy.

Tu, w Chinach nre trzeba pytać ni­
kogo, czy jest zadowolony- z władzy 
ludowej. Wystarczy chyba wczuć się 
w nastroje wielotysięcznych mas lud­
ności, którym snu nie zamąca odtąd 
zmora powodzi. Ludzi w nowych do­
mach czekających na światło, które 
wkrótce przyjdzie z nowej elek­
trowni.

— — ?

demokratycznym i pokojowym siłom narodu niemieckiego
w walce o przywrócenie jedności Niemiec 
Przemówienie min. Mołotowa na wiecu w Berlinie

BERLIN (PAP). Jak już donosiliśmy, 7 bm. odbył się na placu ^Marksa— 
Engelsa w Berlinie masowy wiec poświęcony piątej rocznicy proklamo­
wania NRD.

EDMUND BORA

Pierwszym mówcą był Walter Ul­
bricht, I sekretarz KC SED i wice­
premier NRD. Naród niemiecki —po­
wiedział m. in. Walter Ulbricht — 
wita propozycję rządu radzieckiego, 
aby St. Zjednoczone, W. Brytania, 
Francja i Związek Radziecki porozu­
miały się niezwłocznie w sprawie 
wycofania wojsk okupacyjnych z te­
rytorium Niemiec wschodnich i za­
chodnich.

Następnie zabrał głos W. M. Moło­
tow, przewodniczący radzieckiej de­
legacji rządowej, pierwszy zastępca 
Przewodniczącego Rady Ministrów’ i 
minister spraw zagranicznych ZSRR:

Powstaje pytanie — powiedział m.. 
in. W. M. Mołotow — dlaczego utwo­
rzenie NRD stało się świętem ludu 
pracującego, a rocznica utworzenia 
Niemieckiej Republiki Federalnej mi­
ja niepostrzeżenie, bez udziału mas 
ludowych?

Można byłoby wymienić niemało 
powodów istnienia takiej różnicy mię­
dzy sytuacją w Niemczech wschod­
nich a sytuacją w Niemczech zacho­
dnich. Wystarczy jednak, jeżeli 
wspomnimy o jednym głównym.

Otóż chodzi o to, że w NRD go­
spodarzem jest naród i dlatego taka 
znamienna rocznica jak pięciolecie 
jej utworzenia obchodzona jest z en­
tuzjazmem przez masy ludowe. I wła­
śnie dlatego; że w Niemieckiej Repu­
blice Federalnej gospodarzem nie 
jest naród, lecz rządzą tam magnaci 
kapitału i 
— nie ma 
dowym z 
publiki.

Nadejdzie jednak czas, że i w 
Niemczech zach. gospodarzem stanie 
się naród, a wówczas zabierze on

głos i zechce święcić swoje pamięt­
ne rocznice.
Wszyscy demokraci i patrioci nie­

mieccy pamiętają — oświadczył dalej 
W. M. Mołotow — że Niemcy są na­
dal rozbite na części, że zadanie zje­
dnoczenia Niemiec na zasadach po­
kojowych i demokratycznych należy 
do najbardziej palących, najdonio-

ślejszych zadań narodu niemieckiego. 
Walka o przywrócenie jedności pań­
stwa niemieckiego powinna połączyć 
demokratów i patriotów Niemiec 
wschodnich i zachodnich, którzy win­
ni pamiętać, że w chwili obecnej 
główną przeszkodą na tej drodze są 
knowania agresywnych kół. w Euro­
pie i Ameryce, opierających się na 
militarystach i odwetowcach w 
Niemczech zach., dążących do tego, 
aby za wszelką cenę odbudować mi- 
litaryzm niemiecki.

Doniosłe znaczenie nowych propizycji ZS1
Głosy prasy zachodniej

junkrowie oraz ich sługusi 
tam mowy o świecie naro- 
okazji utworzenia tej re-

Po uchwałach konferencji londyńskiej
DOKOŃCZENIE ZE STR.

Zwracamy się z zaufaniem do 
rodu francuskiego wzywając go, 
zapewnił Francji wolność i aby 
wyraz swej woli obrony pokoju. 
7 wnissków

Deputowany gaullistowski Sou stelle 
wystąpił z krytyką uchwał londyń­
skich i wypowiedział się przeciwko 
przyjęciu Niemiec zach. do organiza­
cji atlantyckiej. Mówca wypowiedział 
się za „rozmowami ze Związkiem Ra­
dzieckim przed odbudową armii nie­
mieckiej, gdyż remilitaryzacja Nie­
miec zach. utrudni rokowania ze 
Związkiem Radzieckim“.

W sprawie uchwal londyńskich 
wpłynęło łącznie 7 wniosków’. Jeden 
z nich, przedstawiony przez deputo­
wanych komunistycznych, odrzuca 
wszelkie formy remilitaryzacji Nie­
miec zach. i występuje przeciwko 
uchwałom londyńskim. Drugi wnio­
sek zawiera całkowite poparcie 
uchwal londyńskich. Pięć pozosta­
łych wniosków wyraża w zasadzie 
zgodę z pozycją Mendes-France a, 
zajętą w Londynie, lecz wysuwa 
rozmaite zastrzeżenia i warunki, od 
których uzależnione będzie dalsze 
poparcie polityki Mendes-Franceła.

Frojskt rozoliMiji FPK
PARYŻ (PAP). 8 bm. grupa parla­

mentarna Francuskiej Partii Komu­
nistycznej złożyła w Zgromadzeniu 
Narodowym projekt następującej re­
zolucji:

— Zgromadzenie Narodowe sprzeci­
wiając się wskrzeszeniu militaryzmu 
niemieckiego protestuje przeciwko 
uchwałom konferencji londyńskiej, 
które przyczynią się do wzmożenia 
wyścigu zbrojeń, poważnie zagrażają 
bezpieczeństwu Francji i uniemożli­
wiają rozmowy między Wschodem 
i Zachodem, zwiększając tym samym 
niebezpieczeństwo wojny.

Wobec powyższego Zgromadzenie 
Narodowe wzywa rząd francuski, aby 1 rozpoczął z trzema zainteresowa­

nymi wielkimi mocarstwami roko­
wania w celu znalezienia pokojowe­
go rozwiązania problemu niemieckie­
go w ramach systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego wszystkich bez wyjątku 
krajów europejskich;

2 pozostał wierny zasadom francu­
sko-angielskiego planu powszech­

nego, stopniowego, jednoczesnego i 
kontrolowanego rozbrojenia, który 
został zaaprobowany przez Związek 
Radziecki, oraz przyjął ostatnie pro­
pozycje ZSRR w sprawie przywróce­
nia jedności Niemiec w drodze po­
kojowej.
Wezwanie KP W.Brytanii

LONDYN (PAP). Komunistyczna 
Partia W. Brytanii opublikowała oś­
wiadczenie, w którym w związku z 
uchwałami konferencji londyńskiej, 
wzywa naród angielski, aby dołożył 
wszelkich starań w celu niedopusz-

1
na- 
aby 
dał

czenia do remilitaryzacji Niemiec | Genewie Eden ocenił jako „sprawie- 
zach.

Oświadczenie, podpisane przez se­
kretarza generalnego partii komuni­
stycznej H. Pollitta stwierdza m. in.: 

„Trzeba zmusić Izbę Gmin, aby 
sprzeciwiła się remilitaryzacji Nie­
miec, aby zażądała nowych rokowań 
ze Zw. Radzieckim w sprawie ‘bez­
pieczeństwa Europy i w sprawie Nie­
miec. Niechaj wszyscy zwolennicy po­
koju kontynuują walkę przeciwko re­
militaryzacji Niemiec.

Wzywamy — stwierdza w zakoń­
czeniu oświadczenie — wszystkie 
organizacje klasy robotniczej, wszy­
stkich obrońców pokoju, aby w so­
botę 23 bm. zamanifestowali wolę 
walki przeciwko wskrzeszaniu mi­
litaryzmu niemieckiego. 23 bm. bę­
dzie dniem demonstracji narodowej 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec.

Przemówienie Etóena 
na konferencji brytyjskiej partii 
kcnserwatywnej

LONDYN (PAP). 7 bm. w Black­
pool rozpoczęła się 74 doroczna kon­
ferencja brytyjskiej partii konserwa­
tywnej z udziałem 4.100 delegatów.

Przemawiając, w dyskusji na te­
mat polityki zagranicznej min. Eden 
poruszył zagadnienia Indochin, Ira­
nu, Egiptu, Triestu i Niemiec.

Rozwiązanie sprawy Indochin w

dliwe i rozsądne“.
Szczególną uwagę poświęcił mów­

ca kwestii niemieckiej. Zdaniem 
Edena, najkorzystniejsza dla W. 
Brytanii polityka w sprawie Nie­
miec polega na realizacji uchwal 
konferencji londyńskiej o uzbroje­
niu Niemiec zach. i o włączeniu ich 
do bloku militarnego państw zach. 
Eden oświadczył, ze „ogarnia go 

po prostu przerażenie“ na myśl, ja­
kie konsekwencje pociągnęłoby za 
sobą odrzucenie uchwał londyńskich 
przez parlamenty zachodnio-europej­
skie. Podkreślił on konieczność przy­
jęcia Niemiec zach. do bloku atlan­
tyckiego. W przeciwnym wypadku — 
jak wywodził Eden — grozi niebez­
pieczeństwo, że St. Zjednoczone 
dą szukać innych metod“.

Eden nie zdecydował się na 
pełne przemilczenie propozycji 
sprawie Niemiec, zawartych w ]

„bę-

i zu- 
w 

prze­
mówieniu W. M. Mołotowa wygłoszo­
nym w Berlipie 6 bm. Pominął jed­
nak istotę tych propozycji zmierzają­
cych do radykalnego rozwiązania 
kwestii niemieckiej. Eden gołosłow­
nie twierdził, że wnosząc te propo­
zycje Związek Radziecki miał rzeko­
mo na celu udzielenie „komunistom 
w Niemczech władzy nad państwem“.

7 bm. uchwalono dwie rezolucje 
w sprawach polityki zagranicznej, 
przyznające rządowi wolną rękę w tej 
dziedzinie.

Życie i działalność Marii Skłodowskiej-Curie
Bderat Ireny Joliot-Curie na sesji PAH

Na uroczystej sesji naukowej PAN, poświęconej pamięci Marii Skłodow­
skiej-Curie, córka wielkiej uczonej Irena Joliot-Curie wygłosiła referat^)t. 
„Życie i działalność Marii Skłodowskiej-Curie“, którego skrót podaj&my 
poniżej.

1817 spóldzislni produkcjjnich 
w woj. lurocłatuskim

W woj. wrocławskim, które posia­
da w kraju najwięcej spółdzielni 
produkcyjnych, powstało we wrześ­
niu br. 13 nowych gospodarstw ze­
społowych, dzięki czemu ich ogólna 
liczba w woj. wrocławskim wzrosła 
do 1617.

Irena Joliot-Curie zobrazowała w 
swym referacie działalność naukową 
i społeczną swej matki podkreślając 
na wstępie, że praca nad odkryciem 
polonu i radu stanowiła jedynie część 
niezwykle pracowitego życia Marii 
Skłodowsk ie j -Cu r ie.

Córka wielkiej uczonej przedstawiła 
kolejne etapy życia i pracy swej matki, 
począwszy od czasu, kiedy Maria 
Skłodowska — młoda studentka pol­
ska kończąca studia uniwersyteckie 
w Paryżu, zdecydowała się zostać we 
Francji, aby poślubić Piotra Curie.

„Oboje widzieli w tym związku — 
mówiła Irena Joliot-Curie — radość 
wspólnej pracy jednocześnie z rado­
ścią wspólnego życia rodzinnego“.

Piotr Curie był już wtedy znanym 
badaczem. Maria Skłodowska właś­
nie zrobiła dyplom i przygotowywa­
ła się do pracy naukowej. Ich uwa­
gę przyciągnęło nowe zjawisko sa­
morzutnego promieniowania uranu. 
Maria Curie zaczęła studiować to za­
gadnienie w grudniu 1897 r., nieba­
wem zaś przyłączył się do niej jej 
mąż. Trzy notatniki laboratoryjne za­
początkowane wówczas a kończące 
się w lipcu 1899 r., pozwalają śle­
dzić historię ich współpracy w od­
kryciu polonu i radu. W lipcu 1898 r. 
Piotr i Maria Curie ogłosili o odkry­
ciu polonu, zaś w grudniu 1898 r. — 
radu.

Irena Joliot-Curie podkreślając nie-

zwykle trudne i ciężkie warunki pra­
cy naukowo-badawczej swych rodzi­
ców wspominała, że w biografii Pio­
tra Curie jej matka pisała:

„W tym okresie naszej pracy prze­
szkadzał nam bardzo brak potrzeb­
nych środków: lokalu, pieniędzy i 
personelu. Koszty doświadczeń po­
krywaliśmy początkowo z własnych 
zasobów, dopiero później otrzymaliś­
my pewne subwencje. Specjalnie 
ważna była sprawa pomieszczenia. 
Nie mieliśmy gdzie dokonywać do­
świadczeń chemicznych. Trzeba je 
było przeprowadzać w opuszczonej 
szopie o kamiennej podłodze i szkla­
nym dachu, nie zabezpieczającym na­
leżycie przed deszczem, pozbawionej 
jakichkolwiek urządzeń. Nie było 
tam wyciągów do usuwania szkodli­
wych gazów. Trzeba więc było wyko­
nywać szereg doświadczeń na pod­
wórzu, o ile pogoda na to pozwalała, 
lub też przeprowadzać je wewnątrz 
przy otwartych drzwiach. W tym 
przypadkowym laboratorium praco­
waliśmy przez dwa lata“.

„W 1903 r. — mówiła dalej Irena 
Joliot-Curie — Akademia Szwedzka 
przyznała Piotrowu i Marii Curie 
wspólnie z H. Becquerelem, Nagrodę 
Nobla w dziedzinie fizyki — był to 
dla nich początek sławy. Wówczas to 
Piotr Curie otrzymał stanowisko pro­
fesora oraz mógł nieznacznie powięk­
szyć laboratorium. Niestety, nagU

NOWY JORK (PAP). Waszyngtoń­
ski korespondent dziennika „New 
York Times“ podkreśla, że przedsta­
wiciele Dep. Stanu uchylają się do­
tychczas od jasnych wypowiedzi na 
temat nowych propozycji rządu ra­
dzieckiego, wysuniętych przez miń. 
Mołotowa w przemówieniu wygło­
szonym 6 bm. w Bei linie.

Dziś, gdy Niemcy domagają się co­
raz wyraźniej przywrócenia jedności 
swej ojczyzny — pisze „New York 
Times“ — propozycje radzieckie w 
sprawie nowych rozmów na temat 
problemu niemieckiego zostały przy­
jęte w Waszyngtonie jeśli nie z trwo­
gą, to co najmniej z wyraźnym za­
niepokojeniem.

Apel Mołotowa o wycofanie wojsk 
okupacyjnych i o wszczęcie rozmów 
w sprawie zjednoczenia Niemiec — 
pisze „New York Herald Tribüne“ — 
będzie niewątpliwie miał olbrzymią 
siłę atrakcyjną dla kraju, w którym 
nawet tacy politycy jak b. kanclerz 
Bruening wypowiadają się za zjed­
noczeniem.

PARYŻ (PAP). Dzienniki paryskie 
zamieszczają obszerne komentarze na 
temat nowych propozycji rządu ra­
dzieckiego w sprawie Niemiec. Część 
prasy podkreśla, że nie wolno odrzu­
cać propozycji radzieckich przed 
uważnym ich przestudiowaniem.

„Odrzucenie propozycji przeprowa­
dzenia rozmów, które uczyniłyby

Pokaz filmu radzieckiego
,, f* r* j? *

8 bm. w sali Klubu MBP w War­
szawie odbył się pokaz nowego ra­
dzieckiego filmu pt. „Przyjaźń“, zor­
ganizowany staraniem pełnomocnika 
WOKS w Polsce — I. Raczuka.

Na pokaz, który zgromadził liczne 
rzesze publiczności, przybyli przedsta­
wiciele TPP-R z wiceprzewodniczą­
cym Żarz. Gł. TPP-R S. Matuszew­
skim na czele.

Obecni byli członkowie Ambasady 
ZSRR w Warszawie oraz członkowie 
przedstawicielstw dyplomatycznych 
państw demokracji ludowej.

Film obrazujący współpracę we 
wszystkich dziedzinach życia i wy­
mianę kulturalna między Polską a 
ZSRR oraz stale pogłębiającą się 
przyjaźń między narodem polskim a 
narodami radzieckimi spotkał się z 
niezwykle serdecznym przyjęciem 
bliczności.

KRONIKA POLITYCZNA
pu-

peł-8 bm. ambasador- nadzwyczajny I Ł 
nomocny Republiki Francuskiej ’ w Polsce 
p. Pierre de Leusse złożył wizytęj min. 
Handlu Zagr. K. Dąbrowskiemu.

śmierć przerwała jego wspaniałą ka­
rierę naukową“.

Po śmierci męża Maria Skłodow- 
ska-Curie kontynuuje ich wspólne 
dzieło naukowe, przejmując jedno­
cześnie po Piotrze Curie wykłady na 
Uniwersytecie Paryskim.

Irena Joliot-Curie wspomniała, że 
gdy w 1910 r. Maria Skłodowska - 
Curie kandydowała do Francuskiej 
Akademii Nauk, przeforsowano inną 
kandydaturę gdyż antyfeminiści i ko­
ła klerykalne prowadziły przeciwko 
wielkiej uczonej gwałtowną nagonkę. 
Zrażona tym nie postawiła już ni­
gdy więcej swej kandydatury. Była 
członkiem wielu akademii zagranicz­
nych, ale nigdy francuskiej. Szwedz­
ka Akademia Nauk po raź drugi 
przyznała Marii Skłodowskiej-Curie 
Nagrodę Nobla, tym razem w dziale 
chemii.

I Mówiąc w dalszym ciągu o twór- 
I czej pracy swej matki Irena Joliot- 
Curie podkreślała, że dzięki stara­
niom Marii Skłodowskiej-Curie pow­
stał w Paryżu Instytut Radowy, zor­
ganizowany przez połączenie labora­
torium Curie dla badań fizycznych 
i chemicznych oraz laboratorium Pa­
steura dla badań biologicznych i me­
dycznych. Instytut Radowy odegrał 
olbrzymią rolę w rozwmju nauki o 
promieniotwórczości i zastosowaniu 
pierwiastków ^promieniotwórczych do 
celów lecznictwa.

„Moja matka — mówiła dalej Ire­
na Joliot-Curie — mimo iż dużo 
czasu mus i a la poświęcać na kierowa 
nie laboratorium i przygotowywanie 
wykładów, nigdy nie przestała pro­
wadzić prac naukowych. Wiele cza­
su przeznaczała na badania chemicz­
ne i fizyczne. Brała czynny udział 
w życiu naukow-ym we Francji i za 
granloą“.

zach. — 
sprzecz-

że ra-

zbędnym uzbrojenie Niemiec 
pisze „Le Monde“ — byłoby 
ne z interesami pokoju“.

„LTJumanite“ podkreśla, 
dzieckie propozycje w sprawie Nie­
miec otwierają nowe perspektywy 
przed polityką rokowań oraz umoż­
liwiają zjednoczenie Niemiec w wy­
niku wolnych wyborów i zawarcie z 
nimi traktatu pokojowego.

„L‘Humanite“ zaznacza, że propo­
zycje min. Mofotowa w sprawie Nie­
miec należy rozważyć w połączeniu 
z propozycją wicemin. Wyszyńskiego 
w ONZ w sprawie rozpoczęcia roko­
wań na temat rozbrojenia. Dziennik 
podkreśla, że propozycje rządu ra­
dzieckiego rozpatrzone . jako całość 
nabierają jeszcze większego, jeszcze 
donioślejszego znaczenia.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tak 
cze 
cie 
kurzej nóżce“ 
kiego.
nimi platforemka, ganeczek pod dasz­
kiem z gontów“...

Taka była siedziba prezydenta, któ­
ry mówił do Żukrowskiego: „Bardzo 
bym chciał zamiast karabinów rozda­
wać naszym chłopcom książki, wpro­
wadzać ich do sal wykładowych, do 
fabryk, do prawdziwych domów, ze 
ścianami z cegły“...

W niezwykle trudnych warunkach 
tropikalnej dżungli bojownicy Armii 
Ludowej zdołali nie tylko przeciwsta­
wić si^ uzbrojonym po zęby napastni­
kom, lecz potrafili przejść do kontr­
ofensywy, której puriktem szczyto­
wym było zdobycie twierdzy Dien 
Bien Fu.

Okazało się — nie po raz pierwszy 
— że naród walczący o słuszną spra­
wę, o niepodległość ojczyzny i wol­
ność, jest silniejszy niż imperialisty­
czny agresor, choć agresor zaopatry­
wany był hojnie z cytadeli kapitaliz­
mu — ze Stanów Zjednoczonych. 
Okazało się, że naród wietnamski do­
trzymał obietnicy, zawartej w prokla­
macji niepodległości, obietnicy „wal­
ki aż do końca przeciw wszelkiej 
agresji imperialistów francuskich“.*
A f ILITARNE zwycięstwo wietnam- 
f’* skiej Armii Ludowej połączyło 
się z dyplomatycznym zwycięstwem, 
odniesionym przez Związek Radzie­
cki, Chiny Ludowe i Wietnamską Re­
publikę Demokratyczną podczas Kon­
ferencji Genewskiej. Pomimo opozy-

pisał: „Domek, chałupa— to jesz- 
wszystko brzmi za szumnie. Zna- 
z dzieciństwa bajkę o „domku na 

— to właśnie coś ta- 
Cztery pale z bambusa, nad

Mówczyni podkreśliła, że Marię 
Skłodowską-Curie gnębił fakt, że pra­
cownicy nauki nie mieli zapewnio­
nych dostatecznych środków egzy­
stencji. Wielką uczoną polską głębo­
ko bolały niesprawiedliwości społecz­
ne i marnotrawstwo wartości ogólno­
ludzkich i bogactw naturalnych. By­
ła wstrząśnięta faktem, że kredyty 
państwowe na cele wojskowe po­
chłaniają olbrzymią część dochodu 
narodowego i są zwiększane kosztem 
wydatków na cele użyteczności pu­
blicznej.

Maria Sk?cfäowska-Curie uważała, 
że stopień cywilizacji danego kraju 
mierzy się według odsetek budżetu 
przeznaczanych na oświatę.

Irena Joliot-Curie stwierdziła, że 
matka jej widziała w nauce środek 
zapewnienia ludzkości lepszego ży­
cia, a jej zastosowanie do celów zni­
szczenia uw’azala za profanację.

Wiele słów poświęciła Irena Joliot- 
Curie wspomnieniom wiążącym jej 
matkę ze sw7ą ojczyzną

„Moja 
wielkiej 
wiązana 
żala się 
wodowało to w niej żadnych, k 
fliktów uczuciowych, ponieważ!^; 
dy francuski i polski łączyły zawsze 
więzy przyjaźni. Zachowała ona jak 
najwięcej więzów łączących ją z ro­
dziną. Po wojnie 1914—1918 r. kilka­
krotnie odwiedzała ona Polskę“.

Dzięki staraniom Marii Skłodow­
skiej-Curie powstał w Warszawie In­
stytut Radowy7, który również i swe 
wyposażenie zawdzięczał 
uczonej polskiej.

W dalszej- części swego 
Irena Joliot-Curie cytowała 
fragmentów z wystąpień swych ro­
dziców, którzy stale wypowiadali się 
na temat ogólnoludzkiej własności

Polską.
matka — mówiła córka 

uczonej — była bardzo przy- 
do Polski, aczkolwiek uwa- 
także za Francuzkę. Nie po- 

,kon- 
iaror

wielkiej

referatu 
szereg

Istnieje niemało przeszkód na dro­
dze do przywrócenia jedności państwa 
niemieckiego. Wszystkie te przeszko­
dy zostaną jednak pokonane i sprawa 
zjednoczenia* Niemiec w państwo de­
mokratyczne i miłujące 
triumfuje, jeżeli niemieccy 
i patrioci przystąpią, jak 
tego dzieła.

Związek Radziecki jest 
mierze nieprzejednanym 
kiem odbudowy militaryzmu niemiec­
kiego, jak i jednocześnie zdecydowa­
nym i konsekwentnym rzecznikiem 
niezwłocznego przywróceniae jedności 
państwa niemieckiego.

Masy pracujące Republiki mogą 
we wszystkich swych sprawach we­
wnętrznych i zewnętrznych polegać 
na Związku Radzieckim, ilekroć bę­
dą potrzebowały jego poparcia. 
Związek Radziecki udzieli demokra­
tycznym i pokojowym silom narodu 
niemieckiego wszelkiego poparcia w 
ich walce o przywrócenie jedności 
Niemiec.
Z kolei członek KC Francuskiej 

Partii Komunistycznej Joannes odczy­
tał pismo powitalne Komitetu Cen­
tralnego tej partii.

pokój za- 
demokraci 
należy, do

w równej 
przeciwni-

Przyjęcie w Ambasadzie NR0
w Moskwie

MOSKWA (PAP). 7 bm. ambasa­
dor NRD w ZSRR R. Appelt wydał 
przyjęcie z okazji święta narodowego 
— 5 rocznicy utworzenia NRD.

Na przyjęciu obecni byli przy­
wódcy KPZR i kierownicy Rządu 
Radzieckiego L. M. Kaganowicz, G. Mt 
Malenkow, M. 
Woroszyłow.

Przemówienia 
NRD w ZSRR 
Woroszyłow i G. M. Malenkow.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej at< 
mosferze.

Z. Saburow 1 K.

wygłosili ambasador 
R. Appelt oraz K. J,

%
cji i sabotażu amerykańskiego, doszło 
do zawieszenia broni w Indochinach*

Jeden z warunków rozejmu przewi« 
duje ewakuację przez francuski kor« 
pus ekspedycyjny terytorium wiet­
namskiego na północ od tymczasowej 
linii demarkacyjnej, przebiegającej w 
pobliżu 17 równoleżnika. W szczegół« 
ności stolica Hanoi przekazana zosta« 
je władzy ludowej. Na straży wyko­
nania warunków rozejmu stanęła ko­
misja międzynarodowa w składzie^ 
Indie, Polska i Kanada.*

DY piszemy te słowa, zbliżają się 
do końca przygotowania do prze« 

kazania Hanoi wietnamskiej Armii* 
Ludowej. Jak poda je korespondent 
agencji francuskiej AFP, „miasto wy* 
raźnie ożywia się; właściciele sklepów 
i przedsiębiorstw zdejmują napisy w 
języku francuskim, a na tysiącach do* 
mów powywieszano czerwone flagi s 
żółtą gwiazdą oraz wystawiono zdję­
cia prezydenta Ho Szi Mina; ludność 
zachowuje całkowity spokój, nie u- 
krywając swego zadowolenia“...*

ZI5 stolica Hanoi powraca do 
Wietnamu spod okupacji francu« 

sko-amerykańskiej. Dziś rząd Ho Szi 
Mina powraca z dżungli do stolicy« 
Dzień dzisiejszy przejdzie do historii 
walki wyzwoleńczej Wietnamu jako 
zwycięskie zakończenie pierwszego 
doniosłego etapu.

Przed narodem wietnamskim staje 
nowy rozdział walki o wolność: przy« 
gotowania do wyznaczonych na rok 
1956 wyborów powszechnych. Rozpo­
czyna się nowy etap walki, kierowa« 
nej już teraz z Hanoi.

GRZEGORZ JASZUŃSKI '

odkryć naukowych i konieczności ich 
wykorzystania dla dobra całej ludz« 
kości.

Piotr Curie — oświadczyła na za« 
kończenie mówczyni - 
bezpieczeństwa, które 
grożą. W 1903 r.

- przeczuł nie-» 
nam dzisiaj 

oświadczył on: 
,Można przypuszczać, że w zbrodni« 

czych rękach rad może stać się bar« 
dzo niebezpieczny. I tu właśnie moż« 
na postawić pytanie, czy ludzkość za« 
sługuje na poznawanie tajemnic na­
tury, czy jest na tyle dojrzała, aby 
z tego korzystać i czy to poznanie 
nie będzie dla niej szkodliwe. Przy« 
kład odkryć Nobla jest charaktery« 
styczny. Środki wybuchoXve pozwo« 
liły ludziom na dokonanie wspania« 
łych prac. Są one jednak także stra­
szliwym środkiem zniszczenia w rę­
kach zbrodniarzy, którzy pchają na­
rody do wojny. Należę do tych, któ­
rzy wraz z Noblem sądzą, że ludz­
kość uzyska z ostatnich odkryć wię­
cej dobra niż zła“.

„Słowa te, prorocze i jednocześnie 
pełne optymizmu, można uznać tak­
że za myśl Marii Curie; przywiązy­
wała do nich szczególne znaczenie 
i umieściła je jako motto krótkiej 
biografii Piotra Curie.

Maria Skłodowską-Curie poświęci­
ła swoje życie dla rozwoju promie­
niotwórczości (radioaktywności) przez 
swą pracę naukową, przez utworze­
nie wielkiego ośrodka badawczego, 
przez wykształcenie licznych badaczy 
francuskich i zagranicznych, z któ­
rych wtelu z koiei kształci młodzież, 
przez swe wykłady na wydziale ma­
tematyczno-przyrodniczym, przez swój 
wkład do międzynarodowej współ­
pracy naukowej. Wydaje mi się, że 
przedstawiłam 
dzieła, którego 
mienną wiarą 
łeczną Nauki“a

tutaj różnorodność 
ona dokonała z pło- 

w piękno i rolę spo*

ZSRR udzieli wszelkiego poparcia
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Następcy starego pasterza

W królestwie Fesluca
Białostocczyzna, w październiku.
Przed stu laty na łąkach wsi Miecze 

koło Grajewa pasai krowy Wincenty Ku­
bas, chłop podeszły już w latach i do 
gospodarskich zajęć niezdolny. Miejsco 
wi pasterze już dawno ustalili pewien 
obszar wygodny dla bydła, ale staran­
nie omijali rozległe uroczysko leżące na 
południe od wsi Miecze. Podobno wiecz­
ne mokradła połykały tam śmiałków; 
nad błotami harcowały błędne ogniki; 
trawa była jadowita dla krów, a żmije — 
dla ludzi.

Pasterz Kubas pierwszy wprowadził 
swoje stada na uroczysko i przełamał 
ciążącą na nim Infamię. Znalazł tam 
bujną pachnącą trawę. Na niewielkim 
wzgórzu wybudował szałas i zachęcił o- 
kolicznych chłopów do wykorzystania 
wielkich bagien. Od nazwiska „odkrvw- 
cy“ uroczysku przydano miano „Kuba­
sy“ przekształcone w miejscowej wymo­
wie na „KUWASY“.
Dzisiaj to, co rozpoczął pasterz Ku­

bas — zdobycie ogromu nieużytków 
dla ludzkiej gospodarki — urzeczy­
wistniają poważne, opatrzone sowity­
mi funduszami instytucje państwowe. 
W sercu uroczyska, opodal kubasowe- 
go wzgórza, wzniósł Centralny In­
stytut Rolniczy ciekawą placówkę: 
zakład naukowo-badawczy „Biebrza“. 
Zajmuje się on opracowaniem wszy­
stkich zagadnień, związanych z me­
lioracją, uprawą i gospodarczym roz­
wojem — nie tylko samych Kuwa- 
sów, ale i całego kompleksu bagien 
nadbiebrzańskich.
Pierwszy miód

Wprost z dzikiego, podmokłego 
ostępu olch i brzóz wchodzi się do 
zakładu „Biebrza“. Jest to kolonia 
nowoczesnych domków, krytych czer­
wonymi dachówkami, a wybudowa­
nych w ostatnich miesiącach. Prze­
dziwne, jak szybko ludzie potrafią 
się zadomowić nawet w tak niego­
ścinnych okolicach! Kierowniczka 
działu finansowego, zresztą żona jed­
nego z młodych naukowców, przyno-

(Od naszego specjalnego wysłannika)
si mi pierwszy miód z pasieki — ró- 
wieśniczki zakładu „Biebrza“, miód 
pachnący, złotawy, w woskowych 
plastrach.

Pszczoły mają przebogatą spiżar­
nię na poletkach doświadczalnych, 
gdzie „prowadzi się“ mnogość upraw­
nych roślin. Zakład pragnie bowiem 
znaleźć rodzaje upraw łąkowych, naj­
bardziej właściwe dla zmeliorowa­
nych terenów nadbiebrzańskich. Te­
raz, w powściągliwym, jesiennym 
słońcu wszystko to ńa gwałt dojrze­
wa. łamią się niemal łodygi kukury­
dziane pod ciężarem pękatych kolb, 
schnie w stogach plon konopi, chwy­
tają przechodnia za nogi jakieś kol­
czaste i włókniste rośliny, pomyka­
jące między zwartymi szeregami sło­
neczników.

Dalej już wzrok skacze przez głę­
boki rów melioracyjny, wywraca pa­
rę koziołków na miękkiej, puszystej 
trawie i mknie aż do oszołomienia 
tam, gdzie niebieskawa linia lasu ka­
prysi po horyzoncie. Miejscowi lu­
dzie nie wybaczą sobie nigdy, jeśli 
nie uraczą gościa wiązanką opowia­
dań.

Więc tutaj, w tej drewnianej szopce — 
opowiadają — mieściła się podczas po­
wstania styczniowego kuźnia słynnego 
partyzanta „Wawra“. Wprawdzie budkę 
zbudowali niedawno leśnicy z desek, na 
których widać napisy: „Polski Monopol 
Spirytusowy — opakowanie zwrotne“, 
ale legendzie nic to me wadzi... W tych 
natomiast zaroślach ukrywał się bandy­
ta „Or-Ot“, otoczony przez żołnierzy 
KBW. Widziałem już co prawda na Ku 
wasach około setki zarośli, oddalonych 
od siebie o grube kilometry, w których 
miał się tego samego dnia tenże „Or-Ot“ 
ukrywać przed identycznym oddziałem 
KBW, ale nawet nie mrugnąłem powieką, 
bo usłyszałem i prawdę — że w tym oto.

Od 1 października miało hyc lepiej.,.

Dwie Warszawy - jeden program
pRZED mniej więcej trzema mie- 
x siącami poruszono na łamach na­
szego pisma sprawę porannych audy­
cji „Polskiego Radia“. W artykule 
pod tytułem „Niedocenione godziny“ 
(„Zycie Warszawy“ Nr 152 z dnia 
27.6. br.), autor zwrócił uwagę na 
ubóstwo programowe w godzinach, 
gdy „frekwencja“ przy głośnikach 
jest niewątpliwie bardzo duża.

Ludzie pracy słuchając radia mię­
dzy 6 a 8 godz. rano, nie mieli żad­
nego wyboru — czynna była tviko 
Jedna radiostacja, która poza kilku- 
nastominutowymi audycjami muzycz­
nymi nadawała w tym czasie dwu­
krotnie dziennik, potem skrót wiado­
mości, a w niektórych dniach tygo­
dnia audycje dla „wychowawczyń 
przedszkoli“, dla „nauczycieli“, dla 
„służby rolnej“ ilp.

Nikt nie negował potrzeby powta­
rzania1'z rana kilkakrotnie dziennika 
dla słuchaczy wstających ze snu w 
rożnych godzinach, nikt nie • negował 
również konieczności nadawania au­
dycji specjalnych np. dla przedszkola­
nek, nauczycieli itp. Domagaliśmy się 
tylko od „Polskiego Radia“ by uru­
chomiło w godzinach rannych „War­
szawę II“ z programem odmiennym 
od Programu I.

I oto w ostatnich dniach września 
usłyszeliśmy przez radio miłą wiado­
mość, która brzmiała mniej więcej 
tak: „Na życzenie wielu radiosłucha­
czy „Polskie Radio“ uruchomi od 
dnia 1 października w godzinach ran­
nych również i Program II“.

Zadowoleni, że słowa krytyki po­
skutkowały — z niecierpliwością 
oczekiwaliśmy października. Spotkało 
nas jednak przykre rozczarowanie.

Oto bierzemy do ręki „Radio i 
Świat“, pismo podające dokładne ty­
godniowe programy radiowe (np. Nr 
40 za czas od 4 do 10.X.1954 r.) i wi­
dzimy tam wśród audycji przewidzia­
nych dla „Programu II‘ od godziny

5.35 do 7.45 — krótką, ale wymowną 
wskazówkę: „Patrz — program I“...

I tu człowieka złość ogarnia. Czyż 
program drugi me mógłby być tak 
zgrany z programem pierwszym, by 
wówczas, gdy jedna radiostacja na- 
daje dziennik lub inne słowo mó­
wione, druga nadawała muzykę, gdy 
obie nadają muzykę — by muzyka 
ta była różnego rodzaju?

Zastanawiając się nad przyczynami 
uruchomienia z dniem 1 października 
w godzinach lannych Programu TI, 
dublującego Program I można 
dojść do wniosku, ze było to podyk­
towane chęcią polepszenia słyszalno­
ści audycji porannych w niektórych 
dzielnicach kraju. Można się z tym 
zgodzić, ale cóż stoi na przeszkodzie 
ułożeniu programu drugiej -radiostacji 
w ten sposób, by nawet powtarzając 
niektóre audycje programu I czynić 
to w czasie np. o 30 minut później­
szym lub wcześniejszym — tak, aby 
audycje mówione jednej radiostacji 
przeplatały się z audycjami muzycz­
nymi drugiej?

Poranna monotonia programowa 
jest tym dziwniejsza, że w pozosta­
łych godzinach pracy obu rozgłośni, 
żadne audycje nie są dublowane.

Wydaje się rzeczą nieprawdopodob­
ną, by narzekania na poranne audj- 
cje, które słyszy się zewsząd — nie 
docierały do „Polskiego Radia“. Tym 
dziwniejsza więc jest obojętność 
czynników programowych na to, bądź 
co bądź, poważne niedociągnięcie ja­
kim jest biedny program audycji po­
rannych rozbrzmiewający jednocześ­
nie z obu rozgłośni.

Wprawdzie radio ma wielką zaletę: 
można je z łatwością wyłączyć gdv 
audycja nam nie odpowiada — ale 
ambicją „Polskiego Radia“ winno być 
przecież, żeby każda minuta była na­
leżycie wykorzystana, by była atrak 
cją i zadowalała jak największą ilość 
radiosłuchaczy.

MARIAN FUKS

na horyzoncie siniejącym Czerwonym 
Borze żyje 12 łosi. Informatorem był 
pracownik zakładu „Biebrza“, który za­
obserwował łosie kilkakrotnie, raz na­
wet nad samym brzegiem rzeczki 
Jegrzni.

— Szukaliśmy wtedy wiwianltu... — 
dodał.

— Co, proszę? — zapytałem, widząc 
wciąż okiem duszy łosia-byka, na któ­
rym „Wawer“ ściga „Or-Otowców“.

— Wiwianit.PjO». Cenny, naturalny na­
wóz fosforowy.

Tak zamknęła się karta legend o 
przeszłości Kuwasów, o pasterzach, 
partyzantach i łosiach. Cóż, nie trze­
ba jej żałować. Przez wieki życie 
Kuwasów było marginesem ludzkiej 
działalności, nieraz pięknym i cieka­
wym, ale — marginesem. Teraz są to 
czyste stronice, zapisywane szybkim, 
nerwowym, wyraźnym alfabetem na­
szych dni. W zakładzie „Biebrza“ na­
słuchałem się prawdy, sprawdzalnej 
już niemal w każdym zakątku Kuwa­
sów. Jest to — legenda o przyszłości.

Na 200 000 hektarów
„Bagna nadbiebrzańskie — to bo­

gate potencjalnie nieużytki, które ju­
tro mogą stać się najżyźniejszymi te­
renami łąkowymi w Polsce“ — taki 
był w 1950 roku wniosek ekspertyzy 
doc. dr. Witolda Niewiadomskiego.

W roku 1954, gdy duża część Ku­
wasów została już wzorowo zagospo­
darowana i spełniła powyższe na­
dzieje, warto pokazać ogrom wysiłku 
naukowego, leżącego u podstaw ro­
bót melioracyjno-łąkarskich. Prakty­
cy melioracji i uprawy łąk znali sto 
i jeden rozmaitych sposobów działa­
nia. Który z nich będzie najodpo­
wiedniejszy? Przedwojenne próby z 
natury rzeczy fragmentaryczne i ubo­
gie, często nie tylko niczego nie po­
prawiały, ale doprowadzały wręcz do 
niszczenia gleby. Świadczą o tym 
chociażby spalone na obszarze 6.000 
ha i dziś nieużyteczne torfowiska.

Należało więc sprawę zagospodaro­
wania bagien nadbiebrzańskich roz­
patrzyć kompleksowo jako całość. 
Ekspertyza, dokonana przez zespół 
prof. Tołpy i doc. Niewiadomskiego 
objęła obszar 200.000 ha między Au­
gustowem, Łomżą, Grajewem i Go­
niądzem, a trwała ok. 19 miesięcy. 
Wykonano ponad tysiąc wierceń i 
sond, celem określenia właściwości 
gleby na różnych poziomach.

Gleba obszarów nadbiebrzańskich dała 
się poznać jako masa torfowa, dość da­
leko posunięta w rozkładzie, bogata w 
wapń (ok. 15.000 kg na ha w warstwie 
grubości 40 cm), a częściowo także w 
fosfor. Wydawałoby się, że nic prostsze 
go, jak osuszyć te z natury już żyzne 
tene-ny, aby zaczęły stokrotnie plonować. 
Ale obecność wapnia — jak głosi jedna 
z teorii — alkalizuje glebę i w razie 
osuszenia powoduje szybki jej rozkład, 
aż do zupełnego wyjałowienia Pierw­
sze lata przyniosłyby więc dynamiczne 
uruchomienie wszystkich drzemiących w 
bagnach zasobów żyzności, następne zaś 
wykazywałyby szybk' spadek plonów 
Dlat o — ku zdziwieniu laików — do 
prawidłowego, progresywnego rozwoju 
Kuwasów musiano wprzęgnąć liczne je­
ziora, które utrzymują w glebie stały 
przepływ wody • zapewniają roślinom 
najlepsze „środowisko biologiczne“.

Tłuszcz, białko, węglowodany
Cała działalność naukowa zakładu 

„Biebrza“ wymierzona jest w nader 
konkretny cel: na zagospodarowanych 
terenach bagiennych produkcja zwie­
rzęcego i roślinnego tłuszczu musi 
wzrosnąć o 180 proc., produkcja biał­
ka — o 120 proc., a węglowodanów 
— o 60 proc.

Obok kolonii białych domków bu­
duje się więc wzorową oborę dla 80 
doświadczalnych krów. O ile bowiem 
na łąkach nadbiebrzańskich domino­
wać będzie typ gospodarki hodowa­
nej, o tyle „królową“ hodowli stanie 
się — krowa. Bije ona na głowę 
wszystkie zwierzęta domowe w za­
kresie szybkości, ilości i jakości wy­
twarzanych zasobów pokarmowych. 
Ze 100 jednostek pokarmowych „ow­
sianych“ krowa „produkuje“ 75 mi­
lionów kalorii (w mleku i friięsie),

Rubra*’
Świnia — tylko 62 miliony kalorii, a 
wół — 38 milionów kalorii.

Zakład „Bią^rza“ przeprowadza więc 
liczne doświadczenia uprawowe i nawo­
zowe, mające ustalić typ łąki najwydaj­
niejszy, najszybciej odrastający. W tych 
kwadratach zieleni nauczyłem się szyb­
ko rozróżniać poszczególne gatunki 
traw, o nazwach godnych tuwimowskiej 
„słopiewności“: wiechlina szorstka, sto­
kłosa miękka, owsik omszony, śmiałek 
darniowy lub trzęślica jednokolankowa 
(Molinia coerullea)... Bystre oko łąkarza 
wyodrębniało uprzykrzone chwasty — 
ostrożnia polnego, jaskra rozesłanego i 
krwawnicę pospolitą. Gdy zmęczyła nas 
wielokilometrowa — łazęga, zapropono­
wałem:

— Może uwalimy się na tę TRIFOLIUM 
REPENS?
- Dziękuję! DACTYLIS GLOMERATA 

jest wygodniejsza...

Spotkanie z Kubasem
Oczywiście, miejscowi chłopi nie 

czekają na rezultaty naukowych ba­
dań i — gdy tylko melioracje dotkną 
ich ziemi — natychmiast ^tarają się 
osiągnąć jak najlepsze wyniki. Inte­
resują się jednak bardzo pracą za­
kładu „Biebrza“, współpracują z nim, 
dostarczają informacji o wynikach 
gospodarki na ziemiach uszlachetnio­
nych, gdzie — w myśl wskazań na­
ukowców —nie żałuje się uprawy 
ani nawozów* Są gospodarze, którzy 
zamiast 200 kg potasu na hektar sy­
pią i 400! Na wiosnę bieżącego roku 
chłopi pow. grajewskiego — w du­
żej części mieszkańcy Kuwasów — 
kupili 831 ton nawozów azotowych, 
776 ton fosforowych i 1.140 ton pota­
sowych (na łąki). Przed wojną stoso­
wano tutaj sztuczne nawozy zupełnie 
sporadycznie.

Dziwią się jednak chłopi, że ten 
„przyszłościowy“ zakład naukowy nie 
ma ani światła elektrycznego, ani 
drogi do Grajewa. Najkrótsze połą­
czenie z szosą wiedzie przez mokra­
dła i zagajniki. Wozem lub samocho­
dem trzeba nadkładać wiele kilome­
trów. O budowę 4 km drogi — a ra­
czej o „wstawienie“ jej do planu in­
westycji, bo część robót chłopi wyko­
nają sami — toczą się już od roku 
homeryckie boje. Czyżby znany z 
energii przewodniczący WRN w Bia­
łymstoku, Moczar, nie potrafił wy­
walczyć tej inwestycji dla swego pu­
pilka — Kuwasów?

Szedłem więc do Grajewa ścieżką 
wśród smutnych brzeziniaków, obok 
kubasowego wzgórza. Spokojny wie­
czór tulił się już do ziemi. Samotne, 
kamieniste wzniesienie pozwalało ob­
jąć wzrokiem połać zagospodarowa­
nych łąk, na których terkotały spół­
dzielcze roztrząsarki do siana. 
Ogromne stado krów wracało do wie­
czornego udoju. Ech, żeby mógł to 
widzieć nasz stary pasterz!...

— Niech będzie pochwalony... — 
wyszeptał mi ktoś w samo ucho. My- 
ślałem, że się wywrócę ze strachu! 
Był to staruszek z koszykiem na rę­
ku, pełnym osełek, pilników i papie­
ru szmerglowego — zawodowy szli­
fierz narzędzi rolniczych.

Nie daje się wyprzedzić technice: u 
chłopów indywidualnych ostrzy kosy o- 
sełką, w spółdzielni Miecze obrabia 'pil­
nikami noże w kosiarkach. Zna wszyst­
kich, wie wszystko. Gdy qo pytam o do 
brych gospodarzy na Kuwasach, takich, 
którzy i sobie życie poprawili i przysłu­
żyli się gospodarce narodowej, wymienia 
bez namysłu Adama Zawistowskiego z 
Bełdy.

— Zawistowski ma 5 hektarów gruntu 
ornego i 6,5 ha łąki. Pracuje z żoną. 
Wykształcił już dwie córki, a w domu 
ma dwóch chłopaczków, co jeszcze do 
szkoły chodzą. Hodu e 2 konie i 3 kro­
wy, poza tym 16 świniaków On pierwszy 
w gminie wykonał dostawy mleka i zbo­
ża, a także zakontraktował tytoń • bu­
raki cukrowe. Przed melioracją miał 
może 10 metrów siana z łąki, a teraz 
to i do 60 dociąga. Tak licząc na mleko, 
z hektara łąki zarabia 6.000 zł Ładny 
grosz!

Pytam jeszcze o Kubasa. Czy taki ist­
niał naprawdę?

— A jakże, był. Skąd pan wie — może 
jeszcze i jest.. A ja to nie wyglądam na 
Kubasa? — śmie!e się staruszek — Na 
mnie czas. Idę Niech będzie...

Zostaję samotnie na wzgórzu, osnu­
tym już mgłą. Noc pachnie sianem.

JERZY KASPRZYCKI
*) Festuca Rubra — kostrzewa czerwo­

na szlachetny gatunek trawy

Młodość starego narodu
,,Indie. budzą się. Indie, będące od tysięcy lat łupem kolejnych na* 
jazdów, budzą się do niepodległego bytu wolnego narodu, który ma 
w świecie własną rolę do odegrania. Wyzwolenie Indii usuwa główną 
bazę panowania imperializmu nad podbitymi narodami Azji“.

VV TEN sposób we wstępie do 
’ * swej książki „Indie dzisiejsze“ 

pisał przed kilku laty brytyjski pu­
blicysta Palnpe Dutt. Pisał pod świe­
żym wrażeniem tego pierwszego 
zwycięstwa jakie naród indyjski od­
niósł nad kolonializmem brytyjskim, 
zmuszając Wielką Brytanię w stycz­
niu 1948 r. do uznania swego prawa 
do niepodległości.

Wiemy, jednakże, jakie intencje 
kierowały kolonizatorami brytyjski­
mi, którzy nie będąc w stanie rządzić 
już po .staremu, łudzili się, że udą 
im się kontynuować dawny proce­
der przy pomocy nowych metod. O 
intencjach tych świadczy choćby po­
dział kraju na dwie części: Hindu­
stan i Pakistan — w myśl starej za­
sady „dziel i rządź“. Przestał wpraw­
dzie istnieć tytuł wicekróla Indii — 
ten symbol brytyjskiego panowania, 
pozostały jednakże jego macki w po­
staci wielkiego kapitału, który miał 
nadal kontynuować to, czemu już 
nie był w stanie sprostać brytyjski 
żołnierz i brytyjski policjant. Dodaj­
my, że z pewnego osłabienia kolonia­
lizmu brytyjskiego usiłował skorzy­
stać imperializm amerykański, jak 
wszędzie tak i w Indiach, bez skru­
pułów czyhający na spadek po Wiel­
kiej Brytanii.

A przecież jakże szybko sprawdziły 
się słowa Dutta! Jakże szybko prze­
konali się obaj rywalizujący partne­
rzy, że naród indyjski nie po to od­
rzucił stare metody kolonializmu aby 
pozwolić narzucić sobie nowe, i że za-k 
chowując nadal przyjazne stosunki z 
narodem brytyjskim, wywalczoną so­
bie wolność i niepodległość traktuje 
na serio. Ostatnie wydarzenia między­
narodowe dopisują też nowe karty do 
książki Dutta.
T NDIE jako najliczniejszy obok chiń- 
•*- skiego, naród świata, swą walką 
bronią skutecznie pokoju w Azji i 
krzyżują plany imperialistycznych 
podżegaczy.

Ujawniło się to w szczególności w 
doniosłej roli jaką przedstawiciel 
Indii Menon odegrał w doprowadze­
niu do rozejmu w Indochinach. Znaj­
duje to wyraz w walce, jaką przed­
stawiciele Indii prowadzą w ONZ. 
A przede wszystkim w pamiętnym 
spotkaniu dwóch premierów — Indii 
i Chin Ludowych w Delhi w czerw­
cu br.

Na przykładzie tego spotkania mo­
gli przekonać się też politycy ame­
rykańscy, jak niefortunne są ich pró­
by cofnięcia historii narodów azja­
tyckich i skłócenia ich ze sobą, mo­
gli przekonać się. że^me zmontow^ 
ny pod protektoratem ^SA agresywny 
blok SEATO ale właśnie-pięciopunk^ 
towy program pokojowej współpracy 
narodów azjatyckich, wytyczony w 
czasie spotkania Nehru — Czou En- 
lai, kształtować będzie nowe stosunki 
w Azji.

„Pokój — mówił prem^r Nehru, wi­
tając po raz pierwszy w stoi cy Indu 
premiera Chin Ludowych — konieczny 
jest dziś dla całeqo świata Pokój jest 
dziś niepodzielny. Jednakże jest on wy- 
ją kowo konieczny dla narodów Azü 
ponieważ muszą one p:hnąć naprzód 
rozwój swych krajów. Chcemy wykorzy 
stać naszą energię do budowy a nie do 
niszczenia. Niedawno Ind'e Chiny za­
warły porozumienie w niektórych spra­
wach. U podstaw tego porozumienia 
znajdują się n-stępukce z-s^dy: uzna 
nie suwerenności i integralności teryto­
rialnej każdego kraju, me-naerencja w 
sprawy wewnętrzne drugiego kraju, rów 
ność, korzyść wza emng • pokojowe 
współżycie. Powyższe zisaoy są kcn e- 
czne nie tylko dla naszych dwóch kra­
jów, lecz mogą służyć za przykład dla 
innych“.

Odpowiadając zas tym, którzy z u- 
porem usiłują pchnąć ieden naród 
przeciwko drugiemu i wykorzystać 
niesnaski między nimi dla realizacji 
swych celów; mówił premier Nehru ' 
w październiku ub. roku:

„Przeciwstawiamy się panowaniu jed 
nego narodu nad drugim Zasadnicza 
treścią naszej poi ryki iest zdecydowany 
antykolonializm i opór p^zec wko wo­
dzeniu Indii na pasku jakiegokolwiek mo 
carstwa. Politykę naszą nazywa się nie-

Na pirackiej wyspie

Opowiadają marynarze statku * Praca* 
Napisał Bronisław 14 iernik

— Któregoś dnia kapitan wraca z 
lądu na statek, zwołuje załogę i 
oznajmia, że Żmudziński podpisał 
prośbę o udzielenie prawa azylu. 
Wiadomość o tym wywołała przygnę­
biające wrażenie w załodze. Postano­
wiliśmy zwołać natychmiast zebranie 
naszej organizacji partyjnej. Mieliś­
my ciężkie zadanie przed sobą. Przez 
cały czas dążyliśmy do tego, aby za­
chować jedność całej załogi, nie do­
puścić do rozłamu w naszej walce o 
powrót do kraju. Myśmy w tym celu 
wspierali nawet autorytet naszego 
kapitana Wąsowskiego. Zęby tylko 
nie dopuścić do rozłamu. Niestety, ta 
sytuacja nie dała się dłużej utrzy­
mać. Trzeba było demaskować wrogą 
robotę.

— Na zwołanym przez nas otwar­
tym zebraniu całej załogi oświadczy­
liśmy wręcz, że od samego początku, 
to jest od porwania nas przez czang- 
kaiszekowców. kapitan oddzielał się 
od załogi takim chińskim murem 
Nikt nie wie w jakim celu wychodzi 
na ląd, o czym rozmawia z czangl^ai- 
szekowcami. Dlaczego nas nie infor­
muje? A on na to, że to załoga od-

dzieliła się od niego chińskim mu­
rem i że on dobrze wie, kto się do 
tego przyczynia i że się jeszcze oka- 
że, kto istotnie broni interesów za­
łogi, a kto mąci i wichrzy. Wykręcał 
się, jak mógł...

— Wkrótce potem, bodaj że następ­
nego zaraz dnia, oficerowi K.Ó. przy­
dzielono specjalnego anioła-stróża, 
który nie odstępował go ani ńa krok 
chodził za nim na obiady, do ustępu. 
Utrudniano mu kontaktowanie się z 
załogą. Ale zebrania odbywały się 
nadal. Anioł-stróż brał w nich rów­
nież udział, oczywiście nie rozumie­
jąc niczego.

— Zaczęła się otwarta walka..?
—- Na „Pracy“ odbywały się w. tym 

czasie orgie pijackie. Czangkaisze- 
kowscy oficerowie przywozili wódkę 
i pili do rana z kapitanem, ze star­
szym oficerem, z Romanowem.

— A między jedną popijawą a dru­
gą słuchali radiostacji amerykań­
skich.

— Dni mijały i Mundzio jakoś nie 
przychodził z decyzją ich rządu. Za­
łoga szła głodna na wachty, oficer

K.O. szedł do ustępu w towarzystwie 
anioła-stróża, kapitan skarżył się na 
nerwy i chwalił amerykańskie życie. 
A już najwięcej to mówił o lodów­
kach. Nie wiem, co mu te lodówki 
tak nagle zaimponowały „W Amery­
ce — mówił — to chociaż InHńwki 
mają, a u nas?“ A propos — mówi — 
a propos, czy panowie słuchali ostat­
nich wiadomości9 W Polsce wykony­
wanie planu 6-]etniego zostało prze­
rwane, bo realizacja okazała się nie­
możliwa... coś podobnego, co? Taki­
mi wiadomościami raczył nas pan ka­
pitan.

— W tym czasie zabronili nam słu­
chania Szanghaju i Moskwy. Zabro­
nili nawet na głośniki puszczać nasze 
płyty z adaptera.

— Kapitan mówił, że go ta muzyka 
bez przerwy doprowadza do szału. On 
tego nie jest w stanie znieść. A myś­
my przecież nastawiali płyty nasze, 
polskie, ażeby troszeczkę się rozwese­
lić i być bliżej Polski. Ale on tego 
właśnie nie mógł znieść.

— No, nic. Zebrania odbywały się 
często. Wachty odbywały się normal­
nie i praca na statku też. Czyszczenie 
kotłów, konserwacja maszyn. Żeby 
był w każdej chwili gotowy do od­
jazdu.

— Przecież kiedy przyjechał na sta­
tek ten ich admirał, żeby wszystko 
sobie obejrzeć, to pytał się kapitana 
i starszego mechanika, czy my sobie 
damy radę przy niekompletnej zało­
dze bez naszych przyjaciół chińskich, 
których uprowadzili. Pytał, czy damy 
rade sami wyjechać ze statkiem z te­
go Kao-Hsiung...

—No i w końcu życzył nam po­
myślnych wiatrów.^

— Tak do końca bajerowali, że po- 
jedziemy statkiem. A oni tylko przy­
szli stwierdzić, czy nie robimy sabo­
tażu. Pomyślnych wiatrów nam ży­
czył... A w kilka dni później podstę­
pem nas zabrali ze statku.

— Na „Pracę“ przyszli jacyś dostoj­
nicy Czang Kai-szeka.

— Mówili, przedstawiali się, że są 
przedstawicielami Czerwonego Krzy­
ża. Przyszli — mówią — zobaczyć, 
jakie są nasze warunki życia, jaki 
stan naszego zdrowia. Zaczęła się in­
spekcja. Potem była wczesna kolacja, 
na którą wszystkich zaprosili, elegan­
cko. No i mówią, że teraz zapraszaja 
nas do kina. Na specjalny seans dla 
nas Zapraszają, zapraszają... i popę 
dzają. Chodzą po kabinach i — ubie 
raj się, prędko, bo już reszta czeka.

— Ładują nas na samochody. Pod­
jeżdżamy pod jakiś budvnek i każr 
wyłazić. „A statek?“ — pytamy. „No. 
no — mówią — no statek“. Zaczęły się 
rozmaite domysły. Już się domyśli 
łem wtedy, że na statek już nie wró­
cimy. Zdjęli nas podstępem i w nie 
obecności kapitana, który przedtem 
poszedł do szpitala leczyć nerwy 
Przecież on z całą pewnością wie­
dział, że statek zostanie skonfiskowa­
ny. I, oczywiście, nie mógł tegc 
znieść. On miał przecież takie słabe 
nerwy... No i zaprowadzili nas do te­
go hotelu.

— Hotel Tu Kuo.
— Pierwsze piętro zajęte prze' 

czangkaiszekowców. * Wchodzimy na 
drugie. „Tu — mówią — będziecie 
mieszkać — tu będzie wam lepiej, 
zdrowsze warunki. Na statku jest sta­
le wysoka temperatura, tu będziecie

się czuli lepiej. Odpoczniecie i wró­
cicie z powrotem“.

— No i zaczęło się życie hotelowe. 
Teraz człowiek tęsknił podwójnie Za 
domem i za statkiem. Przedtem mia­
ło się jakie takie zajęcia Służba na 
statku, wachty, porządkowanie włas­
nej kabiny. Przecież to był nasz dom. 
„Praca“ była częścią Polski Teraz, na 
lądzie, poczułem się jeszcze bardziej 
w niewoli. Wypadliśmy z trybu. Te­
raz można się było łatwo zdemorali­
zować. Oni robili wszystko w tym 
celu.

— Po drugiej ^tronie ulicy, naprze­
ciwko naszego hotelu, byl bar „Lulu“. 
A obok „Paradise“, czyli raj dla ame­
rykańskich marynarzy. Po całych no­
cach rozlegały się wrzaski pijanych, 
krzyki kobiet, strzały. Wesoło było w 
tym „raju“.

— Jednego dnia wyglądałem przez 
ikno na ulicę, a tam, z baru „Lulu ' 
<iwają do mnie rękami kbbiety i 
śmieją się do mnie. Wołają „don t you 
emember, darling9“, a więc, czy nie 
przypominam sobie? Patrzę... Ależ 
ak, poznaję, stare znajome, jeszcze z 
amtego towarzyskiego wieczorku, da­
ny z najlepszego towarzystwa, te ni­

by żony wyższych oficerów, które 
ias ciągnęły do tańca i kazały robić 
przyjemną minę do obiektywu... A 
nieęhżę was... Znów zapraszają, ale 
już w innych celach. Możecie długo 
czekać. Wybór tego właśnie hotelu 
też miał swój cel-. Dawali nam prze­
cież wyraźnie do zrozumienia, że mo- 
temy korzystać z tego amerykańskie­
go raju.

d. c. n.

* Fragmenty książki, która u każę się 
nakładem „Czytelnika“.

kiedy neutralną. Nie jest to poiryka 
neutralna. Mamy pozytywne cele. Indie 
są niezależne, ale nie neutralne“.

To dążenie do utrzymania pokoju 
w świecie, bo ten cel miał niewąt­
pliwie na myśli premier Nehru, mó-t 
wiąc, ze Indie me są neutralne, znaj** 
duje konsekwentny wyraz w cało-* 
kształcie polityki zagranicznej Indii« 
Wszak to rząd Indii jako jeden z 
pierwszych rządów krajów kapitali­
stycznych wezwał do zaprzestania 
dokonywanych przez Stany Zjedno­
czone eksperymentów wodorowych« 
Mając na względzie interesy swego 
kraju rząd Indii odrzucił amerykań­
ską pomoc wojskową i kategorycznie 
zaprotestował przeciwko osławione­
mu układowi USA — Pakistan, któ-» 
ry ma umożliwić przekształcenie te-< 
go kraju w jedną z amerykańskich 
baz wojennych. Pamiętamy wyrzecze­
nie się przez Indie amerykańskiej 
„pomocy“ z tytułu tzw. czwartego 
punktu Trumana oraz odrzucenie 
amerykańskiego żądania zastosowania 
blokady wobec Chin. W szczególno-* 
ści pamiętamy tę konsekwentną wal* 
kę, jaką rząd Indii, obok wszystkich 
miłujących, pokój narodów, prowadzi 
w ONZ o' przywrócenie Chinom na­
leżnego im miejsca w tej organizacji«

W wyniku tej polityki wyrósł też 
prestiż Indii i szacunek, jakim cieszą 
się one na całym świecie. Na przy­
kładzie Indii znajduje też całkowite 
swe potwierdzenie słuszność głoszo-* 
nej przez nas zasady o pokojowym 
współżyciu różnych systemów.

iVj IE JEST przypadkiem, że wła* 
śnie te pokojowe tendencje za* 

granicznej polityki indyjskiej znajdu­
ją swe głębokie uzasadnienie we 
względach natury gospodarczej. My­
śląc bowiem o Indiach, pamiętać 
trzeba o tych 5 milionach ludzi przy-* 
rostu rocznego i o konieczności zapew 
niema im Chleba i pracy, czego moż* 
na dokonać jedynie poprzez moderni-* 
zację zacofanego rolnictwa hindus* 
kiego, budowę nowych kanałów na* 
wadniających, rozszerzenie sieci ko* 
lejowej, zwiększenie taboru, rozbu* 
dowę przemysłu metalowego oraz 
modernizację górnictwa. Rzecz jasna, 
ze zdewastowane wieloletnią gospo* 
darką kolonizatorów i rozmyślnie ha* 
mowane przez nich w rozwoju, In* 
die podejmują wysiłek nadrobienia 
straconego czasu. Otwiera to duze 
perspektywy rozwoju wzajemnych 
stosunków gospodarczych. Dla Indii 
zachodzi konieczność zarówno impor­
tu maszyn, jak i urządzeń, oraz 
konieczność korzystania z pomocy 
technicznej z zewnątrz.

Dla przykładu przytoczmy tu, że rocz­
nie importują Indie ók. 20U lókomotyW^ 
5000 wagonów towarowych 900 wago­
nów osobowych, 7000 traktorów, za ok.- 
2,5 miliona funtów szterlingów, obrabia­
rek, za 3,5 min f szt. maszyn i urzą­
dzeń rolniczych, za ok. 7 min f. szti 
maszyn włókienniczych itd Deficyt In­
dii, jeśli zaś idzie o ‘aki podstawowy 
produkt spożywczy jak cukier wynosi 
ok. pół miliona ton roczme i zmniejsze< 
nie tego deficytu uzależnione jest od 
rozbudowy własnej bazy cukrowej — 
plantacji trzemy cukrowej zakładów 
cukrowniczych.

Jednakże koła rządzące Indii, na 
podstawie gorzkiego doświadczenia, 
zdają sobie sprawę, jak wygląda 
„pomoc“ amerykańska, uzależniona od 
warunków politycznych, i mająca je­
dynie na względzie eksploatacje gos­
podarki kraju. Stąd tak żywe zain­
teresowanie indyjskich kół gospodar­
czych rozwojem stosunków handlo­
wych z krajami obozu socjalizmu^ 
Stosunków, opartych na równości, 
wzajemnych korzyściach, wolnych od 
wszelkicn dyskryminacji i wyzysku.

Obok Zw. Radzieckiego, z którym 
Indie podpisały w grudniu ub. roku 
pięcioletnią umowę handlową, połą­
czoną z radzieckimi dostawami inwe­
stycyjnymi, obok Chin Ludowych, 
których delegacja handlowa bawi 
właśnie w Delhi, obok Czechosłowa* 
cji, Rumunii, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, coraz większy u- 
dział w zagranicznych obrotach Indii 
bierze te? Polska W marcu br ba­
wiła w Indiach polska misja handlo­
wa, celem rozszerzenia listy wzajem­
nej wymiany towarowej, obecnie zaś 
bawi w naszym kraju liczna lndyj* 
ska delegacja rolniczo-przemysłowa, 
reprezentująca szerokie koła gospo­
darcze Tndij

Jeśli idzie o wzajemne zainteresowa­
nia, to zarówno z jednej jak • z drug’ej 
strony są one szerokie różnorodne. 
M <n lista towarów, k óre Polska jest 
w stanie eksportować do Irdi obejmu­
je kapitalne obiekty przemysłowe, tabor 
kolejowy, maszyny tekstylne papierni­
cze. maszyny budowlane dżwiqi, cięż­
kie obrabiarki, urządzenia warsztatów 
kolejowych, chemikalia, szkło, barwniki. 

Natomias* jeśli idzie o mport, Polskę 
interesuje rozszerzenie możl wości przy­
wozu takich towarów, jak mdyjska ru­
da żelazna, jedna z najlepszych w świe­
cie, ruda manganowa, mika szellak, ba­
wełna surowa, p;eprz, kawa, herbata i<d. 
Sprzyjającą okoliczność, ułatwiającą wza 
iemną wymianę stanowi stałe połącze­
nie żeglugowe między Gdynia a porta­
mi Indii, przere wszysfk*m Bombajem 
oraz otwarcie przy naszej ambasadzie 
w Delhi przeds awicielstwa handlowego.

IMLj^śląc o Indiach pamiętamy też o 
□Ibi^mim dorobku cywilizacyjnym i 
kulturalnym tego najstarszego obrk 
Chin narodu Azji. Przypomnijmy tu 
choćby olbrzymie zainteresowanie, ja­
kim cieszyła się w Polsce wystawa 
obrazująca dorobek malarstwa hin­
duskiego. W tych dniach przybyła do 
Polski liczna delegacja działaczy kul­
tury i sztuki Indii.

■ROZSZERZAJĄC wzajemne sto- 
■Łlsunki handlowe i kulturalne 

przyczyniamy się do zbliżenia naszych 
narodów i do rozwoju — wbrew a- 
merykańskiej „polityce siły“. — tych 
nowych stosunków, jakie niezależnie 
od różnicy ustroju umacniają się w 
świecie coraz bardziej.

HENRYK KASSYANOWICZ

Hotel Tu Kuo
I
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Jeżeli jest tak dobrze...
.       IW ,WW|W, ,    |

Koniec dyskusji
Bilans konkursu NOT i "Życia»
Konkretna pomoc

T) EDAKCJA „ŻYCIA" od dość daw- 
na molestuje mnie o podsumowa­

nie dyskusji na temat pracy kultu­
ralnej na wczasach, ale inne zajęcia 
stawały mi dotąd na przeszkodzie w 
spełnieniu tego życzenia. Dopiero wy­
stąpienie samego kierownika Działu 
K.O. Naczelnej Dyrekcji FWP, Józefa 
Rudowskiego, który włączył się do 
dyskusji w „Głosie Pracy“ (z 28.IX 
br.), zdopingowało mnie do szybkiego 
chwycenia za pióro.

W artykule tow. Rudowskiego znaj­
duję bowiem zdanie budzące poważ­
ne wątpliwości i zastrzeżenia. Brzmi 
ono tak — cytuję z małymi skrótami: 
„Obok licznej grupy dobrych instruk­
torów nie brak i złych, którzy (...) 
przyszli do EWP przypadkowo, z za­
miarem urządzenia sobie wygodnego 
życia. Z takimi spotkał się m. in. Z. 
Wasilewski w Jagniątkowie. I ci bę­
dą musieli wkrótce ustąpić".

Otóż to! Proszę zwrócić uwagę: ja 
nic nie mówiłem o Jagniątkowie. Na­
pisałem bowiem nie denuncjację, lecz 
artykuł problemowy. Tow. Rudowski 
sam sobie rozszyfrował mój skrót „J". 
Po co? Po to, żeby wyciągnąć „prak­
tyczne wnioski" w stosunku do 
kaowca, o którym pisałem; krótko 
mówiąc: usunąć go z pracy. Takie 
postępowanie uniemożliwia na przy­
szłość wszelką dyskusję. Każdy, kto 
przesyła do gazety list lub artykuł o 
wczasach, musi mieć pewność, że nie 
odkorkuje tym systemu „rug wczaso­
wych" na wzór głośnych kiedyś rug 
pruskich. Chodzi bowiem o to, by 
pomóc sprawie, nie zaś, by z a- 
szkodzić temu czy innemu pra­
cownikowi FWP — który nb. w kon­
kretnym przypadku bynajmniej nie 
usiłował „urządzić sobie wygodnego 
życia", bo pracował gorliwie przez 
cały dzień i „wychodził ze skóry", by 
zorganizować atrakcyjne zajęcia dla 
wczasowiczów^. Chodzi o to, by

USTA NAGRODZONYCH
w 39 konkursie 

Dodatku llustrouianego
Rozwiązanie: 1) N. Mordiukowa, Uljana 

Gromowa, „Młoda gwardia“; 2) T. Czar­
nowa, Nadia Woronowa, „Śmiali ludzie“; 
3) Wiera, M. Kużniecowa „Strażnica w 
górach“; 4) Irena, D. Bielajewa, „Córka 
marynarza“.

W obecności przedstawicieli OZK ! CWF. 
nagrody ufundowane przez Ekspozyturę 
Warszawską Centrali Wynajmu Filmów i 
Okręgowego Zarządu ’ Kin, drogą losowa­
nia przyznano następującym uczestnikom 
konkursu:

J. Wilk — W-wa, Smoleńska 54 — apa­
rat fotograficzny: S. Kulczycka — W-wa 
32, Senkowskiego 28 — aoarat projekcyj­
ny; Z. Gregoiczyk — W-wa, Tamka la 
m. 27 — komplet do siatkówki; J. Duma­
ła — Kobyłka k/W-wy, Moniuszki 33 — 
kaseta perfumeryjna: W. Jarski — W-wa, 
Al. Świerczewskiego 76 m. 47 — abona­
ment roczny do kin; B. Dałkowski — Anin 
k/W-wy, Krótka 8 — abonament 3 mieś, 
do kin; B. Chajewskl — ,W-wa. Hoża 25 
m. 6 — abonament 2-mies. do kin: J. Po- 
łanecki — Grodzisk-Maz., Stolarska 2 — 
kupon na książki na 350 zł; A. Chronow- 
cka — w. Jędrzejk p-ta Kobyłka, Moniu­
szki 33 — torba damska.

Wyżej wymienieni otrzymają pisemne 
zawiadomienia z OZK i CWF o dniu uro­
czystego wręczenia nagród.

30 nagród książkowych drogą losowa­
nia otrzymali:

M. Uzdowska — W-wa, Smoleńska 54; 
Z. Mllcuszek —- W-wa, Madalińskiego 7; 
H. Dumała — W-wa. Pogodna 6: J. Zalew­
ski — W-wa. Oleslńska 9: J. Czajkowska 
— W-wa, Wilcza 32; ‘ J. Nettyn — W-wa, 
Bałuckiego 35: N. Szejn — W-wa, Projek­
towana 12: J. Wilecki — W-wa. Świer­
czewskiego 149: J. Domański — W-wa. Ja­
rosława Dąbrowskiego 37: W. Sokołow­
ski — W-wa, Smoleńska 54; T. Orzechow­
ski —- Piaseczno Pow. Żarz. Łącz.: K. Kul- 
czvcka — W-wa. Sułkowskiego 23: I. Ada- 
•iak — Ursus, Wrzosowa 24: W. Proniew- 
ski — Falenica, Kościuszki 3: W. Soko­
łowski — Piaseczno, Puławska 16; A. 
Trzciński — W-wa. kol. Grof^era Po­
godna 6: R. Kleczkowski — Błonie, Targo­
wa 19: J. Bdzikot — Błonie, Targowa 3; 
M. Gaińsk! — Wołomin. Sienkiewicza 8: 
C. Chronowski — w. Jędrzejek, p. Ko­
byłka; Władysław Leszek — Pruszków, 
Komorów parcele leśne: E. Chronow- 
ski — Łódź, Narutowicza 40: W. Wasi­
lewski — w. Rzekuń p. Ostrołęka 2: J. 
Brodzińska — Siedlce. Teatralna 2; I. 
SaJmanowIcz — Pasłęk, Nowotki 3; W. 
Hrehoruk — Płock, Kwiatka 10: L. Mo- 
rawiecka — Kielce. Jasna 33; M. Gaiński 
•— Gdańsk, Lignicka 1: Koło świetlicowe 
Prac. WPRT — Kraków, Nowa Wieś: ;J. 
Giere — Kielce, Hipoteczna 1.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Wśród przyjaciół radzieckich
Q POŚRÓD publikacji polskich lite- 

ratów współczesnych, którzy pisali 
o tym, co oglądali w Związku Ra­
dzieckim w latach ostatnich, zasłu­
guje na uwagę- interesujący tom zbio­
rowy „Wśród przyjaciół"1). W szere­
gu sympatycznych gawęd i felietonów 
opisali swoje wrażenia z odwiedzin u 
sąsiadów radzieckich m. in. tak łubia­
ni i cenieni pisarze, jak Gustaw Mor­
cinek, Arkady Fiedler, Jerzy Putra­
ment, Seweryna Szmaglewska, Ta­
deusz Breza. Wiele w tych szkicach 
indywidualności , „nieoficjalnego" sto­
sunku do rzeczy, osobistego przeżycia 
spraw przez artystów o tak różnorod­
nej wrażliwości i temperamentach. 
Wiele serdeczności, swobody, htfmo- 
ru. Również młodzi, dobrze znani czy­
telnikom literaci — jak, m. in. Sci- 
bor - —Rylski, Krzysztof Gruszczyń­
ski, Wilhelm Mach, Stanisław Ziem- 
bicki, Bogusław Kogut — którzy za­
mieścili w tym tomie wspomnienia, 
wiersze lub anegdoty, pokazali się z 
bardzo dobrej strony.

Poza tym, że są to wszystko próbki 
ładnej, czasem wytwornej stylistycz­
nie prozy — samo ujęcie treśęi jest 
nieszablonowe. Grono tych autorów 
w swoim „zbiorowym biuletynie" z 
pięknej i zajmującej wycieczki po-

OBreza, Broszklewlcz, Fiedler, Grusz­
czyński. Kijowski. Kogut, Konwicki. Mach, 
Morcinek. Putrament, śclbor - Rvlskl, 
Szmaglewska, Woroszylski, ZiembickI: 
Wśród przyjaciół. Wspomnienia pisarzy 
z po-bvtu w ZSRR. Warszawa 1953 r., 
^Czytelnik". Str. 220. 

wszechstronnie omówić system 
pracy „kaowców", drogą dyskusji u- 
zyskać dla FWP nowe pomysły zajęć 
kulturalnych na wczasach, zebrać o- 
pinie wczasowiczów o zajęciach pro­
wadzonych dotychczas — i tak dalej, 
i tak dalej.

Byłem niedawno na konferencji u 
dyrektora FWP, który wyraził „Ży­
ciu" wdzięczność za zorganizowanie 
tej dyskusji. Zdawałoby się zatem, że 
naczelna instancja wczasowa zrozu­
miała ogólniejszy sens prasowych 

»rozważań na interesujący nas i ją 
temat. Głos tow. Rudowskiego zdaje 
się świadczyć jednak o czymś innym 
— o tym, że nie chcąc uderzyć się 
mocno we własne piersi (podrzucamy 
niesłuszne pretensje"!), kierownictwo 
FWP usiłuje uderzyć się w piersi 
cudze — te, których najłatwiej mu 
dosięgnąć: piersi jednego ze swych 
pracowników. Jakby to w czymkol­
wiek rozwiązywało kwestię!

Stary to zwyczaj, stara i — po­
wiedzmy grzecznie — nienajlepsza 
metoda: „Czepiają się"? No to lu, tu 
kogoś wywalić, tam przesunąć — i 
będzie spokój!...

Nie, doprawdy! Tegośmy się po 
FWP nie spodziewali! Nie mówimy 
przecież o jednostkowym wypadku 
kaowca z J., który miał nieszczęście 
gościć niżej podpisanego na swym 
turnusie, lecz o sprawach, rzecz moż­
na, „dalekosiężnych". To zrozumie 
chyba każde dziecko, które zada so­
bie trud przeczytania mego artyku­
łu. Ale nie zrozumie i stary, jak 
można mieć pretensję do pracownika, 
którego winą jest tylko to, że jego 
władze wczasowe nie zapewniły mu 
dostatecznej ilości wiedzy i umiejęt­
ności... ‘

U DOCHODZIMY do sprawy za- 
sadniczej: szkolenia. Jeden z 

korespondentów, którego list przesła­
ła mi redakcja „Życia", oburza się na 
mnie: szkolić? po co? kto nie ma 
„ikry" kaowca, temu i szkolenie nie 
pomoże! — Znów gadka nie nowa i... 
nie najmądrzejsza. Pewnie, że na 
„kaowca" trzeba mieć uzdolnienia 
„smykałkę" — dlatego pisałem o do­
borze właściwych kandydatów, ale 
z próżnego — talentu i Salomon nie 
naleje. Zresztą i talent rozwija się 
podczas nauki. Jednym słowem, trawę 
stując Księcia Poetów, „trzeba uczyć, 
przeminął wiek złoty", kiedy wystar 
czyło znaleźć do pracy chętnych... 
nieuków i niedouków.

Tow. Rudowski podaje liczby: ilu 
to organizatorów pracy k.o. przeszko­
lono w dzielnym FWP: wojewódzką 
szkołę ZZ w Krakowie ukończyło 96, 
a kursy specjaflpościowe samego FWP 
aż 315 „kaowców". Jeśli zatem jest 
tak dobrze, dlaczego jest tik źle? Od­
powiedź na to pytanie musi uwzględ­
nić nie tylko liczby. Ale od nich za- 
cznijmy.

Apel załogi huty „Bobrek” 
c przedterminowe wykonanie zadań rocznych

Załoga huty „Bobrek", wystąpiła 8 
bm. z nową inicjatywą — zapocząt­
kowała współzawodnictwo o przed­
terminowe wykonanie rocznych za­
dań produkcyjnych.

We wszystkich wydziałach huty od­
były się zebrania załogi, na których 
hutnicy zgłaszali zobowiązania wy­
twórcze.

Stalownicy „Bobrka" swe zobowią­
zanie przedterminowego wykonania 
planu rocznego i wyprodukowania 
ponad plan 6 tys. ton stali będą rea­
lizować m. in. poprzez zmniejszenie 
ilości wybraków o 1,5 proc., ścisłe 
przestrzeganie przepisów technologi­
cznych i szybsze wytopy. Na zobo­
wiązanie składają się dziesiątki 
postanowień indywidualnych. Wyta- 
piacze zobowiązali się w IV kwartale 
br. przeprowadzić 276 wytopów przy; 
spieszonych i 58r szybkościowych.

Przyspieszając * wykonanie planu 
rocznego koksownicy zobowiązali się

trafiło narysować naszych sąsiadów 
z bliska w ich życiu codziennym, ja­
ko ludzi ciekawych, jako ludzi zwyk­
łych — a jednak nieprzeciętnych, 
gdyż są przecie twórcami przykuwa­
jących uwagę osiągnięć w zakresie 
nowoczesnej gospodarki, techniki, na­
uki, uprzemysłowienia kraju i mają 
tak wiele do pokazania w zakresie 
lepszego, mądrego urządzenia życia 
społeczeństwa.

Z przyjemnością bierze się do ręki tę 
antologię lekko i z wdziękiem nakre­
ślonych wrażeń, szkiców, anegdot i 
wierszy lirycznych, które zrodziły się 
na tle nieprzymuszonej, bezinteresow­
nej prz/jaźni, możliwej właśnie mię­
dzy socjalistycznymi narodami.

Przy przeglądzie niedawnych pol­
skich tłumaczeń z rosyjskiego zwraca 
uwagę duża ilość cennych, interesują­
cych artystycznie wydawnictw, które 
warto poznać. Ukazały się np. po 
polsku: oryginalny poemat z przeżyć 
ostatniej wojny znakomitego poety 
radzieckiego, Aleksandra Twardow­
skiego „Wasyl Tiorkin", świetna po­
wieść epicka Wsiewoloda Iwanowa o 
bohaterze rewolucji „Parchomienko", 
frapująca książka Leonida Leonowa 
„Nad rzeką Socią", śliczna, prawdo­
mówna „bąjka" wierszem d1^ doro­
słych o życiu w kołchozie — Mikołaja 
Gribaczowa, ostatnie, najlepsze może 
dzieło głośnego i u nas powieściopisa- 
rza Fiedora Gladkowa, nowe wyda­
nia Szołochowa — i szereg innych 
wybitnych utworów beletrystycznych,

początek pracy
FWP zatrudniał w tym roku 360 or­

ganizatorów k.o , z czego 220 stałych, 
etatowych i 140 sezcnNhwych w miesią­
cach letnich (przeważ* studentów). To 
dane oficjalne. Czyżby więc FWP wysz­
kolił dwa razy więcej „kaowców“, niż 
ich ma „na stałe“? Zagadka jest zgoła 
nietrudna, a odpowiedź na nią składa 
się z 4 części:

1 Znaczna większość 96 absolwentów 
krakowskiej szkoły ZZ wchodzi jed­

nocześnie w skład tych 315, którzy ukoń 
czyli wspomniane kursy specjałnościo- 
we (narciarskie, biblioteczne i in.).

2 Liczba 315 powstała ze zsumowa­
nia liczb uczestników poszczegól­

nych kursów, a zdarzało się n erzadko, 
że w kilku kursach brali udział ci sami 
ludzie — którzy w ten sposób kilkakrot­
nie przyczyniali się do wzrcs.u wykazów 
szkoleniowych FWP.

3 Pewna ilość osób przeszkolonych— 
laka? to wie tylko dział personalny 

FWP, w każdym razie niemała — ucie- 
kła od zawodu „kaowca“ do innej pra­
cy (dyrektor FWP przyznał otwarcie, że 
ta „fluktuacja kadr“ jest DUŻA)... Od 
zawodu? Ba! w tym rzecz, że praca kul­
turalno-oświatowa na wczasach TO JESZ' 
CZE NIE ŁĄWÓD, TO DOPIERO FUNKCJA. 
FWP nie uregulował dotychczas naj­
prostszych rzeczy w ym zakresie: 
„drabiny“ służbowej, siatki płac, zasad 
awansu, pozycji zawodowej i społecznej 
„kaowca“... Aura tymczasowości i 
nieustabilizowania nie mogła przyciągać 
pracowników — raczej wprost przeciw­
nie. Nie sprzyjały też stabilizacji staw­
ki uposażenia i koczowniczy tryb ży­
cia „kaowców“, których/FWP stale prze­
rzuca z miejsca na miejsce. Rezultaty 
już znamy: odpływ ludzi nav/e‘ przesz­
kolonych. Ilu absolwentów kursów po­
zostało w tej pracy do dziś? Jak duży 
jest „odsiew“?... Niech odpowie FWP.
A Nie powiedziano dotychczas, CO kry- 

Je się za podanymi liczbami: SZKOLE­
NIE — ALE JAKIE? Odpowiemy bez wiel­
kiej pomyłki: marniutkie. Kursy „spe- 
cjalnościowe“ trwały 2 do 3 tygodni, 
wyjątkowo miesiąc. W tak krótkim cza­
sie można nauczyć instruktażu narciar­
skiego czy techniki pracy bibliotecznej 
(tylko techniki!), ale nie można wszech­

stronnie wyszkolić dobrego pracownika. 
Zresztą i kurs w krakowskiej szkole 
związkowej (gdzie istnieje specjalna kla­
sa „wczasowa“) trwa zaledwie 3 miesią­
ce: dość, by liznąć po trochu tego 
i owego — za mało, by wychować dzia­
łacza kultury. Powtarzam: KULTURY.

Liczby, choćby najbardziej efektow­
ne, nie -stanowią jeszcze o istocie pra­
cy. Dbając tylko o liczby FWP ogra­
niczył szkolenie organizatorów k.o. do 
form krótkotrwałych, namiastkowych, 
zastępczych. Tąka „ersatz“-nauka by­
ła może do przyjęcia w pierwszych 
latach po wojnie — dziś czas na pra­
cę regularną, zasadniczą, dogłębną, 
inaczej trudno będzie spodziewać się 
wyraźnej poprawy w powszechnie 
znanej, a niewątpliwie nie różowej 
sytuacji.

W każdym razie kursy krótkoter­
minowe winny być chyba na pewno 
tylko środkiem pomocniczym w d o- 
skonaleniu aparatu kro., a za 
minimum wyszkolenia obowiązujące 
„kaowca" należy uznać świadectwo 
dojrzałości (maturę)... Sine qua non...

Gwoli sprawiedliwości trzeba tu 
przyznać, że FWP rozumie już — mo­
że pod wpływem dyskusji — poważ­
ne braki w działalności kulturalno- 

wyprodukować ponad plan 14.300 ton 
koksu. Dla obniżenia kosztów pro­
dukcji postanowili oni m. in. stoso­
wać we wsadzie około 10 proc, wę­
gla gorszego typu.

Zobowiązania wielkopiecowników, 
zabezpieczając wykonanie planu ro­
cznego, idą równocześnie w kierunku 
dalszego obniżenia kosztów produk­
cji tony surów^ki o 130 zł w IV 
kwartale br. Postanowili oni również 
zaoszczędzić w ciągu IV kwartału 
około 1.800 ton koksu.

„Towarzysze hutnicy — pisze w 
uchwalonej rezolucji załoga huty 
„Bobrek" — podejmujcie wraz z na­
mi czyn produkcyjny dla przedtermi­
nowego wykonania planu rocznego. 
Przyczyni się to do wzrostu naszego 
dobrobytu i bogactwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Niech nie za­
braknie uj tej szlachetnej walce ani 
jednego robotnika, technika i inży­
niera".

wielostronnie i ciekawie ukazujących 
problematykę Kraju Rad. Zatrzymaj­
my się nad ostatnią książką Gladko­
wa, składającą się z dwóch części: 
„Opowieści o dzieciństwie" i „Wol- 
nicy" 2).

Gładkow Jest znany jako autor wybit­
nych powieści, towarzyszących pierw­
szym krokom rewolucji w Związku Ra­
dzieckim. O początkach budowania gospo 
darki socjalistycznej w Kraju Rad mówi 
najszerzej znana jego powieść ,,Cement“. 
Przedstawia w niej autor ludzi, którzy po 
zniszczeniach, zadanych Rosji przez woj­
nę światową 1 wojnę domową przystąpili 
do budowania lepszej, wspanialszej, no­
wej i sprawiedliwej ojczyzny. Zapał prze­
pełnia gorącym uczuciem całą tę powieść, 
pełną wyrazu i odrębności. Owym cemen­
tem. który spaja wysiłki ludzi, tak że po­
trafią w krytycznych chwilach kłaść trwa­
łe i mocne fundamen y socjalizmu — jest 
właśnie ów zapał, gorącą mi'oóć «prawy, 
zrozumienie i oddanie .jej swojej energii, 
czynów I organiza'orskLej myśli :wórczej 
Powieść Gladkowa była wydarzeniem, bu­
dzącym uwagę i gorące spory nawet 
wśród czytelników ówczesnych państw 
burżuazyjńych. sąsiadujących ze Związ­
kiem Radzieckim. Była to książka, pełna 
palącej aktualności.

Obecnie, po przejściu bogatej drogi 
pisarskiej, dał Gładkow czytelnikom 
dzieło inne: obrócił wzrok na lata mi­
nione, z których niegdyś wyszedł — 
napisał epos o ludzie rosyjskim, w 
przeddzień rewolucji. Książkę swoją 
przypisał Gładkow wnukom — iw 
pewnej mierze my, dzisiejsi jego czy­
telnicy, czujemy się zaciekawionymi 
wnukami owych ludzi, których życie

£) Fiedor Gładkow: Opowieśó o dzieciń­
stwie. Przekład Heleny Mank-iewlcz-Sza- 
niaw-klel. Warszawa i 951. „Czytelnik“ 
str. 425 i 3 nlb. Z portretem autora. „Wol 
nlca“. Przekład Heleny MankJewicz Sza­
niawskiej. ilustracje Andrzeja Radzikow­
skiego. Warszawa 1953 r., „Czytelnik“.
Str. 488, 

oświatowej na wczasach i stara się 
je usunąć; a mianowicie:

— rewiduje plany pracy k.o., nasta­
wiając je przede wszystkim na sport 
i rozrywki (codzienna gimnastyka po­
ranna, zawody sportowe, turystyka, roz 
wiJanie pracy z książką i płytoteką, in­
westycje świetlicowe...);

— likwiduje „prasówkl“, ograniczając 
Je do rzadkich, doniosłych wydarzeń po­
litycznych;

— stara się o pozyskanie na sezono­
wych pracowników k.o. przede wszyst­
kim studentów uczelni pedagogicznych I 
pokrewnych, a na stałych — absolwen­
tów wyższych uczelni, zwłaszcza 
absolwentów w spódnicy — tak dziel­
nych i sprawnych jak np. Katarzyna 
Próchnicka z Pobierowa (w r. 1953 z 
Międzyzdrojów), absolwentka polonisty­
ki poznańskiej.

■— stawia sobie za cel uzyskanie ta­
kiego stanu kadr, żeby na każdą admi­
nistrację wczasową przypadał 1 pracow­
nik k.o., a na każdego pracownika k.o. 
nie więcej niż 100 wczasowiczów...
Ale to wszystko są dopiero założe­

nia, plany, zamiary, czasem... marze­
nia (niekiedy tzw. „pobożne"). Ich 
wszestronna, ścisła i — co najważ­
niejsze — szybka realizacja musi być 
jedną z najczulszych trosk Funduszu 
Wczasów — wcale nie mniej ważną 
niż jakość posiłków i czystość po­
mieszczeń.
HO TYCH OGÓLNYCH rozważań 

warto dołożyć jeszcze jedną garść 
uwag na tematy nie poruszone do­
tychczas w dyskusji.

Nie wystarczy zjednać sobie wła­
ściwych ludzi i dać im odpowiednią 
ilość wiedzy fachowej. Trzeba ją je­
szcze utrzymać i rozwijać.

Toteż niezbedne wyda Je się stworze­
nie PERIODYKU INSTRUKCYJNEGO dla 
pracowników k.o. lub przynajmniej — 
na początek — wyodrębnienie specjal­
nego działu wczasowego w pismach 
świetlicowych I oświatowych.

„Kaowiec“ FWP znalazłby tam arty­
kuły teoretyczne i metodyczne, omówie­
nia książek i wskazówki bibliograficz­
ne, dyskusje na tematy zawodowe, tek­
sty gier i zabaw, programy wieczorów 
świetlicowych itp. Najlepsi w zawodzie 
mogliby w piśmie tym upowszechniać 
swe osiągnięcia, dając przykład sła­
bszym i mniej pomysłowym kolegom.

Szczególnie aktualny wydaje się po­
stulat CENTRALNEGO ZAKUPU nowości 
wydawniczych dla bibliotek FWP.

Ani Dom Książki nie Jest równomier­
nie zaopatrzony — zresztą i nie docie­
ra wszędzie — ani „kaowiec“ nie ma 
czasu, sposobności I zazwyczaj kwalifi­
kacji na zakup książek, ani jego wła­
dze terenowe nie są dostatecznie kom­
petentne, by można liczyć na właściwe I 
regularne zaopatrzenie b;bliotek bezpo­
średnio w terenie. Pilne też zdaje się 
sporządzenie listy podstawowego „TRZO 
IMU“ KSIĘGOZBIORÓW, który winien być 
obowiązkowo w każdym ośrodku wcza­
sowym (pamiętać przede wszystkim o 
literaturze lekkiej — rozrywkowej I sa­
tyrycznej!).

Wreszcie FWP musi przemyśleć I 
wprowadzić jakiś rozsądny system gos­
podarowania czasopismami (k'örych, jak 
słyszę, będzie w domach wczasowycn 
znacznie więcej — brawo!). Chodzi o to, 
by bardzie» atrakcyjne numery natych­
miast nie ginęły, żeby każdy mógł Je 
przeczytać. No i je-zcze jedno: „Artos“ 
i własne ekipy artystyczne!

Program niemały. Ale przede wszy- : 
stkim — szkolić, szkolić i szkolić! 
To główny wniosek dyskusji.

Co jeszcze o niej powiedzieć — na 
zakończenie? Była ciekawa, była 
przede wszystkim słuszna. Zebra­
no dużo dobrych pomysłów (art. M. 
Kosińskiej i inne), sformułowano wie­
le prawdziwych i ważnych stwier­
dzeń. Za najważniejsze uważam to, 
które zapisał M. Banaszyński z Byto­
mia (co zresztą wynika i z artykułu 
J. Rudowskiego): praca kulturalna na 
wczasach musi być dziełem 
wszystkich wczasowiczów. 
„Kaowiec" winien tylko dawać ini­
cjatywę, pobudzać, mobilizować i w 
razie potrzeby regulować poczynania 
zgranego kolektywu. Oczywiście naj­
pierw musi przyczynić się do jego po­
wstania.

Czy to mało? Ba, spróbujcie sami!
Myślę, że jednym z pozytywnych 

efektów naszej dyskusji będzie 
wreszcie i to, o co chodziło mi na 
początku: aby wczasowicze lepiej ro­
zumieli trud kaowca, by wyzbyli się 
poglądów nastrojów i nastroików by­
najmniej nie pomagających mu w 
pracy, aby nauczyli się szanować je­
go wysiłki, podejmowane przecież dla 
dobra ogółu społeczności wczasowej.

ZBIGNIEW WASILEWSKI

tak barwnie przedstawia pisarz w 
swoim malowidle historycznym.

Wielki czar powieści stanowi postać 
narratora — małego chłopca wiejskie­
go, który świeżymi oczyma ogląda 
wszystkie ciekawe, nieznajome mu 
rzeczy tego okrutnego świata, wspie­
rającego się na wyzysku, grabieży i 
oszustwie, jakim był światek prowin­
cjonalnych ośrodków przemysłowych 
w XIX wieku. Psychologia dorasta­
jącego malca, który poznaje życie 
przez surowe doświadczenia pracy od 
dzieciństwa i w tej trwardej szkole 
uczy się dumy, godności i walki o 
wolność z ciemiężycielami — ta psy­
chologia przedstawiona jest z całym 
bogactwem i powagą prawdy.

Egzotyka obyczajowa odległej epoki 
i specyficznego środowiska rosyjskiej 
prowincji lśni u Gladkowa blaskiem 
i bogactwem właściwym obrazom 
szkoły holenderskiej. Ale nigdzie nie 
jest to cel sam w sobie. Wszvstko 
przeniknięte jest wielką silą dążeń lu­
dzi do wyrwania się z niewoli, w ja­
ką ich zakuwało ciemięstwo patriar- 
chalnego wyzysku rodzimego oraz wy­
zysku obszarników, urzędników7, kup­
ców7 i przedsiębiorców. To dążenie do 
wyprostowania się ujarzmionej dumy 
ludzkiej, niezłomny pęd do wolności 
— napełnia książkę patosem we­
wnętrznym i cennym romantyzmem.

Ludzie Gładkow7a są pełni życia i 
pragnący szczęścia, obdarzeni wytrwa 
łpścią. talentem i zamiłowaniem do 
pracy — lecz zbuntowani przeciw7 wy­
zyskowi. Postaci te są pociągające i 
budzą sympatię.

Surowo i bez obsłonek, twardym 
rylcem rzeźbieni chłopi i robotnicy

APEL rzucony przez Naczelną Or­
ganizację Techniczną i „Życie 

Warszawy" „chwycił". Ponad 70 in­
żynierów, techników', ekonomistów7 i 
innych ludzi związanych pośrednio i 
bezpośrednio i Iz produkcją zabrało 
głos w ogłoszonym przez NOT i „Ży­
cie“ konkurśie.

Wielka różnorodność opisywanych 
dziedzin, treść i forma nadesłanych 
prac (z których osiem wydrukowaliś­
my), świadczy o znacznym zaintere­
sowaniu, jakie wywołał wśród naFszej 
inteligencji tećhnicznej problem ob­
niżki kosztów7 produkcji.

Różnorodni też byli uczestnicy kon­
kursu. Obok inżynierów i techników, 
do których przede wszystkim apelo­
waliśmy, znaleźli się i tacy, których 
nieprzewidziany, ale nie mniej cenny 
udział w konkursie był dla organiza­
torów dowodem szerokiego zrozumie­
nia wagi sprawy obniżki kosztów.

Najmłodszym uczestnikiem okazał się 
16-letRi uczeń ślusarski Warmiak Ge­
rard Białek z Ługw7ałdu, najstarszym 
zaś Bolesław Włodarczyk z Białołęki 
Dworskiej, który we wstępie do sw7ej 
pracy pisze:

„Jestem 80-łetnlm człowiekiem, Już w 
żadnym zakładzie nie pracuję. Lecz próż 
nować to wstyd i nieładnie. Dlatego też 
nie ma dnia, w którym nie myślałbym, w 
Jaki sposób pomóc tym, którzy budują 
Polskę Ludową“.
Owroc pracy 80-letniego patrioty to 

opublikowany w maju br. patent Nr 
36148 „Aparatu gwiazdowego do tyn­
kowania ścian" i drugi patent „Dźwi­
gu z rusztowaniem", który jest w 
trakcie publikacji przez Urząd Paten­
towy.

Również technik Tadeusz Koźblał, 
inwalida nie pracujący zawodowo.

„pragnie choć ubocznie — biorąc 
udział w ankiecie — dołożyć cegiełkę 
swej pracy do budowy naszego wspól­
nego domu“.
Wiele różnorodnych problemów, 

istotnych dla obniżki kosztów oma­
wiali uczestnicy konkursu.

Niezmiernie ważne zagadnienie za­
sadniczego ustosunkowania się kie­
rownictw i załóg do zrozumienia 
znaczenia obniżki kosztów i dla oba­
lenia istniejącej jeszcze bariery mię­
dzy „ekonomiką" i „techniką" po­
rusza Fryderyk Fołtyn, kier, działu 
planowania PPW „Chłodnie Komino­
we" w Gliwicach pisząc:

„Niełatwym zadaniem było nauczyć 
kierownika budowy, inżyniera, technika 
i majstra, ekonomicznego patrzenia na 
produkcję budowlaną i zerwania z za­
sadą „budowania za wszelką cenę“. Nie­
dawny jeszcze upór personelu techni­
cznego wobec ekonomiki produkcji oraz 
zasada „przede wszystkim technika“ 
us ąpić musiały zasadzie „me ma tech­
niki bez ekonomiki.“

...Do walki o oszczędność włączony 
został robotnik, jego żywa i ochocza 
praca stanowiąca podstawowy element 
każdej produkcji“.
Sprawa oszczędności paliw a szcze­

gólnie możliwość obniżenia zużycia 
węgla w kotłowniach skupia uwagę 
wielu bioiących udział w ankiecie, 
m. in. ob. Longina Szweykowskiego, 
dyr. technicznego Zakładów Piwo- 
warsko-Słodowniczych w Lodzi.

Pisze on:
„Poważny efekt w zakresie oszczęd­

ności węgla osiągnęliśmy w Browarze 
Nr 1... Zastosowanie nowego modelu ru- 
sztowin pomysłu ob. Górniaka i Olbiń- 
skiego spowodowało dokładne spalanie 
węgla, podniosło bezpieczeństwo obsłu­
gi i przedłużyło czasokres eksploatacji 
kotła. Wraz z usprawnień am ob. Szad­
ka i Clbińskiego pomysł ten przyniósł 
spadek zużycia węgla o 2 kq na jedno­
stkę produkcyjną“.

„Planowa i systematyczna akcja obniż 
ki kosztów własnych w łódzkich Zakła­
dach Piwowarsko-Słodowniczych — koń­
czy ob. Szwejkowski — dała w II kwar­
tale br. ponad 1 milion złotych oszczęd­
ności a przecież nie dalej niż w 1 kwar­
tale br. przekroczyliśmy koszty własne 
o przeszło 400 tys. zł.“
O ścisłej współpracy konstruktora, 

technologa i warsztatowca w prze­
myśle budowy maszyn pisze m. In. 
inżynier-konstruktor Michał Rudzki z 
Raciborskiej Fabryki Wyrobów Meta­
lowych przytaczając w tej dziedzinie 
ciekawe doświadczenia zakładu.

„Została tu zorganizowana grupa tech 
niczna — pisze on — składająca się z 
konstruktorów, technologów i warszta­
towców. Zadaniem jej jest szczegółowe 
rozpatrzenie konstrukcji iU2 opanowa­
nych, jak również konstrukcji wchodzą­
cych dopiero do produkcji. Już dwuty­
godniowa praca tej grupy wykazała ce­
lowość Jej zawiązania, gdyż po przea­
nalizowaniu jednego tylko zespołu ma­
szyn obliczony efekt ekonomiczny sięga 
kilkudziesięciu tysięcy złotych oszczęd­
ności“
Sprawie wprowadzenia nowęj tech­

niki, jako jednemu z zasadniczych 
źródeł oszczędności, poświęconych 
jest wiele fragmentów prac. Pisze o 

Gładkowa nie mają w sobie nic z 
przeciętności, z szarego naturalizmu. 
Bogaty obraz ludu rosyjskiego, jaki 
daje powieść Gładkowa, posiada 
prawdziwe piękno. Walka klas zosta­
ła tutaj ukazana w całym jej okru­
cieństwie, ale uczynił to autor nie dla 
jaskrawych efektów literackich. Po­
wieść Gładkowa tchnie siłą prawdy 
społecznej i siłą argumentów, które 
nakazują obalić zmurszały ustrój spo­
łeczny. Słychać w niej przedśpiew 
rewolucyjnej burzy. Taka jesj ta od­
krywcza powieść historyczna o twar­
dej szkole dzieciństwa w odległej od 
nas epoce sprzed pół wieku, powieść 
bogata w kolory, niespiesznie tocząca 
swoją szeroką epicką falę.

Plastyczność obrazowania autor 
zdaje się osiągać bez żadnego wysił­
ku, jest ona naturalna i nie narzuca­
jąca się. Język Gładkowa jest bogaty, 
konkretny i nie przeładowany, ma 
pełnię dojrzałości artystycznej. Jakże 
w tym dziele daleko od młodzieńcze­
go rozwichrzenia i ekspresjonistycz- 
nych chwytów, które cechowały daw­
niej styl pisarza. Teraz jest to język 
pełen soków, ludowego artyzmu i su- 
gestywności wytrawnego pisarza.

Słowem, w swej treści i w formie 
książka jest pełna oryginalnej indy­
widualności autora.

Tłumaczenie Heleny Mankiewicz- 
Szaniawskiej zostało dokonane z od­
czuciem charakteru oryginału, boga­
ctwa i wartości stylu Gładkowa — 
lecz niestety nie pozbawione zwyk­
łych błędów interDretacii i niekiedy 
brzydkiego „literalnego" przekładania 
słów.

JANINA PREGER

tym m. In. również Józef Mikuły 
kier, działu WSK Dębica.

„Zastąpiliśmy prymitywną obróbkę gal 
waniczną detali—pisze on—przez wykona 
ny sposobem gospodarczym kielich do 
gradowania, który zastąp ł urządzenie Z 
importu, mające nadejść dopiero w r. 
1955. Bardzo dobry wynik zachęcił do 
wykonania drugiego kielicha, już ulep­
szonego. Zastąpiliśmy w ten sposób pra­
cę 16 ludzi na zmianę. Uzyskana 
oszczędność wynosi około 450 tys. zł 
rocznie“.
Nie bez trudności i przeszkód toczy 

się walka o obniżenie kosztów pro-< 
dukcji. Poza hamulcami i oporami 
wewnątrz zakładu pracy, wielu z 
uczestników konkursu wskazuje na 
istniejące gdzieniegdzie hamulce biu-< 
rokratyczne i brak zrozumienia w in« 
stancjach nadrzędnych

Np. ob. ob. Rukawicżka, Czyżowski 1 
Sosnowska ze zlotoryjskich Zakładów 
Wyrobów Filcowych, stwierdzając, że 
w I półroczu br. plan asortymentowy 
nie został przez te Zakłady wykona« 
ny i poniesiono z tego tytułu poważ« 
ne straty, piszą:

„Przyczyną tego było wprowadzenia 
do produkcji na polecenie Centralnego 
Zarządu botków impregnowanych bez 
uprzedniego przygotowania zakładu do 
tej produkcji oraz stwierdzenia przy­
datności praktycznej tego obuwia. Mi­
mo że zwracaliśmy na to uwagę Cen­
tralnemu Zarządowi eksperyment ten 
spowodował straty ponad 300 tys. zł a 
zakład nasz przez dłuższy czas zamro­
ził w impregnatach ponadnormatywny 
kapitał w wysokości ponad 1 milion zło­
tych. Trzeba było kilku miesięcy aby 
CZ doszedł do przekonania, iż asorty­
ment ten Jest gorszy I wycofał go z 
produkcji, lecz było to za późno bo za­
kład strat poniesionych me odzyskał“. 
O przeszkodach, jakie napotyka 

możliwość wygospodarowania znacz« 
nych oszczędności przy produkcji łu« 
bianek, których zapotrzebowanie ro« 
czne wynosi około 3,5 miliona sztuk, 
oraz przy produkcji beczek, pisze in-* 
żynier-leśnik Jerzy Baczuk z Cen« 
trali „Las".

„Dotychczas łubianki — pisze ort —• 
są produkowane z wy sokowa rtościowe- 
go surowca tartacznego I : II kl. Prze­
prowadzone przeze mnie w 1953 
r. próby wykorzystywania do produkcji 
łubianek odpadów połuszczarskich, któ­
rych olbrzymie ilości powstają przy pro 
dukcji sklejki i okładzin dały b. pozy­
tywne wyniki.

Wykorzystanie tych odpadów pozwom 
liłoby zaoszczędzić ca 4000 m sześć, 
wysokowartościowego deficytowego dre­
wna. Pomimo usilnych starań ze strony 
Centrali „Las“ i moich osobistych, do­
tychczas nikt nie z^jął się wyko­
rzystaniem odpadów połuszczarskich. 
Nadmieniam, że oprócz dużych oszczęd­
ności w surowcu pozwoliłoby to na u- 
zyskanie znacznych oszczędności na ro- 

► bociżnie, gdyż przy produkcji łubianek 
z odpadów połuszczarskich odpada naj­
bardziej pracochłonny proces produk­
cyjny jakim jest pozyskiwanie ręczrue 
łub mechanicznie taśmy drewnianej do 
wyrobu łubianek.

Nasza Centrala wniosła również do 
Ministerstwa Leśnictwa pomysł zastąpie­
nia 2 z 6 obręczy żelazr.ycn stosowa­
nych na beczkach — obręczami leszczy­
nowymi. Całkowite zastąpienie obręczy 
z bednarki walcowanej przy beczkach do 
ciał sypkich — obręczami leszczynowy­
mi oraz Ich częściowe zas ąpienie przy 
boczkach do płynów dałoby według pro­
wizorycznych obliczeń w skali krajowej 
oszczędność 1000 ton bednarki walco­
wanej, będącej artykułem deficytowym.

Od przeszło roku projekt ten utknął 
w Ministerstwie Leśnictwa i nie jest jak 
i poprzedni dotychczas zrealizowany po 
mimo wyraźnych korzyść» wynikających 
z niego dla gospodarki narodowej“.

Ten krótki przegląd fragmentów 
niektórych wypowiedzi zawiera, .jedy­
nie niewielką część poruszonych przez 
uczestników konkursu problemów.

Bogactwo doświadczeń zawartych w 
70 pracach zostanie przekazane od­
powiednim instancjom, tak aby nasz 
konkurs stał się również • konkretną 
pomocą w walce o obniżkę kosztów, 
toczonej w całej naszej gospodarce 
narodowej. J?S.

20 magród
Komisja oceny konkursu Naczel« 

nej Organizacji Technicznej i ,,Ży« 
cia" na najlepszą wypowiedź na te« 
mat walki o obniżkę kosztów wlas« 
nych prostanowiła:

I-ej nagrody nie przyznać a prze-* 
widzianą na ten cel kwotę 2 000 zł 
zużyć na 2 dalsze Ill-cie nagrody^ 
W wyniku obrad komisji i po zasięg« 
nięciu opinii Związków Branżowych 
NOT wyróżnione zostały następują« 
ce prace:
1. II NAGRODA — Inż. Franciszek LE­

GERSKI, kierownik działu konstruk­
cyjnego i inż. Fryderyk MICHALSKI 
gł. technolog, obaj pracownicy Fabry­
ki Maszyn Odlewniczych w Krakowie.

2. II NAGRODA — ob. Stan-sław ŚWITAŁ, 
technik budowlany, kierownik adm. 
K.G.R. V. "BM Częstochowa.

3. III NAGRODA — ob. Edward KUBRAK 
dziewiarz przewodniczący Klubu Te­
chniki i Rac’onalizacji, inwalida nie­
widomy Spółdzielni „Niewidomy“ w 
Poznaniu.

4. III NAGRODA — ob. Henryk OSUCH, 
st. technik postępu technicznego W 
Olkuskiej Fabryce Naczyń Emaliowa­
nych.

5. III NAGRODA — mgr. inż. Zygmunt 
POLEK, technolog walcowni w Hucie 
Florian.

6. III NAGRODA — mgr. Stefan POŹNIAK, 
pracownik CZ Przedsięb. Robót Kole­
jowych.

7. III NAGR. — ob. Zbigniew STRANC, 
pracownik CZ Przedsięb. Robót Kole­
jowych.

Nagrodami w postaci cennych wy« 
dawnictw, albumów itp. zostało wy« 
różnionych następujących 13 uczestni« 
ków konkursu:

ob. Franciszek DZIUBIŃSKI, technik 
do spraw wynalazczości w ZBM-6 (MDM) 
Warszawa, ob. Fryderyk FOŁTYN, kie­
rownik Działu Planowania w Przedsię­
biorstwie „Chłodnie kominowe“ PPW w 
Gliwicach, ob. Tadeusz KOzBIAł, tech­
nik, inw3iida nie pracujący zawodowo, 
ob. Franciszek KRETKOWSKI, technik-, 
planista, kierownik komórki wynalaz­
czości w Wlkp. Hucie Szkła w Gosty­
niu, ob. Józef MIKUŁA, w WSK-Dębica, 
inż. Michał RUDZKI, konstruktor w Fa­
bryce Wyrobów Metalowych w Kuźni 
Raciborskie», inż. Mikołaj Sit USZEK w 
Zakładach Metalnwvch w Eielsku-Białej, 
mgr. Zdzisław SYNOWIEDcKI. z-ca dy­
rektora do spraw naukowo badawczych 
Instytutu Farmaceutycznego w Warsza­
wie. ob. Longin SZWEJKOWSKI, z-ca 
dyrektora do spraw technicznych w 
łódzkich Zakładach Piwow^rsko-Słodow- 
niczych, ob. Bolesław WŁODARCZYK, 
racjonalizator zamieszkały w Warsza­
wie, cb. Stefan WÓJCI.CKI, chemik-tech- 
nik w Warszawie Zakładach Przemysłu 
Tłuszczowego, ob. Adam ZAGROBELNY, 
kierownik Działu Planowania w Zakła­
dach Przemysłu Lniarskiego , Walim" 
k. Wałbrzycha, ob. Konrad ŹYDEK, pra­
cownik Kopalni „Andaluzja“.
Ponadto redakcja „Życia Warsza­

wy" przyznała wszystkim uczestni­
kom konkursu książki z zakresu 11« 
teratury pięknej,



ŻYCIE Str *

Teczka dzisiaj jest Już pękata — 
Wyładowana papierami tak, że trudno 
zawiązać końce ściemniałych od czę­
stego używania tasiemek. Ale przed 
paru miesiącami była jeszcze „szczu­
plutka“. Kilka pisemek nie było jej u 
stanie pogrubić. To było chyba w lu­
tym, tak, nawet na pewno w lutym 
tego roku...

... W dniach tych silny mróz ze­
pchnął słupek rtęci w termometrach 
gdzieś w okolice trzydziestu stopni. 
Duża część wagonów kolei elektrycz* 
nej chodziła nie opalana. Pasażerowie 
„zabijali“ ręce, klepali się dla roz­
grzewki po piecach, a potem już z 
ciepłych biur i zakładów pracy api- 
sali rozpaczliwe listy do „Życia“: — 
„Ratujcie, bo zamarzniemy’ Niech 
czną wreszcie ogrzewać wagony'“

„Życie“ napisało. Pokazało palcem 
nych, skrytykowało za zan edbanie, 
sunęło postulat, aby już na wiosnę 
śleć o zimie, aby najpóźniej w letnich 
miesiącach pcmyśleć o uzupełnieniu in-

za-

w n 
wy- 
my

NIE ZABEZPIECZONY OPAŁ

Na osiedlu Praga I leży na chodniku 
duża hałda węgla. Słowo „leży“ Jest już 
raczej niewłaściwe. Węgiel leżał — to 
prawda, ale z każdym dniem ubywa go. 
Nie potrzeba bystrego oka detektywa, by 
dojrzeć, w jakich to kierunkach „ulatniał 
się“ ów węgiel, przywieziony dla kotłow­
ni tego osiedla.

W ub. roku kotłownia tego osiedla zu­
żyła ponad normę opału na sumę 100 tys. 
Złotych. Ciekawe, kto w tym roku będzie 
ponosił koszty brakującej ilości węgla? (c)

OCIĘŻAŁA „STOPA“
— „Prosimy zgłaszać się najwcześniej 

w końcu stycznia“ — tak punkt przyjęć 
•póidzieini „Stopa“ przy ul. Brackiej od­
powiada klientom, pragnącym zamówić 
obuwie na miarę. Proponowany termin za 
4 miesiące, świadczy o nieruchiiwości i 
ociężałości „Stopy“, która mimo UŁawo- 
wych zaleceń o rozwoju usług nie podej­
muje środków zapewniających szybszą 
obsłuęę — więktzej liczbie klientów.

POPIOŁ I ZŁOTO
Nie wszystko złoto co się świeci — 

twierdzą nabywczynie pięknych nylono­
wych torebek ze „złotymi“ zameczkami w 
cenie 480 złotych. „Złote“ zameczki po 
2—3 tygodniach śniedzieją, a sprzedawcy 
z MHD nie potrafią pouczyć klientek, Jak 
złu zaradzić, czym czyścić zameczki, że- 
b>' zachowały p erwotny połysk. Próby 
czyszczenia popiołem papierosowym, 
szmerglem itp. domowymi środkami za­
wiodły. Sniedź zeszła wprawdzie, ale zło­
ty kolor nie wrócił.

HALLO1 CZY TO „EUROPA“?

— A to pech! Niespodziewanie odwie­
dzają nas goście. Nie jesteśmy przygoto­
wani na wizytę. Co robić?

— Podnieść słuchawkę telefoniczną, na­
kręcić numer 69807 lub 69808 i po kło­
pocie. Z „Europy“ przy pl. Wareckim 
przyniosą gotowy, elegancki obiad lub ko­
lację na kifWa lub kilkanaście osób. Moż­
na też telefonicznie zamówić gotowe wy­
roby garmażeryjne. W ten sam sposób każ 
dv może zarezerwować stolik w kawiar- 
11« czy restauracji co zapobiega rozcza­
rowaniu po przyjściu do przepełnionego 
lokalu.

Dwie kabiny telefoniczne w hallu „Eu­
ropy“ pozwalają ponadto porozumiewać 
s«ę z miastem.

A gdyby tak WZG pomyślały o wypo­
sażeniu w podobne udogodnienia ’ 
nych lokali...

BRAK GRZYBÓW W »JLESIE“

Maślaki po 14 zł. za kilogram, rydze 
po 16, pieczarki po 23 dostać można na 
bazarach bezpośrednio u zbieraczy. Głów­
ny dostawca grzybów CPPNL „Las“ ja­
koś jednak nie może sobie poradzić z 
zaopatrzeniem sklepów uspołecznionych w 
ten smaczny pokarm. Twierdzi beztrosko, 
że w br. panuje grzybi nieurodzaj Prze­
czą Jednak temu pokaźne ilości grzybów 
na straganach.

Opowiadanie o nieurodzaju Jest zdaje 
się wygodnym parawanem, k‘óry prze­
słania pracownikom „Lasu“ widok tego, 
co się w prawdziwym iesie dzieje.

i in-

stalacjl ogrzewniczej w tych Jednost­
kach, gdzie jest ona jeszcze nieczynna. 
To wszystko było jeszcze w tych 

czasach, kiedy w teczce leżało kilka 
pisemek zawiadamiających, że fabry­
ka „Kabel“ w Bydgoszczy nie zrobi 
potrzebnego drutu, a zakład, mający 
wykonać elementy‘ grzejne, nie jest w 
stanie wywiązać się z nadesłanego 
zamówienia.

Ale od tego dnia zarówno warszaw­
ski Wydział Elektrotrakcji jak i 
CZEK (Centr. Zarząd Elektryfikacji 
Kolei) wzięły sobie do serca zasadę 
„O zimie myśl na wiosnę“ i rozpoczę­
ły od razu starania o dostarczenie po­
trzebnych urządzeń.

STERTA PAPIERKÓW ROSŁA...
... ale potrzebne urządzenia nie nad­

chodziły. Najpierw pojawiły się trud­
ności z grzejnikami. Do nowych jed­
nostek dla PAFAWAG-u robiła je 
warszawska pomocnicza Spółdzielnia 
Elektryków. Dobrze i szybko — ale 
drogo. Dosłownie: dziesięć razy dro­
żej niż państwowa wytwórnia „L-14“ 
w Lodzi. CZEK me miał zaprelimino- 
wanych aż tak wysokich sum na 
grzejniki, żeby sobie mógł pozwolić 
na dziesięciokrotnie większy wydatek. 
Przesłał więc zamówienie do Lodzi. 
Przyrzekli wykonać. Pisemne zobo­
wiązanie brzmiało: „dostąręzymy
dwie partie po 2.500 sztuk we wrze­
śniu i październiku tego roku“. Ucie­
szyli się w Warszawie. Jeden kłopot 
mniej.

Rzeczywiście, kłopotu nie było. Ale 
grzejników... rówmież. Ani we wrześ­
niu, ani w październiku. Próbny 
transport 50 sztuk został odrzucony 
przez komisję. Grzejniki nie nada­
wały się. Szmelc.

Czas biegł. Zima się zbliżała, coś trze­
ba było zaradzić. Więc z prośbą do 
PAFAWAG-u, żeby pożyczył na razie 
trochę swoich grzejników. Warszawa 
wówczas będzie mogła rozpocząć prace 
instalacyjne, a jak Łódź wykona zamo 
wienia to pożyczka zostanie zwrócona

Pokaz radzieckich metod
w budownictwie

Komisja Wykonawcza Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej dziel­
nic Mokotów i Wilanów organizuje 11 bm. 
o godz. 11 min. 15 przy budowie bloku 
Nr 59 prowadzonej na Ochocie przy ul. 
Białobrzeskiej pokaz mechanicznego tyn­
kowania.

Pokaz przeprowadzi czołowy racjonali­
zator w budownictwie, Franciszek ^Dur- 
niewicz, odznaczony srebrną i złotą od­
znaką racjonalizatora. Wyjaśnień udzie­
lać będzie inż. T. Wilewski.

Na pokaz wstęp wolny.

Zobowiązali się słowem, że zwrot nastą­
pi jeezcze w tym roku. Wrocław dał 
grzejniki, prace się rozpoczęły. Tyle, że 
inżynierowie boją się o dane słowo, bo 
coś tam w tej Łodzi wolno idzie.

RACHUNEK DLA „L-14“
elektro­

dy ć już tej 
nie będą na

Ludzie w warszawskiej 
trakcji zacięli się: „musi 
zimy ciepło, pasażerowie 
nas narzekali“.

I montują grzejniki — 
wane w Warszawie, przewiezione na­
stępnie do Wrocławia, po czym poży­
czone tamże i znowu zwiezione do sto­
licy. Dobre coś niecoś ta podroż ko­
sztowała, ale grzejniki są.

Nie chcemy się w te rzeczy mieszać, 
ale za tę „grzejnikową wędrówkę“ 
powinny zapłacić chyba łódzkie za­
kłady „L-14“. 
nich poczucie 
dane słowo.

wyproduko-

Może to ożywiłoby w 
odpowiedzialności za*

Grzejniki — to dopiero połowa 
zmartwienia. Potrzebny jest jeszcze 
kabel na napięcie 3000 voltów. Spo­
ro — bo parę kilometrów. Wykonania 
tego zamówienia podjęła się fabryka 
..Kabel“ w Krakowie. Wykonała proto 
typowy kawałek: piękny. Inżyniero­
wie aż mruczeli z zachwytu — speł­
niał wszystkie warunki.

Kiedy pierwsza partia 7300 metrów 
była gotowa, kabel wobec całej zebra 
nej komisji został poddany próbie „wo­
dy“. Zanurzony w basenie miał wytrzy­
mać napięcie 3000 v. Miał — ale nie wy 
trzymał. Prąd przebija izolację. Kabel 
został więc odrzucony w całości Jako 
nie nadający się do zastosowania.
— Nie martwcie się — powiedzieli 

w Krakowie. — Zrobimy wam nowy.
Ale kolejarze z Warszawy martwili 

się, bo oczyma duszy widzieli znowu 
skulonych i zmarzniętych pasażerów 
elektrycznych kolejek — zziębniętych 
i tej zimy w nie opalonych wagonach.

RACHUNEK DLA „KABLA“
Im więcej wyrastało trudności na 

ich drodze, tym bardziej się zacinali. 
Pogłowili się, pokombinowali i posta­
nowili użyć posiadany na składzie w 
tym czasie grubszy kabel. Przeznaczo­
ny on był wprawdzie początkowo na 
inne roboty, no ale z tąmtymi moż­
na poczekać, a z tymi nie, bo idzie 
zima i w wagonach musi być ciepło.

Obciążyło to warsztaty naprawcze 
dodatkowymi kłopotami i pracami — 
ale piecyki będą grzały już w tym 
roku.

Ponawiam swoją poprzednią propo­
zycję: może dodatkowe koszty zwią­
zane z tymi robotami pokryłaby z

kolei nlesłowna fabryka „Kabel“ w 
Krakowie?

Muszę tu przyznać, że popełniłem 
pewną nielojalność w stosunku do 
pracowników Centr. Zarządu Elek­
tryfikacji Kolei. Prosili bowiem, żeby 
o tym jak to z tym kablem było nie 
pisać. „Bo, wiecie — mówili — jak 
tam w Krakowie dowiedzą się, że ja­
koś poradziliśmy sobie, nie będą się 
spieszyli z wykonaniem obiecanego 
zamówienia“.

Napisałem jednak. Przekonany je­
stem, że i w „Kablu“ są ludzie am­
bitni.

ZAMIAST PODSUMOWANIA
Bardzo żałuję, że od małego dzie­

cka miałem niezbyt pozytywny sto­
sunek do nauk ścisłych. Stąd dzisiaj 
trudno mi obliczyć ile by się dało za­
oszczędzić złotówek w całej tej wyżej 
opisanej sprawie, gdybv oba przed­
siębiorstwa dotrzymały słowa.

Jedno jest w każdym razie pewne: 
przy takiej gospodarce Jaką widzimy w 
„L-14“ i w krakowskim „Kablu“ zakła­
dy te niewielki będą miały udział w su­
mie 20 miliardów złotych, jakie mamy 
wygospodarować z obniżki kosztów 
własnych.

Z. SIERPIŃSKI

w reporterskim
skrócie

POŻAR W KOTŁOWNI
W kotłowni PDT, przy ul Jagiellońskiej 

na Fradze, nagromadzono tuż przy piecu 
centralnego ogrzewania dużą ilość wełny 
drzewnej, tzw. woliny. W czwartek pod­
czas rozpalania ognia wyleciały z pieca 
iskry, zapalając wolinę. Pracownicy ko­
tłowni natychmiast zaalarmowali praski od 
dział SŁraży Pożarnej, która po przyby­
ciu na miejsce ogień ugasiła.

Niech ten pożar będzie przestrogą, aby 
nie gromadzić łatwopalnych materiałów 
w pobliżu palenisk.

Warszawie grozi jeszcze w 12 miejscach
remont torów w

„Ręce opadają“! — westchną nie­
wątpliwie nasi Czytelnicy, gdy się do­
wiedzą, że... jeszcze „tylko“ w dwu­
nastu punktach Warszawy MPK 
przewiduje — zgodnie ze swym rotz- 
nym planem — przeprowadzenie re­
montu torowisk tramwajowych.

Mają być jeszcze w tym roku wy­
konane roboty torowe na ulicach: 
Marymonckiej, Świerczewskiego w 
kierunku Woli i od mostu Śląsko- 
Dąbrowskiego do Floriańskiej, w Ale­
jach Jerozolimskich przed muzeum, 
na Grochowskiej od Zamoyskiego do 
Wiatracznej, na Filtrowej, Św. Win­
centego, na Nowowiejskiej od placu 
Zbawiciela do Polnej i na placu Na­
rutowicza. Ponadto .mają być prze­
budowane rozjazdy na Obozowej róg 
Młynarskiej i na Wolskiej róg Mły­
narskiej oraz na placu Zbawiciela 
róg Marszałkowskiej.

tym roku
Czy MPK zdoła zakończyć te 

wszystkie roboty w ustalonym pla­
nem terminie, tj. do 15 listopada i 
czy rozpoczynanie ich teraz jest aż 
tak palącą spr>wą? Przecież wicie 
innych robót torowych, trwających 
już od miesięcy czeka na zakoń­
czenie...

Sądzimy, że w sprawie tej wypo­
wie się autorytatywnie Prezydium 
StRN, do którego należy ostateczna 
decyzja, a któremu znane są głosy 
opinii publicznej na ten temat.

Nasi Korespondenci i Czytelnicy
lisiąt

Obiecali — i nie dali
Zakłady Przemysłu Wełnianego lm. To­

masza Rychlińskiego w Bielsku miały do­
starczyć w III kwartale br. dla Warszaw­
skich Zakładów Przemysłu Odzieżowego 
n>- 2 — 6 tys. metrów tkanin na produkcję 
damskich sukien. Wypadałoby to po 2 
tys. metrów tkaniny miesięcznie.

D< września jednak zakłady w Bielsku 
nie dostarczyły ani jednego metra, zawi i 
damiając WZPO-2. że materiału tego w 
ogóle nie przyślą. Wobec w’ęc braku 
tkaniny plan produkcji sukienek nie mo 
że być wykonany. Podobnie postąpiły Za 
kłady im. Magiego w Bielsku, które mia 
ły dostarczyć WZPO-2 trzy tvsiące me 
trów materiału, a nie dostarczyły ani jed 
nego metra. Plan więc w Warszawskich 
Zakładach Przemysłu Odzieżowego nr 2 
został poważnie zagrożony. Powoduje to 
oczywiście zmniejszenie zarobków robot­
ników. które uzależnione są od wykona­
nia planów.

Taki beztroski stosunek dostawców wo 
bec WZPO-2, a w konsekwencji i do kon 
sumentów jest karygodny. Jeżeli nawei 
zakłady te nie mają planowanych tkanin 
powinny wykonać próbki materiałów za­
stępczych i przysłać je do zatwierdzenia 
do Centralnego Zarządti Przemvsłu Weł 
manego oraz Centralnego Zarządu Prze 
mysłu Odzieżowego, 'Wówczas planv bę­
dzie można uratować, a tym samym po 
prawi się zaopatrzenie rynku w ubrania.

St. Woszczyński
WZPO-2

W „Krokodylu” na Starówce
aktorzy francuscy tańczyli kujawiaka

SPORT

Trenerzy przed śnieżną batalią
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Zakopane, w październiku

Za oknem, w potokach październi­
kowego słońca lśniły pełnym blaskiem 
okryte śniegiem szczyty górskie. 
Gdzieś tam na wysokości 2 tysięcy 
metrów na łagodnych stokach Czerwu 
nych Wierchów hasali pierwsi fanaty­
cy nart: Jędrek Roj. Włodek Czarniak 
Staszek Gogulski, podczas gdy w gma­
chu Imperialu rada trenerów kuń- 
czyła trzydniowe obrady, których o- 
wocem było wytyczenie drogi rozwoju 
naszego narciarstwa na okreb półtora­
roczny, tzn. okres jaki pozostał do* 
chwili rozpoczęcia olimpiady zimowej 
w Cortina d‘Ampezzo.

Kalendarz imprez narciarskich 
jest w tym roku dość bogaty. I tak 
zjazdowcy już w styczniu trenować 
i startować będą^ w Austrii, skąd wy- 
jadą do Włoch na tereny przyszłej 
Olimpiady w Cortina d‘Ampezzo. Po 
mistrzostwach Polski, które odbędą 
się w dniach 1 do 6 marca w Szczyr­
ku, czołówka narciarska zmierzy się 
z całą plejadą międzynarodową na 
zawodach w Szpindlerowym Młynie 
w CSR, po czym powróci do kraju 
na Memoriał Bronisława Czecha. Bie­
gacze i skoczkowie zaproszeni zostali 
do ZSRR, biegaczki wyjadą do Szwaj­
carii,

Mówiono też o konieczności inwestycji, 
Czechosłowacy zbudowali już 10 wycią­
gów; my Jeśli uruchomimy 5 prowizo­
rycznych wyciągów to już będzie do­
brze. Wspaniała trasa w Szczyrku do­
tychczas nie ma żadnej kolejki i nic nie 
wskazuje na to, by ją w najbliższym cza­
sie uzyskała. O trasie z Czerwonych 
Wierchów Jak na razie ani słychu. Skocz 
nia w Szczyrku prosi o remont.

że katastrofalny poziom kobiecego 
zjazdu (nie mówiąc tu o wąskiej czo­
łówce) podniesie się w poważniej­
szy sposół^.

Obyśmy nie musieli Już oglądać takich 
mistrzostw Polski Jak te z ubiegłego ro­
ku, gdy do mety biegu zjazdowego ko­
biet dojechało bez upadku zaledwie 5 
czy 6 zawodniczek, a dotychczasowa 
praca zrzeszeń związkowych, które w 
w okresie letnim nie zorganizowały ani 
Jednego dwutygodniowego chociażby o-- 
bozu kondycyjnego, wskazuje, że jest to 
całkiem możliwe.

A juniorzy zjazdu, którzy w prze­
ciwieństwie do swoich 
skoczków, nie robią niemal żadnych 
postępów, którzy po przejściu do se­
niorów nie mają prawie żadnych 
szans na uplasowanie się w pierwszej 
trzydziestce? Hej, gdzie 
kiedy taki Jędrek Roj 
Czarniak „leli“ starych 
Ale czy pomyślał kto, że 
potrzebują międzynarodowych zawo­
dów, że trzeba się nimi poważniej 
zająć? Jakieś nagle improwizowane 
dziesięcioosobowe „kadry“, których 
obozy nie wiadomo kto ma finanso­
wać, niewiele pomogą.

Sądzę, że obecna narada trenerów 
napawa optymizmem, ale jednocześnie 
myślę, że jeżeli chcemy być równie 
spokojni o przyszłość całego naszego 
narciarstwa, jak naszej czołówka, to 
wysunięta przez radę trenerów kon­
trola pracy po-szczególnych zrzeszeń 
musi być jak najbardziej wnikliwa.

kolegów

są te czasy, 
czy Włodek 
jak chcieli. 
juniorzy też

Paryski Theätre National Populaire 
wyjechał do Krakowa na dalsze wy­
stępy. Warszawę pożegnał w czwar­
tek wystawieniem „Cyda“ w Teatrze 
Narodowym i... tańcami w podzie­
miach kawiami-restauracji „Kroko­
dyl“ na Starówce.

Lokal ten 
jego spaceru 
rard Philipe, 
dyrektorowi 
myśl, aby tu 
łem pożegnalny wieczór.

Widocznie do tej tajemnicy byli do­
puszczeni niektórzy artyści polscy 
i filmowcy, gdyż wśród gości zauwa­
żyliśmy m. in. Skarżankę, Łapickie­
go, Forda i Hannę Bielicką. Tej ostat­
niej zresztą nie zauważyć było b 
trudno, gdyż — ku zabawie zgroma­
dzonych — wykonała jeden ze swo­
ich monologów, a gdy miejscowa or­
kiestra zwinęła swe manatki. przy­
grywała na pianinie parom do tańca.

W czasie pożegnalnej kolacji 
raczej już po — wywiązało się 
iste współzawodnictwo między 
rami francuskimi a polskimi 
mi "............. “
swoje ulubione piosenki przy winie, 
a Polacy — oczywiście! — cóż by jak 
nie repertuar „Mazowsza“! 
do „Kukułeczki“ śpiewano 
chórem).

W czasie tańcóia ogólny 
uznanie zyskał nasz kujawiak, któ­
ry tańczyli z zapałem zarówno Fran­
cuzi jak i Polacy. Szczególnie wśród

tańczących wyróżnił się Gerard Phi­
lipe, który — mimo męczącego wy­
stępu w „Cydzie“ przed paru godzi­
nami (była to już bowiem godzina 
1 w nocy) wywijał niezmordowany, 
niczym Fanjan Tulipan, (AS)

zwiedzał w czasie swo- 
po Starym Mieście Ge- 
On też zapewne poddał 
TNP, Jean Vilarowi, 

spędził ze swoim zespo-

— a 
swo- 
akto- 
gość- 

„Krokodyla“. Francuzi śpiewali

( Rej ren 
zgodnym

poklask i

Losowanie

O warunki treningowe naszej czo­
łówki możemy być jednak spokojni. 
Czy oznacza to jednak, że możemy 
być równie spokojni o rozwój całe­
go naszego narciarstwa? Chyba sie. 
jßo Dtrzecież nic nie wskazuje na to.

Należy wreszcie skończyć ze zwycza­
jem, że A lub B-klasowa drużyna pił­
karska Jest dla rady koła, Rady Okręgo­
wej a nawet Rady Głównej niektórych 
zrzeszeń ważniejsza niż setki zawodni­
ków narciarskich.

Narodowej Pożyczki
Wykaz obligacji Narodowej Pożyczki 

Rozwoju Sił Polski wylosowanych 8 bm.
Zł. 10.000 nr — 411884.

Zh 5.000 nr — 149904 359393.
Zł. 1.000 nr — 103556 149901

391409 404667
807993 807994
975089 984443

Zł. 500 nr — 49441 76225 77358 96036 
103557 
327313 
430026 
532974 
587676 
717102 
858092 
984449.

421268
811029
984447.

658763
885960

244895
697637
896040

fL BLAUT

115223 
327319 
430029 
551952 
645754 
737710 
896525

129185
344323 
458922 
553851 
682767 
743423
896529

231132
382033
492948
559656
697640
780244

<951225

259940
382040
505188
582601
708369
843688
951229

Ponadto wylosowano 1 
250. oraz 936 premii po zł. 150,

85 premii po zł.

Widzicie na zdjęciu
— To miejsce, które z dziesiątków lu­
dzi zdejmie ciężar kalectwa, umo­
żliwi im normalne życie i pracę. Bu­
dynek ten, 
chirurgii 
Medycznej 
łym roku, 
już pierwsi chorzy. Będzie to jeden 
z największych gmachów klinicznych 
w Polsce Kubatura jego wynosi 
65 tys. m sześć.

Klinika przewidziana jest na 150 
łóżek. Sale dla chorych dorosłych są 
niewielkie — po kilka łóżek. Dla 
dzieci natomiast pomyślano o poko­
jach większych, z boksami, dla każ­
dego dziecka — oddzielonymi szkla­
nymi przegrodami. O przyszłym urzą­
dzeniu i organizacji kliniki dowiadu­
jemy się od adiunkta profesora Gru­
cy — dr Kamińskiego.

Poza częścią szpitalną mieścić się 
tu będzie przychodnia ortopedyczna, 
w której przebadani pacjenci kwali­
fikowani będą do operacji lub — 
nie wymagający zabiegu — do lecze­
nia ambulatoryjnego. W przychodni 
odbywać się też będzie kontrola pa­
cjentów już zoperowanych, koniecz­
na i dla- nich samych i dla celów 
naukowych Ambulatorium posiadać 
też będzie swoją salę operacyjną, o- 
patrunkową i salę, w której zakłada­
ne będą gipsy. Na miejscu znajdo­
wać się będą również warsztaty or­
topedyczne, w których chorzy szpi­
talni otrzymywać będą protezy.

Klinika ta urządzona będzie naj­
nowocześniej w knaju. Dwie z sal o- 
peracyjnych posiadać będą kopuły 
walterowskie sprowadzone z Francji. 
Umożliwią one większej grupie le­
karzy i studentów — dzięki specjal­
nym, szklanym ścianom — obserwację 
operacji. Odbity w kopule blask lam­
py znajdującej się na dole 
dawał bezcieniowe światło 
perowanym.

Z innowacji, interesujące 
rozwiązanie klatki schodowej. Pomy­
ślana jest ona w sposób umożliwia­
jący ozdrowieńcom „uczącym się 
chodzić“ gimnastykę ruchową. A 
więc zbudowana będzie spiralnie ze 
stopniami różnej szerokości, które 
będą pozwalać na zmianę kroku. 
Klatka schodowa kończyć się będzie 
leżalnią krytą, z kopułą ze szkła 
kwarcowego, które daje promienie 
ultrafioletowe w porze zimowej. 
Poza tym będą otwarte leźalnie dla 
dzieci i dla dorosłych.

Poprzez zwiększenie ilości sal ope­
racyjnych zwiększy się również ilość 
dokonywanych obecnie w starym bu­
dynku zabiegów. Wprowadzone zo­
stanie również na miejscu leczenie 
rehabilitacyjne, konieczne dla uru­
chomienia po operacji stawów i 
mięśni narządów ruchu. Klinika po­
siadać bowiem będzie dwa baseny, 
jeden do masażu wodnego i gimna­
styki podioodnej, drugi do sztucz­
nych kąpieli solankowych. Wykwa­

Zgrzebłem po niedociągnięciach

Za brak kaszy manny detaliści 
skrytykowali hurtownie Centrali 
Spożywczej. Ale hurtownie, jak to 
mówią, nie dały się zjeść w kaszy. 
Udowodniły, że to winne są kaszar­
nie, które właśnie teraz zabrały się 
do remontów maszyn, nie zabezpie­
czywszy przedtem rynku w towar. 
Hurtownie obroniły się przed inny­
mi zarzutami sklepów.

— Niepełny wybór cukierków?
— Ależ to nie my. To niedobre fa­

bryki są winne.
— Nie mamy oleju w ćwiartkach 

— napierali detaliści.
— Co to nas obchodzi, zwróćcie 

się do fabryk — niech butelkują 
olej do ćwierćlitrówek — odparli 
hurtownicy.

Hurtownie są zawalone cukrem, 
mąką, kaszą jęczmienną, przetwora­
mi owocowymi, ceresem. Mają je w 
ilościach przekraczających 
rynku warszawskiego, ale 
niektórych poszukiwanych 
szczególnie wspomnianych 
których gatunków 
itd.

Słowa „fabryki“, 
kieęjy wygodnym 
rym hurt spożywczy kryje swoją 
poradność albo niedbalstwo. Obiektyw­
nie jednak trzeba przyznać, że niektóre 
obecne braki rynkowe powstały wsku­
tek opieszałości prze wórni i fabryk, 
które spóźniły się z produkcją albo do­
stawami.
Rynek warszawski odczuwa okre­

sami brak konserw rybnych oraz ryb 
wędzonych, serów, ogórków kwaszo­
nych albo zakłócenia w dostawach 
masła.

Na wołowej skórze nie wypisał­
by jednak grzechów jakie ciążą na 
dostawcach artykułów przemysło­
wych. „Z odzieżą nie będzie kłopo­
tów“ — zapewniały fabryki. „Złóż­
cie zamówienia i czekajcie na dosta­
wy“,

potrzeby 
nie mają 
towarów, 

już, 
makaronu,

nie- 
win

ten budynek? gimnastyce lecznicze}

„przemysł“ są 
parawanem, za

nie- 
któ- 
nie-

to przyszła nowa klinika 
ortopedycznej Akademii 
w Warszawie. W przysz- 
w kwietniu przyjdą tu

lifikowany w 
personel prowadzić będzie zabiegi w 
salach fizykoterapii i gimnastycz-* 
nych.

Po przeprowadzeniu rehabilitacji 
w klinice prowadzone będzie przygo* 
towanie do nowego zawodu np, 
tkackiego, introligatorskiego i ini 
nych.

Poprawią się też znacznie dotyćh* 
czasowe warunki kształcenia stu* 
dentów. W sali wykładowej na 218 
osób m. in. wyświetlane będą filmy 
naukowe Ułatwi też znacznie pracę 
kliniki sprowadzenie szeregu najno­
wocześniejszych urządzeń z zagra* 
nicy.

Aby jednak jak najszybciej za^ 
spokoić ciągle jeszcze duże zapo* 
trzebowanie w kraju na lekarzy 
ortopedów wydaje nam się, że — 
poza szkoleniem studentów — ta 
przyszła najnowocześniejsza placów-^ 
ka powinna zająć się, i to jak naj* 
szybciej, doszkalaniem lekarzy spe* 
cjalistów w tej dziedzinie. Są bo* 
wiem u nas jeszcze województwa 
gdzie nie ma ani jednego spzcjali^ 
sty z zakresu ortopedii. (J. R )

CPdm Wernik

będzie 
nad o-

jest też

1
— A w górach zima na całego.
— A ja węgla nie mam na zimę, pa-a 

nie Wicherek...
— Bo nie przejął się pan popularnym 

powiedzeniem: „Kto nie kupi węgla la­
tem, tego zima bije batem". Zresztą — 
są to tylko moje „strachy na Lachy“. 
Śnieg i mróz w górach nie jest o tej 
porze rewelacją, np. na Kasprowym Wier­
chu było — 9 st. i spadł śnieg. W Kar­
konoszach także — na Śnieżce — 3 st. 
i padał śnieg. To nie znaczy jednak. Ż9 
zima z gór obejmie dalsze połacie kraju. 
Tylko nocą i rankiem będą przymrozki, 
a w ciągu dnia około 10 st. ciepła. Za­
chmurzenie zmienne może dać tu i ów­
dzie przelotne opady, a po nich nastą­
pią rozpogodzenia.

Dopóki jesteśmy pod wpływem wiatrów 
z północy będzie chłodno. Jednak meteo­
rologowie warszawscy mają nadzieję po­
witać „Babie lato“. Kiedy to będzie, trud­
no w tej chwili przewidzieć, ale możli* 
wość taka istnieje... (CEN)

Kierownik sklepu
przehulał 28 tys. zł.

Dwie szaleńcze noce kierownika: 
sklepu kolonialno - spożywczego 
Henryka Chądzyńskiego kosztowały 
MHD ponad 28 tys. zł. Chądzyński 
przepił w restauracjach warszaw-* 
skich dwa całodzienne utargi. Poma< 
gali mu wydawać społeczne pienią-* 
dze dwaj niebiescy ptaszkowie Ta* 
deusz Kalinowski * i Czesław Wy* 
socki. Największy rachunek zapła* 
cił Chądzyński w restauracji „Arka* 
dy(‘ — bo ok. 8 tys. zł. M. in. żaku* 
pił on cały zapas czekolady i każ* 
dej tańczącej parze ofiarowywał po 
tabliczce.

Zabawa się skończyła. Obecnie ca* 
ła trójka siedzi i czeka wyroku są* 
dowego.

Hurtownie zamówiły odzież I na pod­
stawie tych zamówień sklepy ułożyły 
swoje plany. Było to jednak dzielenie 
skóry na niedźwiedziu. Teraz gdy zro- 
□ iło się zimno, kiedy zgłaszają się klien 
ci po kupno ciepłej odzieży i bielizny 
okazuje się, że nie wszystko jeszcze 
jest. Zaledwie 60 proc, zamówionego to 
waru napływa z przemysłu odzieżowego. 
P^zy tak okrojonych dostawach, rzecz 
zrozumiała, trudno o pełny wybór.

Jeżeli przychodzi ciepła bielizna 
to nie we wszystkich rozmiarach. 
To samo jest z garniturami wełnia­
nymi lub jesionkami. Hurt tekstylny 
ma wprawdzie dość materiałów na 
pełne pokrycie zaplanowanych na 
październik dostaw, ale handel nie 
jest z zapowiedzianych dostaw zado­
wolony. Jak w owej piosence „Ale 
to wszystko nie to“, nie to, na co 
liczył.

Liczył mianowicie na większe ilo­
ści flaneli, materiałów’ jesionkowych

i płaszczowych, a mniej na jedwa4 
bie lub inne półsezonowe towary< 
Tymczasem jest akurat odwrotnie. 
Zaopatrzenie zimowe w wielu bran* 
żach zawiodło, mimo starań han* 
dlowców, mimo zapewnień, że sezo* 
nowe potrzeby ludności będą tej je* 
sieni lepiej uwzględnione.

Należy się w tym miejscu kilka słów 
uznania pod adresem przemysłu obu- 
wianego i gumowego, które stosunkowo 
lepiej przygotowały się do zimy niż in­
ne „lekkie“ przemysły. Wprawdzie do- 

l stawy obuwia 
ale niedobory 
nym obuwiem 
go klienci są
Wydaje się, 

wymienili między sobą 
sprawie zimowego zaopatrzenia lud* 
ności hurt i detal warszawski, mo* 
głyby dać daleko większą korzyść, 
gdyby był obecny i ten trzeci za* 
interesowany — przemysł, (tg)

ł na skórze są niepełne, 
pokryto z nadwyżką ład­
na mikrogumie, z które- 

na ogół zadowoleni.
że uwagi te, które

7 bm. w

rADio
na 10 października 1954 r. (niedziela) 

Na fali 1322 m.
Program dnia 5.53 10.50 Wiad. 6.00 

7.00 16.00 20.00 23.00.
6.05 Muz. 6.50 Kai. Rad. 7.15 Przegląd 

prasy stołecznej 7.20 Muz. po>pul. 8.15 
Muz. rozrywk. 8.30 ,,5:0 dla młodości“.
9.00 Odpowiedzi Fali 49 9.12 Muz. polska 
9.35 „Dobra opieka“ — opow. J. E. Kuchar 
skiego 10.05 Muz. lud. 10.30 Konc. soli­
stów radzieckich 10.57 Konc. życzeń 
12.04 Przerwa 13.00 Dla rodziców — 
pog. Z. Szymańskiej 13.10 „O podziem­
nych górach w Polsce“ — pog. dr E. Pas­
sendorfera 13.25 Mel. do tańca 15.00 „Na 
fali humoru i satyry“ 15.30 Konc. pop. 
16.05 Tygodniowy przegląd wydarzeń 
międzynarodowych 16.20 Dla dzieci kon­
cert z okazji Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko Radzieckiej 17.20 ,,Dla każ­
dego coś miłego“ 18.24 „Podwładny“ — 
montaż słuchowiskowy o książce - H. 
Manna 19.25 „Na muzycznej fąji* 20.25 
Gra Ork. Tan. 21.15 „Wesoły kramik“ — 
21.30 „Słynni wirtuozi“ — Źino' Frań ces- 
catl —skrzypce 22.00 Wiad. sport. 22.30 
Muz. tan.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.33 11.50 Wiad. 6.40 

8.00 17.00 21.30 23.55.
6.45 „Od melodii do melodii 7.50 Ka«’ 

lendarz Radiowy 8.15 Muzyka 9.00 „Ku-' 
łąckie gniazdo“ i „Majówka w So­
kolnikach“ — humoreski A. Czecho­
wa 9.40 Dla dzieci w wieku przedszkol­
nym 10.00 „Nowe nagrania“ 10.30 Poezja 
<’ Muzyka — Pieśń o ziemi radzieckiej 
11.00 ^Polonica w ZSRR“ pog. S. Kernera
11.30 „Śpiewacy polscy“ — W. Wermiń- 
ska — sopran 12.04 Poranek symf. 13.00 
„Jak Polska długa i szeroka“ — dźwię­
kowy przegląd tygodnia 13.30 Muz. dla 
wszystkich 14.10 z cyklu: „Scena polska“, 
Irena Eichlerówna — aud. w oprać. Z. 
Kopal ki 14.58 Konc. chopinowski 15.30 
Z życia Związku Radzieckiego 16.00 Muz. 
rozrywk. 17.05 Na marginesie wielkiej 
polityki 17.15 Konc. estradowy 18.15 Muz. 
tan. 18.40 „Poezja w pieśni radzieckiej“ 
19.25 „Na muzycznej fali“ 20.00 Mel. tan.
20.30 „Miłość babuni" fragm, noweli 
J. Sawickiej-Ostoi 21.00 „Wieczorna sere­
nada“ 22.00 Muz. tan. 22.30 Wiad. sport 
22.40 Z cyklu „Muz. różnych narodów"-« 

.Muzyka NRD^

Czy tej zimy będzie ciepło w pociągach elektrycznych
Tpnzlr» drlcłn-ł 4oc<+ 4,, 4. _____ ł . .... _ .

Nowa klinika Akademii Medycznej

Od kaszy i oleju - do flaneli i jesionek
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Przed miesiącem były tam odłogi...

nowego gospodarstwa PGR Goleszewo
Do zespołu Lipowina w ornec­

kim zjednoczeniu PGR przyjechałem 
w chwili, kiedy roztrząsano w nim, 
z uwagi na nadchodzącą falę chłodów, 
sprawę przyśpieszenia siewów na ob­
szarach odłogowych. W naradzie, po­
za dyrektorem zespołu Mieczysławem 
Skąpcem, brał również udział pełno­
mocnik Min. PGR do akcji odłogowej 
w pow. braniewskim — ob. Trusz­
czyński. Kiedy zagadnienie siewów 
zostało definitywnie wyczerpane zwró­
ciłem się do ob. Truszczyńskiego z 
prośbą o udzielenie odpowiedzi na 
pytanie, jak Ministerstwo PGR pla­
nuje zagospodarowanie wielkich i je- 
sienią br/ obsiahych obszarów odło­
gowych, zarówno w zespole Lipowina 
jak i w innych zespołach.

— Sprawa ta — mówi pełnomocnik 
Min. PGR ob. Truszczyński nie jest, 
przyhajmniej na razie, łatwa do roz­
wiązania. Zdajemy sobie sprawę z 
faktu, iż latem przyszłego roku mo­
żemy spotkać się z dużymi trudno­
ściami w zakresie zabezpieczenia 
zbiorów. Przy obecnym bowiem skła­
dzie osobowym zespoły nie będą w 
stanie przeprowadzić żniw samodziel­
nie i o własnych siłach. Trzeba więc 
im pomóc. Pomoc tę organizujemy 
już od dwóch 'tygodni, wysyłając do 
notvozorganizowanych gospodarstw 
rolnych młodzieżowców z ostatniego 
zaciągu pionierskiego. Latem przy­
szłego roku zorganizujemy również

ODPOWIEDŹ NA APEL
PRK nr 1
„Każdy Polak patriota — członkiem 

TPP-R“—oto wezwanie, jakie z chwi­
lą rozpoczęcia Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej skiero­
wali do załóg wielu zakładów pracy 
w miasteczkach i na wsi wojewódz­
twa olsztyńskiego pracownicy przed­
siębiorstwa robót komunikacyjnych 
nr 1 w Olsztynie. Na apel ten odpo­
wiedziało już kilka zakładów pracy 
m. in. pracownicy z Woj. Zarządu 
Łączności, którzy podjęli się dołożyć 
jak najwięcej starań, aby w szeregi 
TPP-R wstąpili wszyscy pracownicy 
z WZŁ w Olsztynie, (zb)

DZIEŃ

liczne ekipy żniwne oraz zasilimy 
PGR zwiększonym przydziałem ma­
szyn żniwno-omłotowych.

Lecz są to jedynie półśrodki. Kroki 
wstępne do właściwego zagospodaro­
wani uprawionych odłogów. Drugim 
z kolei zadaniem będą inwestycje bu­
dowlane. Nie potrzeba wyjaśniać, że 
problemu tego nie da się rozwiązać 
w ciągu jednego roku. Plany inwe­
stycyjne będą więc rozłożone praw­
dopodobnie na dwa lub 
sze lata.

To by znaczyło, że 
zowane na obszarach 
gospodarstwa rolne 
wszystkie, potrzebne do ich dalsze­
go rozwoju gospodarczego, budynki 
mieszkalne i dla inwentarza. Budo­
wę ich rozpoczniemy w roku przy­
szłym. A na razie, tymczasowo, bu­
dujemy baraki. Lokujemy w nich 
obecnie młodzież pionierską. Póź­
niej jednak zamieszkają w nich 
robotnicy budowlani.
Tyle pełnomocnik Min. PGR ob. 

Truszczyński.
Problem pełnego zagospodarowania 

powstających 9 gospodarstw rolnych 
w zespole Lipowina nie jest oczywi­
ście łatwy. Bo zważmy tylko. W no­
wopowstających PGR . nie ma pra­
wie żadnych budynków. A muszą być, 
żeby gospodarstwo mogło zabezpie­
czyć zbiory, prowadzić i rozwijać ho­
dowlę, uprawiać wielkie obszary uro­
dzajnej ziemi.

W chwili obecnej pobudowano 
pierwszą serię budynków mieszkal­
nych w Sarnikach, fcoleszewie, Biał 
czynie, Wysokiej Braniewskiej, Tu- 
litach i Brzuszczynie. To pierwsza 
faza budowlana. Druga rozpocznie 
się w roku przyszłym. Lecz już dziś 
zrobiono wielki krok naprzód w 
kierunku zagospodarowania PGR. 
Przykładem jest PGR Goleszewo. 
Oto co mówi na ten temat dyrektor 
zespołu Lipowina — Mieczysław 
Skąpiec:

— 15 października zakończona zo­
stanie w Goleszewie budowa kom­
pletnych urządzeń gospodarczych. 
A więc: obory na 120 szt. krów, 
stajni na 30 koni, chlewni na 70

trzy najbliż-

nowozorgani- 
odłogowych 

otrzymają

OLSZTYNA •

Zakładoiua umowa pomaga

macior, jednego budynku mieszkal­
nego na 6 rodzin, jednego baraku 
na 50 pracowników sezonowych i 
dwóch baraków pięciorodzinnych. 
Gospodarstwo będzie uprawiało 500 
ha ziemi, a powstało... na odłogach. 
Dalsze inwestycje zaplanowane są 
w Goleszewie na dwa lata następ­
ne.
Wydaje się, że Goleszewo może 

być przykładem typowego gospodar­
stwa rolnego. Wydaje się, że takie 
właśnie pięciusethektarowe gospo­
darstwa, winny być organizowane w 
naszym województwie. Lecz na to 
potrzeba ogromnych nakładów finan­
sowych. I dlatego inwestycje te mu­
szą być z konieczności rozłożone na 
lata.

W gospodarstwie Sarniki, powsta­
łym również na odłogach, budowane

są w chwili obecnej dwa budynki 
mieszkalne na cztery rodziny. Z tych 
kilku przykładów widać, że na bu­
downictwo mieszkalne w PGR pań­
stwo zwraca wielką uwagę, dając tym 
samym dowód wielkiej troski o spra­
wy bytowe robotników rolnych.

— W przyszłym również roku — 
mówi dyr. Skąpiec — gospodarstwa 
nasze otrzymają światło elektryczne 
oraz radiofonizację. Do grudnia br. do 
zespołu przybędzie ogółem 300 osób 
z zaciągu pionierskiego. Będą to 
pierwsi pracownicy organizujących 
się nowych gospodarstw rolnych.

Pierwsi budowniczowie nowego ży­
cia na wyrwanych chwastom braniew 
skich obszarów odłogowych. Za kilka 
lat młode gospodarstwa rolne będą 
wielkimi fabrykami wytwarzającymi 
produkty rolne dla milionów ludzi 
pracy w Polsce. (Z. M.)

----
W ostródzkiej iragonóirce
produkcja stale

W kwietniu br. załoga ZNTK w 
Ostródzie podpisała umowę zakłado­
wą. Zobowiązała się ona do wykona­
nia przedterminowo planu produkcyj­
nego, do podniesienia jakości i 
konania pełnych «asortymentów 
dukcji.

Do 1 września br. 
konała plan roczny 
3 proc, więcej niż 
— bez reklamacji i 
nośnie wykonanego

wzrasta

Hodowca - nowator

wy- 
pro-

wy-

OSTATNIO zakończyły się 
gryfyki piłkarskie o puchar WKBS. 
Zdobyli go pracownicy OPZB zwy­
ciężając w finałowym spotkaniu dru­
żynę DOKP 4:3. Turniej ten, w któ­
rym uczestniczyło 6 drużyn przyczy­
nił się niewątpliwie do dalszego spo­
pularyzowania piłki nożnej wśród 
pracowników olsztyńskich zakładów 
pracy.

OD PONIEDZIAŁKU do niedzieli 
(17 bm.) kolejny dyżur nocny peł­
nić będzie apteka społeczna Nr 41 
przy pl. Armii Czerwonej 5.

Z OKAZJI tygodnia LPZ dziś nad 
jeziorem Krzywym odbędą się re­
gaty żeglarskie o puchar przechod­
ni LPZ. Początek zawodów o godz. 
10. Również w dniu dzisiejszym na 
placu gen. Świerczewskiego o godz. 
16 odbędą się występy zespołów ar­
tystycznych, a wieczorem na pl. Wol­
ności wyświetlany będzie film.

- C O i GDZIE 2-
na niedzielę dn. 10.A.O4 r.

Teatr im. St. Jaracza — „Profesja Pani 
Warren”, pocz. przedst. godz. 19

V/DK"— Występ zespołu pieśń! I tańca 
Kielecczyzny, pocz. godz. 16.30 l 19.30.

KINA
(według Informacji OZK)

Poranki:
Polonia — „O 6 wieczorem po wojnie” 

godz. 9 i 11 oraż ,;Maksymek“ godź. 13
Odrodzenie — „Przestrach mórz“, godz. 

10.30 i 12.30.
Awangarda — „Kopciuszek“, godz. 10 

1 12.

Polonia — „Płomienne ßerca“, prod 
radź.- godz. 15, 17 i 19.30
, Odrodzenie — „Jedenastka ź naszej uli­
cy';, prod. radź., godz. 15. 17.-30 I 20

Awangarda — „Arena śmlatych“, prod. 
radź., godz. 14.30, 1.7 i 19.30

Apteka dyżurna — Społeczna nr 1.' przy 
Ul Stalina 34 „ ;

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan- 
tówt82, tel. 09 I 22-22

Straż PożarnA — tel 08
Postój dorożek samochodowych I kon­

nych -T Dwórzdc Gł tek 777
'na poniedziałek dn. 11.X.1954 r.

Teatr im. St. Jaracza — nieczynny.
KINA

(według informacji Ó.ZK)
Polonia — „Płomienne serca", prod. 

radź., godz. 15.30, 17.30 I 19.30
Pdrodzenie — „Jedenastka z naszej uli- 

cy^/prod.' radź., godz. 16. 18 i 20
Awangarda — ..Arena śmiałych", prod. 

rad z., godz. 17 I 19.304*
Apteka Dyżurna — Społeczna nr 41. pl. 

Abmif Cź^rWoh^j 5
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­

tów 82, tel. -09 i 22-22
Straż Pożarna — tel. 08
Postój dorożek samochodowych I kon­

nych — Dworzec GL,. tel. 777..

DZIELNY KONDUKTOR
(r) 2 bm. do pociągu dojeżdżającego 

z Iławy do Helu wskcćzył w biegu 
mieszkaniec Susza Zygmunt Malec. 
Skok był nieudany i Malcowi osunęły 
się nogi ze stopni. Niewątpliwie wy- 
oadek ten mógł mieć nieszczęśliwy 
epilog, gdyby nie przytomność umysłu 
konduktora, który wyciągnął pasa­
żera prawie spod kół pędzącego po­
ciągu.

Dzielny konduktor (nr 437) nazywa 
się Zygmunt Tomczyk i mieszka w Ila- 
wie. — ......

ABY wypełnić przekaz w Urzędzie 
Pocztowym Ołsztyn 1 trzeba poczekać 
co najmniej 15 minut, ponieważ znaj­
dują się tam tylko dwd pióra, z któ­
rych korzystają wszyscy interesanci.

WE WTOREK dnia 12 bm. o godz. 
18 mgr Wojnar wygłosi w sali WDK 
odczyt pt. „Szlakiem bojowym woj­
ska polskiego“. Po odczycie film. 
Wstęp wolny.

DZIŚ w niedzielę kino „Polonia“ 
wyświetla aż 3 poranki. I tak o godz. 
9 i 11 oglądać będziemy film pt. „O 
6 wieczorem po wojnie“, a o godz. 13 
film pt, „Maksymek“. W związku z 
tym seanse popołudniowe w tym ki­
nie rozpoczynają się o godz. 15, 17 
i 19.30. Zobaczymy na nich film pt. 
„Płomienne serca“, (cha)

JUTRO w poniedziałek 11 bm. w 
Kortowie odbędzie się uroczystość 
pierwszej promocji do stopnia ofi­
cerskiego absolwentów Wyższej Szko­
ły Rolniczej w Olsztynie. Program 

^'uroczystości przewiduje: o godz. 11 
* zbiórkę i raport, odczytanie rozka­

zu Ministra Obrony Narodowej, prze- 
wręczenia nagród przo- 
wyszkolenia wojskowego

Z wizytą u...
(il) Hodowla srebrnych lisów nie 

należy do rzeczy łatwych. Zwierzątka 
są płochliwe, kapryśne, podstępne. 
Do człowieka odnoszą się z nieufno­
ścią i podejrzliwie. Lecz jeśli się ma 
cierpliwość — powiedzmy dużo cier­
pliwości i większe fachowe wyrobie­
nie, to można osiągnąć wcale ładne 
wyniki. Takie np. jak Marian Alek­
sandrowicz z gromady Molza w pow. 
ostródzkim.

Tak, bo Aleksandrowicz zajmuje 
się hodowlą - lisów już od... 25 lat. A 
w ćwierćwieczu można dojść do nie 
bylę jakiej wprawy. Przed wojną za­
gadnienie hodowli lisów Aleksandro­
wicz traktował raczej po amatorsku. 
Rozszerzenie jej nie było w tym cza­
sie sprawą łatwą. O latach tych mó­
wi on z niechęcią. Ale dziś?

Państwo propaguje hodowlę, a ho­
dowców otacza troskliwą opieką. 
Gdyby nie ta pomoc nie byłoby mo­
wy o eksperymentowaniu, do którego 
Aleksandrowicz czuje 
many pociąg, 
świadczeń było 
wej odmiany, 
lisa srebrnego z platynowym.

Aleksandrowicz posiada w 
chwili 75 sztuk lisów srebrnych, 
tynowych i krzyżówek, a wśród 
lisicę „Brankę“. Dała ona w br. 10 
sztuk potomstwa. Niewiele ustępuje 
jej pod tym względem „Barka“, któ­
ra w jednym miocie dała 9 sztuk li- 
siątek. Te dwie- „matki — rekordzi- 
stki“ są tak łagodne jak pieski. 
Świadczy to o umiejętnościach 
dowlanych Aleksandrowicza.

W br. Marian Aleksandrowicz 
począł hodowlę norek. Na razie 
tylko jedną parkę. Ale z lisami 
częło się podobnie, też od dwóch 
bytych sztuk. A dziś? Posiada naj­
bardziej wzorowo urządzoną prywat­
ną hodowlę srebrnych i platynowych 
lisów w kraju. I z norkami może być 
podobnie.

srebrnych lisów
I Na zakończenie pytanie: — Czy ho- 
' dowla lisów opłaca się?

— Bardzo — mówi Aleksandro­
wicz. — Oczywiście wtedy, kiedy 
ppdchodzi się do niej mądrze i trak­
tuje poważnie. Wtedy daje ona nie 
tylko dochód, ale i zadowolenie.

załoga ZNTK 
w 70,5 proc. tj. o 
przewidywał plan 
bez zastrzeżeń ud- 
asortymentu.

Plany miesięczne doprowadzono 
wreszcie do każdego stanowiska ro­
boczego przez odprawy i liczne narady 
w brygadach roboczych i na zebra­
niach całej załogi. W 1954 r. umowa 
nasza przewidywała naprawienie 144 
wagonów ponad plan, a do września 
br. wykonano naprawę 217 wagonów. 
Dział mechaniczny „wagonówki“ pod­
jął się w zakładowej umowie obrobie­
nia 60 ton metali, a obrobił do 1 wrze­
śnia 199,5 tony. Kuźnia nasza, która 
zobowiązała się wykonać w br. 20 tun 
odkówek ponad plan — odkuła ich 55 
ton. Uporządkowano w „wago-nówce“ 
teren fabryczny, wskutek czego odda­
no na złom kilkadziesiąt ton zbędnego 
żelastwa i wybrano wiele ton metali, 
przydatnych do dalszej produkcji.

Roboty w „wagonówce“ są w tej 
chwili w 82 proc, zakordowane. w 
czym niewątpliwą zasługę przypisać 
można zakładowej umowie zbiorowej, 

' która objęła akordem 80 proc, robót.

Ostródzka „wagonówka“ plan swój 
wykonała w lipcu w 110 proc., a w 
sierpniu w 106 proc., a we wrześniu 
w znacznie wyższym procencie. W sier 
pniu koszty własne obniżyły się w fa­
bryce o 4,5 proc. Upłynniono w tym 
miesiącu zbędnych zapasów na 300 
tys. zł. Wyprodukowano w tym cza­
sie materiałów za w.ele tysięcy zł. 
właśnie z surowców staro-użytecznvch.

Już 91 proc, całej załogi bierze u- 
dzial we współzawodnictwie. Dyscypli­
na pracy poważnie się podnięsla. Nie­
stety. klub racjonalizacji i techniki dzia­
ła jak dotychczas słabo. Poszczególni 
jego członkowie chcą jędnak praco­
wać. Widziałem robotnika dyskutują­
cego żywo z inżynierem na temat 
swego usprawnienia. Dlaczego w „wa- 
gonówce“ ostródzkiej istnieją dzie­
siątki drobnych klubów racjonalizacji, 
które nie mogą objąć swą działalno* 
ścią całej załogi?

Kor. Stanisław Kornacz

NIEDYSKRECJE...
Nowy szczęśliwy start
Ryszarda Wolińskiego

Znany
wództwie lekkoatleta, rekordzista okręgu 
Ryszard 
razy w

powszechnie w naszym woje-

Szczepienia ochronne drobiu

niepowstrzy-
Wynikiem tych do­
rn. in. uzyskanie no- 
dzięki skrzyżowaniu

tej 
pla- 
nich

ho-

roz-
ma 
za- 
na-

(r) Zarządy Weterynarii Prez. PRN 
przystąpiły ostatnio do prac przygo­
towawczych przed akcją szczepienia 
ochronnego drobiu. We wszystkich 
powiatach odbywają się narady służ­
by weterynaryjnej oraz przedstawi­
cieli zainteresowanych instytucji, na 
których ustalany jest plan przepro­
wadzenia tej ważnej dla hodowli 
akcji. Jednocześnie w ciągu paździer 
nika zorganizowane będą kilkudnio­
we kursy, po których zootechnicy 
otrzymają uprawnienia do dokony­
wania szczepień.

Akcja szczepienia drobiu przeciw 
pomorowi dała w ub. roku bardzo 
dobre wynilv. Przekonali się o tym 
hodowcy, którzy swój drób poddali 
szczepieniu, podczas gdy inni, którzy 
tego zaniechali,. w wielu wypadkach 
ponieśli straty. Dlatego więc choć 
akcja ta jest dobrowolna — wszyscy 
hodowcy powinni zgłosić swój in­
wentarz do sołtyśó^, którzy sporzą­
dzą spisy drobiu podlegającego 
szczepieniom i złożą je w Żarz. We­
terynarii Prez. PRN. Spisy te słu­
żyć będą służbie weterynaryjnej do 
właściwego rozplanowania swej pra­
cy.

Akcja szczepień drobiu trwać bę­
dzie od połowy bież, miesiąca do 
końca listopada br. Planuje się za­
szczepienie w tym roku 400 tys. 
sztuk drobiu.

Hodowcyt którzy jeszcze 
odnoszą się do szczepień, 
pamiętać, . że chronią one 
ich dobytek od pomoru i 
czają ich przed stratami.

OKRUCHY ZNAD ŁYNY

nieufnie 
powinni 
zupełnie 

zabezpie-

Woliński ze Spójni Olsztyn, 84 
życiu startował na bieżniach 1 

rzutniach całego kraju Wszystkie starty 
były dlań przeważnie szczęśliwie Choćby 
ten 83: podczas mistrzostw okręgu w Ol* 
sztynle ustanowił w swojej ulubionej kon­
kurencji — trójskoku — rekord Warmii 
i Mazur.

Wierząc zapewne w swą „szczęśliwą 
gwiazdę“ Woliński wystartował z kolei po 
raz 85. tym razem do... Urzędu Sfanu 
cywilnego. Oczywiście nie sam, lecz w 
towarzystwie, w którym już pozostanie 
do końca życia, znanej siatkarki Spójni 
Olsztyn — Joanny Taube.

C(y. Wypada nam życzyć naszej do­
branej, młodej parze sportowców, aby 
ich dalsze życie układało się jeszcze bar­
dziej szczęśliwie, niż do‘ychczas, no i aby 
osiągali jeszcze lepsze wyniki. Oczywiście 
przede wszystkim sportowe...

ze sportu
Niedziela * jakich mało

mówienia, 
downikom 
i defiladą.

O godz. 
akademia, 
nych zabawa

14
a

odbędzie się uroczysta 
w godzinach wieczor- 
taneczna. (ig)

JAK...
...sądzicie, jakie przed­

mioty potrzebne są dzie­
ciom do zabawy w ogród­
ku jordanowskim przy ul. 
1 Maja? Piłeczki? Sia ka? 
Rakiety tenisowe? Właści­
wie wszystko Lecz w o- 
gródku n<e znajdziecie 
żadnej z tych rzeczy. Dzia 
twa olsztyńska, chcąc po 
zajęciach w szkole ..wyszu 
mieć“ się na placu zabaw, 
nie ma się czym bawić Ma 
rację więc, że stroni od 
ogródka.

„NIE...
<.je, nie pije, a chodzi 1 

blje“. Domyślają się chyba

wszyscy, że mowa o zega 
rze, o takim samym, jaki 
stoi na wystawie punktu 
usługowego „Zegarmistrz“ 
im. Komuny Paryskiej przy 
ul. Marchlewskiego. Dla 
mieszkańców Olsztyna ze­
gar ten jest wielką" zagad­
ką, bo nigdy nie . wiadomo 
czy wskazuje on właściwy 
czas. Stale bowiem spóź­
nia się, o czym przekonało 
się wielu olsztyniaków. Je­
śli nie wierzycie, możecie 
sprawdzić.

POPROSZĘ...

...10 sztuk „Mentolo­
wych“. Z podobną prośbą

zwraca się zapewne wielu 
palaczy do obsługi kio­
sków, na co otrzymują 
jedną odpowiedź, że na 
sztuki „Mentolowych“ się 
nie sprzedaje. Czy aby 
na pewno?

TELEFON...
...to dobra i pożyteczna 

rzecz. AJe co robić z ta­
kim aparatem telefonicz­
nym, jaki znajduje się na 
dworcu głównym. Wrzu­
cisz do niego 50 gr., zdej- 
miesz słuchawkę z wide­
łek i czekasz na sygnał, a 
sygnału nie doczekasz się, 
choćbyś „dulczył“ przy 
aparacie I pół godziny, (zb)

Tym razem, sportowo biorąc, ocze­
kuje nas „przebogata niedziela“. Nie­
dziela, jakie naprawdę rzadko zda­
rzają się w Olsztynie. A że tak jest 
— przekona nas najlepiej przewer- 
tówanie kalendarzyka imprezowego 
w porządku „godżinno - chronolo­
gicznym“., Więc...
.W pięciu, punktach: na stadionie 

Kolejarza, przy Technikach Gastro­
nomicznym i Samochodowym, Pom­
niku Wdzięczności i na Kortowie w 
miasteczku akademickim — wystar­
tujemy wszyscy do dorocznych, tra­
dycyjnych marszów jesiennych, aby 
zdobyć ostatnią z norm odznaki SPO 
i uczcić zwycięski marsz Odrodzone­
go Wojska Polskiego u boku boha­
terskiej Armii Radzieckiej. Potem 
zaś, doświadczywszy sami na sobie 
zawodniczych wrażeń i emocji, mo­
żemy zmienić się w kibiców i pójść 
zobaczyć...

Zaraz z rana o godz. 9 na kortach 
w pobliżu WDK rozpoczyna się mię­
dzymiastowy mecz tenisowy Olsztyn- 
Białystok. Poprzednie (niedokończone 
zresztą) spotkanie tenisistów obu 
miast, rozegrane w Białymśtoku, za­
kończyło się porażką gości. Oczeku­
jemy więc od naszych zawodników 
rewanżu.-..

O tej samej godzinie na sali Star­
tu rozpoczyna się 2 dzień turnieju 
siatkówki o puchar Budowy Warsza­
wy. . . .

W południe o godz. 12 na kortow- 
skim boisku przy ul. Warszawskiej 
zobaczymy coś, czego jeszcze nie wi­
dzieliśmy w Olsztynie: zawody hip­
piczne, w których startują zawodni-

cy naszego GWKS. I właśnie za wo* 
dy hippiczne rozpoczynają dla nas 
serię atrakcyjnych imprez. O 14 na 
stadionie Wojska Polskiego nasz naj­
lepszy zespół piłkarski — Kolejarz 
zmierzy się z niedawnym? pogromcą 
mistrza A klasy — GWKS. Marki 
obu zespołów mówią same za siebie, 
więc i poziom powinien być co naj­
mniej... niezły. Zresztą zobaczymy.

Potem udamy się na halę sportową 
GWKS przy ul. Artyleryjskiej. Na 
10 minut przed godz. 17 tj. przed roz­
poczęciem się pierwszego międzyokrę- 
gowego meczu juniorów Olsztyna w 
ramach turnieju o puchar GWKS, 
wejścia będą zamknięte. A bezpośre­
dnio po zakończeniu meczu junio­
rów Olsztyna i Łodzi zobaczymy fi­
nały indywidualnych mistrzostw pięś­
ciarskich GWKS. Eliminacje, odbywa­
jące się przez 3 dni, zgromadziły na 
starcie najlepszych bokserów-żołnie- 
rzy.

A potem... zgromadzimy się przy 
głośnikach, by posłuchać wyników 
imprez z całego kraju i międzynaro* 
dowych. (se)

Od Pani Dulskiej
Kiedy wieczorem 7 września br. 

w wypełnionej pó brzegi sali olsztyń­
skiego teatru" im. Jaracza rozległ się 
dźwięk gongu zapowiadający, że za 
moment podniesie się' kurtyna i roz­
pocznie spektakl, inaugurujący dzie­
siąty sezon na Warmii i Mazurach, 
nie wszyscy zgromadzeni na widow­
ni zdawali sobie sprawę z doniosło­
ści tego' faktu.

Dziewięciolecie swojej działalności 
teatr olsztyński obchodzić będzie w 
listopadzie bowiem w listopadzie 
1945 r., a dokładnie 18 tegoż miesią­
ca padło po raz pierwszy polskie sło­
wo z polskiej sceny, w polskim już 
na wieki Olsztynie. Do jubileuszu 
więc — pozostaje nam jeszcze trochę 
czasÜ. Ale tę niewątpliwie cenną i 
ważną dla ruchu • kulturalnego na 
Warmii i Mazurach rocznicę, poprze­
dził skromny, obchodzony przez sto­
sunkowo szczupłe grono — właśnie 
7 września br. — jubileusz pięćdzie­
siątej roli ną olsztyńskiej scenie, 
kreowanej przez ob. Eugenię Snięż- 
ko-Szafnaglową. Bowiem premierą 
dziesiątego sezonu teatru Jaracza 
była dobiegająca już pięćdziesiątego 
przedstawienia na naszej scenie, 
sztuka G. B. Shawa „Profesja Pani 
Warrćn“, w której E. Szafnaglowa 
gra rolę tytułową. A pierwszą pre­
mierą jaraczowców była „Moralność 
Pani Dulskiej“ G. Zapolskiej. W tej 
właśdle sztuce, dziewięć lat temu Ol­
sztyn poznał po raz pierwszy Dulską, 
w-tej też. roli po raz pierwszy zoba- |

do Pani Warren /
czył na scenie E. Snieżko-Szafnaglo- 
wą.

I ogląda ją po dziś dzień, witając 
każde jej pojawienie się na scenie 
zawsze tymi samymi, niezmiennie ud 
dziewięciu lat serdecznymi oklaska­
mi...

Od 
droga 
lącym 
dwie te postacie sceniczne w 
pretacji Szafnaglowej wypełnia... 48 
ról tak różnycn w charakterze, tle 
i epoce, że trudno przeglądając ich 
listę uprzytomnić sobie, iż grała je 
jedna i tak sama aktorka.

Nawet niezbyt częsty i nie 
wyrobiony „teatralnie“ widz 
uznać różnorodność, szeroką 
możliwości i... nieprzeciętny 
jeżeli przejrzy choćby taką np. listę 
sztuk postaci scenicznych: Dulska, 
Aniela („Damy i Huzary“ Fredry), 
Gospodyni (w „Weselu“ Wyspiańskie­
go), Prudencja („Dama Kameliowa“ 
Dumasa), Piuderska („Królowa Przed­
mieścia“), pani Eynsford („Pigma- 
lion“ Shawa)( Babcia (w „Gru­
bych rybach“ Bałuckiego), Rukienie 
(„Pieją koguty“ Bałtuszisa) czy... Rai- 
ston („Dzień bez kłamstwa“ — Mont- 
gomerego). /

Rzecz jasna, że wymienione wyżej 
role nie odpowiadają chronologii. 
Dziewięć lat, to przecież niemały 
„szmat czasu“ nawet dla... pamięci 
recenzenta, a z drugiej strony, lista

*
pani Dulskiej do pani Warren 
daleka... zwłaszcza jeśli w dzie­
je czasokresie lat dziewięciu, 

lncer-

bardzo 
musi 
skalę 

talent,

ta stanowi niecałe 20 procent „olsz­
tyńskiego dorobku“ jubilatki.

Ale pamięci przychodzą na pomoc... 
dokumenty. Oto co pisał np. olsztyń- 

14 zski „Głos Ziemi“ w numerze 
końca 1945 r.:

„E. Szafnaglowa-Snieżko w 
pani Ralston wykazała zwykłą 
dystynkcję, doskonałe opanowanie 
stylu sztuki i jej środowiska. Od ty­
tułowej roli w „Moralności pani Dul­
skiej“ do roli pani Ralston droga 
daleka — i niełatwa“.

Dziś, po dziewięciu* latach, droga ta 
przedłużona została do... pani War­
ren.

„Głos Ludu“ z 1947 r. pisząc o ol­
sztyńskiej premierze „Kaśki Kariaty­
dy“ G. Zapolskiej, tak ocenia grę 
Szafnaglowej:

„Mówiąc o Snieżko-Szafnaglowej 
trzeba się znowu uciec do nadużywa­
nia terminu „niezawodna“. Ale czyż 
można powiedzieć inaczej o aktorce, 
która jest również doskonąła i praw­
dziwa w roli trzpiotowego podlotka, 
wielkiej damy, czy kucharki Czem- 
pielewskiej?“

i... nagły przeskok.
„Jak zwykle doskonała była E. 

Snieżko-Szafnaglowa, pobudzając wi­
downię do dobrego śmiechu i nie 
wpadając w trudną do uniknięcia 
szarżę. Kankan z jej udziałem jest 
przepyszny“ („Wiadomości Mazurskie“ 
1946 r. — recenzja ze sztuki „Królo­
wa Przedmieścia“). A oto jeszcze je­
den kontrast, jeszcze jeden dowód 
szerokiej skali aktorskiej:

„Konstancja Lwowna, matka Kiry, 
stanowi charakterystyczny okaz za­
równo dla autora jak i artysty — to 
jedna z najtrudniesjzych ról w sztu­
ce. Snieżko-Szafnaglowa bardzo traf­
nie zainterpretowała rolę matki...

roli 
sobie tej ko- 

A o to 
(„Życie 
sztuki 

Leono-

...jakże łatwo było prztszarżować 
tę rolę w sensie groteski lub melo­
dramatu (scena wyjazdu). E. Sniezko- 
Szatnaglowa przypasowała sobie tę 
rolę tak dalece, że wywołała właści­
we uczucie: nie złość, nie uśmiech 
pogardy, lecz politowanie dla 
biety, jakby z innego świata, 
.właśnie chodziło autorowi.“ 
Olsztyńskie“ — recenzja ze 
„Zwykły człowiek“ Leonida 
wa).

Cztery różne pisma, czterech róż­
nych recenzentów, na lata liczony 
czasokres dzielący te różne, ale jak­
że zgodne w treści opinie. Dziwnym 
byłoby, gdyby były one inne. Bo ak­
torka, która potrafi kreować na prze­
strzeni stosunkowo niedługiego czasu 
trzy różne i zupełnie odmienne role 
w tej samej sztuce, wystawia sama 
o sobie najlepsze świadectwo. A. Szaf- 
naglową widzieliśmy przecież .w Ol­
sztynie w „Ich czworo“ G, Zapolskiej 
i w roli żony i jako Mańkę i jako 
wdowę...

Podziwiamy ją obecnie w „Profe­
sji Pani Warren“. Codzienne brawa 
przy otwartej kurtynie są chyba naj­
lepszym dowodem uznania dla jej 
gry, najlepszą recenzją.

Życzenia, jakie składamy tej zasłu­
żonej artystce olsztyńskiej sceny z 
okazji 50 roli w teatrze Jaracza, ży­
czenia dalszej twórczej pracy arty­
stycznej, są jednocześnie życzeniami 
licznych sympatyków jej talentu. 
Spełnią się szybko, bowiem już za 
kilka dni będziemy świadkami no­
wej premiery i... pięćdziesiątej już 
pierwszej roli E Snieżko-Szafnaglo- 
wej w olsztyńskim'teatrze.

O... setnej — najpiszemy następ­
nym razem! (Wt M.)

Nie wszystko - dla klienta
— Niech pani nie struga wariata, 

niech pani oddaje klosz — takimi 
wytwornymi słowami zwróciła się do 
klientki jedna ze sprzedawczyń PDT.

O co chodziło? O drobnostkę, bo 
o kupno klosza na żarówkę. Klosze 
tego rodzaju były w sprzedaży w 
dniu 1 bm. w olsztyńskim PDT. Ce­
na 52 zł. Kiedy jedna z naszych czy­
telniczek poprosiła ekspedientkę z 
działu elektrotechnicznego o taki 
klosz, została szybko i uprzejmie ob­
służona. Lecz widocznie nie było jej 
sądzone kupno klosza, bowiem w 
chwili, kiedy (już po opłaceniu ra­
chunku) odchodziła od lady — stała 
się dziwna i chyba dotąd jeszcze nie 
spotykana rzecz w historii kupieckiej 
kariery PDT. W tym bowiem mo­
mencie jedna z pracownic PDT (nie 
ta, która załatwiała naszą czytelnicz­
kę) podbiegła do klientki i w kate­
goryczny sposób zażądała zwrotu ku­
pionego klosza. Zatarg ekspedientki 
z klientką nie odbył się bez kłótni, 
w której wzięli udział nawet przygo­
dni interesanci, stając rzecz jasna po 
stronie poszkodowanej. Klif^tka za­
kupionego klosza nie zwróciła, wy­
chodząc ze słusznego założenia, że po 
odejściu od kasy... nie ma miejsca 
na żadne reklamacje.

A swoją drogą grzeczność obsługi 
w PDT pozostawia w dalszym ciągu 
wiele do życzenia, (cha)
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15 października zakończy się budowa

LUDZIE OLSZTYŃSfEGO TEAtru



ŻYCIE WARSZAWY

Rad. O

Fot. Wł. Piotrowski

OOOMB^hHIKÖ*

dobiega końca. Tak jak co roku społeczeństwo na­
sze miało możność zapoznawania się poprzez licz­
ne imprezy, odczyty i filmy z życiem bratnich na­
rodów radzieckich. Witaliśmy serdecznie w Polsce
radzieckich aktorów — ekipa Teatru Polskiego
znalazła braterskie przyjęcie w Kraju
przyjaźni naszych narodów przypomina nam
zawsze strzelista sylweta Pałacu Kultury i Nauki.
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12 października 1943 r. o 
godz. 9 min. 20 salwa Jka- 
tiusz“ rozpoczęła historycz­
ną bitwę pod Lenino 
bitwę, w której I Dywi­
zja im. T. Kościuszki, utwo­
rzona na terenie ZSRR, po 
raz pierwszy zetknęła się w 
walce z hitlerowskim na­
jeźdźcą. Dzień bojowego 
chrztu odrodzonego Wojska 
Polskiego obchodzi co roku 
uroczyście cały nasz naród. 
Dziś Wojsko Polskie stoi na 
straży pokoju, i naszego po­
kojowego budownictwa, 
praw ludu polskiego i jego 
zdobyczy, ita zdjęciu poni­
żej Zna tarcie polskich forma­
cji w bitwie pod Lenino.

wśród społeczeństwa sympatię

SKARBY TORFU
BYŁO NA KU WASACH

TO
POD

LENINO

Już 19 lat Milicja Obywatelska chroni zdobycze narodu 
polskiego i władzy ludowej. Głębokie oddanie MO w walce 
o interesy najszerszych mas pracujących zapewnia 

i zaufanie.

ITak jak co roku mieszkańcy mias1 polskich witali ser­
decznie żołnierzy miejscowych garnizonów powracają­
cych z dorocznych letnich obozów szkoleniowych. Na 

zdjęciu powitanie żołnierzy na ulicach Warszawy.
' Fot. K. Karcz

Przyjechały nowe maszyny. Traktorzyści i mechanicy zdejmują 
ostrożnie z samochodu frezarkę do torfu, która jest ich podstawo­

wym narzędziem pracy.

Ta sympatyczna milicjantka bardzo nie lubi gdy kierowcy 
łamią przepisy ruchu. Trzeba będzie zapłacić mandacik. 
panie kierowco. Porządek na jezdniach musi być utrzyma­
ny. Nie można narażać siebie i innych na niebezpie­

czeństwo.

Służba milicjantów regulujących 
ruch na skrzyżowaniach ulic jest o- 
becnie znacznie lżejsza niż dawniej. 
Z wysokiej budki chroniącej przed 
wiatrem i deszczem milicjant regulu­
je ruch przy« pomocy sygnalizacji 

świetlnei-
Fot. Wł. Piotrowski

„Fabrykantami kurzu“ nazywają siebie młodzi traktorzyści z Kuwasó 
Na 130 hektarach frezarki zamieniają już torf w brunatny pył, będą 

surowcem dla wytwórni brykietów.
Foto J. Kasprzyd

MILICJANT 
Opiekun  i PRYZJACIEL

/ A i
Oto polski hipopotam! Na Kuwasach krowy 
prowadzą „ziemnowodny“ tryb życia. Kto wic, 
gdyby nie melioracje, może za kilkaset lat da­

wałyby tran zamiast mleka...

Kuwasy — wielki obszar mokradeł 
i stepów w północnej części woj. 
białostockiego — znane są w kraju 
przede wszystkim jako ośrodek prac 
melioracyjnych, przekształcających 
nieużytki w bujne łąki i pola. Ale na 
Kuwasach, oddalonych przecież o pól 
tysiąca kilometrów od węglodajnego 
Śląska, odkryto również poważne za­
soby torfu. Przed kilku dniami rozpo­
częła się w pobliżu Grajewa budowa 
zakładów, które będą produkować 
brykiety torfowe na potrzeby okolicz­

nych chłopów i przemysłu.
. Od lal chłopi wydobywali torf ręcznie, małymi szpat 

kami, potem suszyli go i używali na opał. Taki torf 
dalszego transportu, a be 
rowów niszczy torfowisko.

— Zęby to było po raz ostatni — upomina milicjant ama­
tora niebezpiecznych skoków do pędzącego tramwaju. W 
walce o porządek i bezpieczeństwo na ulicach Warszawy 

MO może się poszczycić dużymi osiągnięciami.

Nud rzeką Ełk stanęło miasteczko namiotów. Zamieszkali w nich pionierzy torfu, 
skazani tu na długie, przymusowe odcięcie od świata, ale oddani bez reszty swemu 

twórczemu dziełu.

Na drewnianym mostku spotkał się pracownik grupj 
mierniczej z inspektorką Centr. Żarz. Przemysł« 
Torfowego, Węgrzecką. Plany przechodzą z ręki dJ 
ręki. Od jutra zaczynamy budowę wytwórni bry 

kietów!
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7 października br. minęło 5 lat 
od chwili utworzenia Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Pię­
cioletni okres wrykazal, że na za­
chód od Odry i Nysy wyrosło no­
we, miłujące pokój państwo nie­
mieckie, które raz na zawsze zer­
wało z agresywną polityką mili- 
taryzmu pruskiego i hitlerowskie­
go faszyzmu. Jednocześnie potra­
fiły młode Niemcy w ciągu ubie­
głych 4 lat swego istnienia zrobić 
poważny krok naprzód w rozwoju 
życia gospodarczego, kulturalnego 
i in. Naród polski, złączony z NRD 
węzłami serdecznej przyjaźni 
przekazał narodowi niemieckie­
mu w dniu jego święta życzenia 

dalszego rozwoju.

Dumą mieszkańców demokratycznego Berlina jest wybudowana od nowa Aleja 
Stalina (na zdjęęiu), stanowiąca wraz z przyległymi ulicami potężne osiedle mieszka­

niowe w centrum miasta. . *

12 milionów Niemców, wśród nich 
liczni mieszkańcy zachodnich Nie­
miec, podpisało 30.1 br. memo­
randum rządu NRD, żądające za­
warcia traktatu pokojowego oraz 
zjednoczenia Niemiec. Na zdjęciu: 
albumy i listy, jakie napłynęły 
wtedy pod adresem uczestników 
konferencji ministrów spraw za­
granicznych czterech wielkich 

mocarstw w Berlinie.

-X 
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Tu jest jeszcze Polska. Ale po drugiej stronie mostu 
w Słubicach jest już teren NRD, Frankfurt nad Odrą. 
Rzeka, Odra, dzieli, a właściwie łączy nasze zaprzyja­
źnione kraje. Na zdjęciu: spotkanie młodzieży polskiej 

i niemieckiej w dniu 13.VII.53 r.

O ponad 60 proc, wzrosła produkcja niemieckiego prze­
mysłu w ciągu ub. 4 lat Oto np. olbrzymia 6000-tonowa 
prasa, dzieło niemieckich inżynierów wmontowana nie­

dawno w jednym z zakładów metalowych NRD.

Odbudowany niedawno gmach teatru ludowego w Be 
linie jest dowodem wielkiej troski, jaką władze otacza, 
życie kulturalne w NRD. Widownia tego teatru (pati 
zdjęcie) może pomieścić 1170 osób, a urządzenia tecl 
niczne trzeba zaliczyć do najnowocześniejszy« 

w Europie.

Mały Karolek długo nie mógł się zdecydować na przejście przez jezdnię 
na ruchliwym skrzyżowaniu Alei Jerozolimskich i Nowego Światu. Za- 
ooiekował się nim kapral MO, i oto Karolek bezpiecznie przechodzi przez 

ulicę.



HOKEIŚCI RADZIECCY W WARSZAWIE

się natychmiast z MOJEJ kuchni.Wynoś

Zgrupowani w Warszawie najlepsi hokeiści polscy.
POCZTA POI SK X

— Słuchaj, stary — ty zostań, a ja 
pobiegnę po pomoc.

Jak co roku w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej przybyli do nas sportowcy radzieccy. Pierwsi przy­
jechali doskonali hokeiści — młodsi koledzy sławnej dru­
żyny, która w finale mistrzostw świata w Sztokholmie roz­
gromiła słynnych Kanadyjczyków 7:2. Hokeiści radzieccy 
i polscy przeprowadzają wspólne treningi i rozegrają kilka 

spotkań.

Młodzieżowa reprezentacja Związku Radzieckiego.

— Dodać jeden do jednego to ty jut

©
— Dodać jeden do jednego to ty już umiesz, 

ale zawiązać sznurowadeł to ani be ani me.*

A

Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RS W ..Prasa“, Warszawa.

41 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO

Wyżej reprodukujemy 6 znaków drogowych. Zadaniem uczestników 
Konkursu jest podanie co oznacza każdy z tych znaków. Rozwią­
zania konkursu nadsyłać należy do dnia 19 października br. pod 
adresem „Życie Warszawy“, Warszawa, uL Marszałkowska 3/5 
Z dopiskiem na kopercie: „41 Konkurs Dodatku Ilustrowanego . 
Za trafne rozwiązania będą przyznane drogą losowania naqrody 

książkowe.
UWAGA: Rozwiązanie Konkursu z dn. 26 września oraz listę na­

trudzonych zamieszczamy w dzisiejszym numerze „Żyda“.

Sztuczne lodowisko w Warszawie pracuje już „na pełnych 
obrotach“. Dwa razy dziennie trenują na nim hokeiści ra­
dzieccy i polscy. Dziś na „Torwarze“ rozegrane zostanie 
pierwsze w tym sezonie spotkanie z udziałem drużyn ZSRR 
i Polski. Tylko 6000 widzów będzie mogło oglądać to spotka­
nie. Za parę miesięcy po rozbudowie trybun na widowni 
znajdzie miejsce 12000 osób. Na zdjęciach: fragmenty tre­

ningu gości radzieckich.
Fot. Edward Frąnckowiak

szybko

W związku ze 160 rocznicą Powstania Kościuszkowskiego, wej­
dzie w obieg w listopadzie nowa seria polskich znaczków, skła- 
dająca s«e z następujących wartości: 40 ar — „Bitwa pod Ra­
cławicami“ wg Wojciecha Kossaka, projekt S. Łukaszewskiego. 
60 qr — „Kościuszko po bitwie pod Racławicami“ wg 
Jana Matejki, projekt Cz. Słani; 1.40 zł — walka na Starym 
Mieście, na pierwszym planie Jan Kiliński — wg opracowania 
B. Brandta. Znaczki zostaną wykonane techniką stalorytniczą 

w formacie 51 x 31,25 mm.
inż. Z. R.
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